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Trudno określić z absolutną pewnością powody tej czy 
innej czynności człowieka. Aż nazbyt często sam działający 
nie uśw iadam ia sobie w  pełni przyczyn swego postępowania. 
Cóż więc może powiedzieć obserwator, k tó ry  podchodzi do 
zjaw iska od zew nątrz operując tylko pew ną w yrobioną 
techniką dociekań? Jednak przy  nagrom adzeniu doświadczeń 
dają  się w yodrębnić pow tarzające się momenty, które po­
zw alają na przybliżone choćby ustalenie przyczynowości 
zjawisk.

Przez szereg la t swej pracy  nauczycielskiej spotykałem  
się stale z używ aniem  przez uczniów tzw. „ściągi“. Ucznio­
wie nazw ali ściągami w szerszym znaczeniu wszelkie nie­
dozwolone nam iastki wiadomości, które pokryw ają względ­
nie m ają  pokryć b rak  w iedzy lub umiejętności przed czyn­
nikami, upraw nionym i do spraw dzania ich zasobu. M ają 
one różny wygląd, do różnych używ ane są celów i w różny 
w ykorzystyw ane sposób; ale spotykałem  je wszędzie, od 
najniższych do najw yższych zakładów  szkolnych, w rękach 
uczniów zdolnych i niezdolnych, pilnych i leniwych. Gdzie 
istniała ocena ucznia, naw et najbardziej utajona, i nieza­
leżnie od tego czy m iała ona jakieś znaczenie praktyczne, 
w cieniu jej piętrzyć się poczynały stosy ściąg.

Ta uporczywość zjaw iska zastanaw iała. Tym bardziej, 
że często ogarniało niepom ierne zdziwienie, nie dostrzegało 
się bowiem powodów zakorzenienia się ściągi. Po dłuższych 
jednak  obserw acjach i zestaw ieniach dały  się do pewnego 
stopnia rozeznać i zgrupow ać spostrzeżenia pozw alając 
ustalić dwie odrębne przyczyny: jedną z nich b rak  wiedzy 
względnie umiejętności, d rugą b rak  równowagi psychicznej, 
k tóry  uniem ożliwia posługiwanie się swym stanem posia­
dania.

Brak wiadomości, a szczególnie umiejętności, nie jest 
w wielu w ypadkach, jak  ciągle jeszcze błędnie przypu-



szczamy, w ynikiem  lenistw a ucznia. N iew ątpliw ie bardzo 
często zdarza się, że nie odrobi tej czy innej lekcji z b raku  
chęci lub w skutek innych pobudek, może niejednokrotnie 
niezależnych od niego; sporadycznie natrafiam y naw et na 
dzieci, k tóre w  ogóle nie uczą się. Ale większość spośród 
nich, i to p rzy tłaczająca, nie umie, ponieważ nie po trafi się 
nauczyć. N a jakim kolw iek terenie i z jakim kolw iek m a­
teriałem  przeprow adzim y k ilka  drobnych doświadczeń, za­
uw ażym y bez trudu , że ogromny odsetek poddanych próbie 
dzieci, mimo bardzo wytężonej p racy  i woli, skupionej na 
m ateriale przeznaczonym  do nauki, nie po trafi go opanować. 
G dy w dam y się z nimi w  pogawędkę, dowiemy się rzeczy 
przerażającej; w szystkie bez m ała będą starały  się przyswoić 
sobie m ateriał pamięciowo, a gdy dołożymy starań, aby 
uczyły  się na drodze rozumowej, napotkam y na opór nie do 
przezw yciężenia w  ograniczonym  czasie i na obojętną ale 
stałą odpowiedź, że „nie wiedzą, jak  się zabrać".

Przyczyniły  się do tego nowoczesne m etody nauczania, 
a raczej sposób ich stosowania. D aw niejszy uczeń napotykał 
na ogrom trudności, które m usiał od najm łodszych la t po­
konyw ać. P rzy  metodzie paznokciow ej by ł zdany na własne 
siły i od pierwszego swego kroku w  szkole uczył się tym i 
siłami posługiwać. W dobie obecnej dąży się do ułatw ienia 
uczniowi opanow ania m ateriału , do spreparow ania go w ten 
sposób, aby  uczeń przy  m inim um  w ysiłku  mógł pojąć i p rzy ­
swoić sobie możliwie jak  najw ięcej. Ta ze wszech m iar po­
k lasku  godna oszczędność sił dziecka nie we w szystkich 
rękach nauczycielskich i nie w  stosunku do w szystkich 
dzieci w ydaje  pom yślne rezultaty . Tylko w  połączeniu współ­
czesnych metod nauczania z dyskusją, z superoised słudy  
(tzw. uczeniem się pod kierunkiem ) i z p racą laboratoryjną 
można liczyć na odpowiednie w yniki. P rzy  tym  nie w ystarczy 
tu  zw ykła formalność, lecz uczeń n a p r a w d ę  musi 
w praw ić się w samodzielne zdobyw anie w iedzy i nauczyć się 
samodzielnie osiągniętym i już wiadomościami operować. 
W  przeciw nym  bowiem w ypadku  przy jm uje gotową potraw ę 
już  pok ra janą  i przygotow aną ostatecznie do spożycia, ale 
może ją  tylko połknąć i w  m iarę nabyw anej w praw y  coraz 
to lepiej połyka, nie może je j jednak  straw ić; i nigdy nie



nauczy się samodzielnie swych potraw  przyrządzać. Niech 
nas nie mamią pozory! Co niejednokrotnie w ygląda na sa­
modzielność, na rzeczyw isty i skuteczny wysiłek ucznia 
w domu, aż nazbyt często jest p racą  obcą, pam ięciowym  
powtórzeniem gotowego szablonu wygotowanego przez kore­
pety tora czy rodziców, starsze rodzeństwo czy kolegów. 
Większość dzieci oduczyła się pracy  w jej w łaściw ym , tw ór­
czym znaczeniu i ty lko niewolniczo reprodukuje opanowane 
pamięciowo i w  pew nym  ustalonym  porządku wiadomości 
czy raczej teksty.

W ystarczy przysłuchać się, jak  dzieci starsze uczą się 
wiersza na pamięć, aby mieć przedsm ak jakości ich pracy. 
Jeszcze dość dobrze, jeżeli u tw ór p rzysw aja ją  sobie cho­
ciażby czterowierszowym i zw rotkam i; wielki ich procent uczy 
się po prostu poszczególnymi wierszam i nie rozum iejąc 
przeważnie tekstu. 1 to w kuw anie czegoś beztreściwego od­
byw a się nie tylko w  języku  obcym ale i w ojczystym. Rzecz 
prosta, jeżeli ktoś potnie fabułę w edług poszczególnych 
wierszy, nie bacząc na związek logiczny a tylko na rym y, 
u łatw iające opanowanie tekstu, zatraca treść wszelki sens. 
W łaściwie wiersz nie różni się wówczas zupełnie dla uczą­
cego się od oderw anych, bez żadnego zw iązku wyrazów, 
ułożonych jedynie w  pew nym  porządku dźwięczności. 
A skutek? Ten, k tó ry  uczył się strofkam i, musi usłyszeć 
pierwsze słowo każdej zw rotki, aby ruszyć dalej; innemu, 
k tóry  opanow yw ał poszczególne wiersze, trzeba poddać po­
czątki praw ie wszystkich, bo uciekają mu z pamięci. Prze­
nieśm y to na teksty  prozaiczne. O pow iadania w  języku 
niemieckim czy francuskim  uczą się dzieci w ten sposób, że 
same, częściej ktoś inny napisze im streszczenie odpowiedniej 
czytanki, po czym dziecko uczy się go na pamięć. Czasem 
rozumie tekst, czasem nie. W  prak tyce jest to praw ie obo­
jętne, bo przy  opisanej pow yżej metodzie pamięciowego 
i cząstkowego opanow yw ania tekstu i tak  przew ażnie zatraca 
się świadomość treści. W ystarczy, aby  uczeń w opowiadaniu 
zapomniał jednego słowa, a natychm iast ustanie i nie ruszy 
z miejsca, póki tego samego słowa nie usłyszy. Broń Boże 
zaś przerw ać m u jakim ś pytaniem : w tedy bowiem traci 
zupełnie głowę, miesza się, i albo przestaje mówić albo bez



zw iązku klepie swój papuzi tekst albo naw et musi rozpocząć 
recytację od początku. Toż przy  łacinie. Uczeń uczy się tłu ­
maczenia zasadniczo z przekładu  gotowego albo dostarczo­
nego m u przez kolegę czy korepetytora. Uczy się niewolniczo 
cudzego tekstu, słowo za słowem, i dobrze jeszcze, jeżeli ma 
na tyle krytycyzm u, aby p rzy  opanow yw aniu pamięciowym 
tłum aczenia zdobył się na zastanowienie, które słowa jednego 
języka do jak ich  słów drugiego się odnoszą. Znam w ypadki, 
że uczniowie, przeciętni i znający coś niecoś łacinę, bez za- 
jąkn ien ia  tłum aczyli naw et te zdania, które w ich podręcz­
n iku  zostały opuszczone.

P rzy  tym  pamięciowe opanow anie tekstu bynajm niej 
nie jest dla ucznia łatwe. Pam ięć uczniów dzisiejszych jest 
niew yrobiona i mało elastyczna. O panow anie pamięciowe 
m ateriału  spraw ia im wielkie trudności, — a m ateriał ten 
jest niem ały. P rzy  daw nych akroam atycznych metodach 
nauczania w yrab iała  się receptywność, k tó ra  obecnie zanie­
dbana, jak b y  nie by ła  jednym  z bardzo w ażnych czynników 
umysłowości ludzkiej, leży odłogiem. W ywołała to chorobliwa 
obawa przed werbalizmem. Źle czy tylko fałszywie pojęta 
w alka z gołosłownością nauki doprow adziła do tego, że w ięk­
szość pedagogów reaguje na werbalizm ja k  byk na czerwoną 
płachtę. A przecież wiedzę zdobywam y przeważnie, i w miarę 
jej narastan ia  coraz bardziej, na drodze w erbalnej, i ty lko po- 
tencjonałność naszych um ysłów w yrabiam y na innej drodze 
i na innej jeszcze uzyskujem y nasze umiejętności. Dzisiejszy 
uczeń jest omnibusem wiedzy. Musi posiadać podstawowe w ia­
domości i z zakresu w szystkich nauk  hum anistycznych i w za­
kresie w iedzy ścisłej, żąda się od niego, aby  był encyklopedy­
stą — i to w czasie, gdy najw ięksi uczeni, poza w yjątkow ym i 
i genialnym i jednostkam i, m uszą ograniczyć się już nie 
ty lko do pew nej gałęzi w iedzy ale do najdrobniejszego je j 
ogniwa; a żąda się tego od dziecka w w ieku życia, gdy 
jeszcze jego w łasna s tru k tu ra  psychiczna jest niezorganizo- 
w ana i płynna, gdy nie uporał się jeszcze z w łasną osobo­
wością i z je j stosunkiem do otoczenia. Czyż można w ym agać, 
aby  ktoś pow tórzył w szystkie ważniejsze doświadczenia 
fizyków , w szystkie dowody m atem atyków , zbadał samodziel­
nie jakąś m niejszą lub w iększą mnogość tekstów  lite ra tu ry



lt

pięknej, wyrobił sobie własne zdanie o Ow idiuszu i Horacym  ? 
Ciekawa rzecz, że m y dorośli ograniczam y się do pewnej 
najskrom niejszej dziedziny wiedzy, p rzy jm ując resztę pew ­
ników jako niezachw iane dogm aty — zdobyliśm y je przecież 
na drodze pośredniej i w yłącznie praw ie w erbalnej, a  od 
tych słabych jeszcze i potencjalnie mało w yrobionych um y­
słów żądam y czegoś, co w łaściwie graniczy z genialnością. 
Większość pedagogów obrusza się i oburza, gdy k tóryś z ich 
kolegów pozwoli sobie na w ykład  w  szkole średniej, wszyscy 
więc akroam atyki skrzętnie un ikają . Skutek zaś jest fa ­
talny: uczniowie nie um ieją słuchać z korzyścią, nie um ieją 
zrozumieć usłyszanych słów i nie po trafią  ich pow tórzyć; 
pam ięć ich rozw ija się tylko powoli i w bardzo szczupłym 
zakresie. W iedzą o tym  dobrze uniw ersytety ; to też coraz 
częściej p rzy  konkursow ych egzaminach w stępnych każą 
kandydatom  podać streszczenie ad hoc powiedzianego w y­
k ładu  profesora, uw ażając je za ćwiczenie eliminujące.

N aturalnym  skutkiem  tego wszystkiego jest użycie ściąg. 
Jeżeli ktoś nie pam ięta początków  wierszy, stara  się o to, 
aby  w  razie potrzeby i w odpowiedniej chwili móc je sobie 
jakąkolw iek m etodą przypom nieć. Jeżeli ktoś nie może n a ­
uczyć się tekstu na pam ięć lub zabiera m u to zbyt wiele 
czasu lub nudzi go i nuży, stara  się zam iast nauczyć się — 
przeczytać.

Do tego niepomyślnego stanu rzeczy dochodzi jeszcze 
jeden czynnik o ogromnym znaczeniu: zdenerwowanie. Nie- 
w ykazanie żądanej w danej chwili w iedzy grozi złym stop­
niem. Najmłodsze dziecko naw et ma poczucie odpowiedzial­
ności za swe stopnie przed rodzicami, jeżeli zaś jest am bit­
niejsze lub starsze, i przed sobą samym. Dziecko broni się 
wszelkimi siłami przed oceną niedostateczną — i jeżeli m am y 
powiedzieć praw dę, m a do tego pełne prawo. Jest to u ucznia 
zdrow y i norm alny objaw, a wszelkie działanie w tym k ie­
runku  naturalnym  popędem instynk tu  samozachowawczego: 
samoobroną w niebezpieczeństwie. Można nie wiem jak  obu­
rzać się na używ anie przez dzieci niedozwolonych środków 
celem w prow adzenia w błąd  spraw dzającego ich w iado­
mości nauczyciela, ale przyznać trzeba, że trudno potępiać 
je jako coś nietycznego. Odpow iedzialni za nie jesteśm y



właściwie m y uczący i — n a tu ra  ludzka. Jednem u grozi kara  
w domu, innemu częstokroć gorsze od k a ry  w yrzuty , czasem 
odebranie ze szkoły, to znów stra ta  roku. Zastanów m y się, 
czy m y sami w podobnych w arunkach zdobylibyśm y się na 
inne postępowanie w  myśl jak iejś bezpostaciowej m etafi­
zycznej moralności. Czyż zresztą nauczyciele na egzaminacli 
uzupełniających sami wielokrotnie ściąg nie używ ają?

Ponieważ stopień jako w yraz oceny istnieje, a m a dla 
uczniów w ielką wagę i p rzyp isu ją  mu oni niejednokrotnie 
o wiele większe niż m y sami znaczenie, w ytw arza się na 
każdej lekcji, na k tórej dzieci czują, że „będą py tan e”, 
znaczne podniecenie, k tóre udziela się praw ie wszystkim. 
N ajlepsi uczniowie i najsum ienniej przygotowani, jeżeli tylko 
nie są pozbaw ieni autokrytycyzm u, m yślą ze strachem o moż­
liwości odpowiedzi, a tylko najsłabsi właśnie, straceńcy, 
k tórzy  już pogodzili się ze swym losem i zobojętnieli czy 
tylko przyzw yczaili się do obryw ania dwój, są spokojni. 
Uczniowie tw ierdzą, że zdenerwowanie na  lekcjach byw a 
tak  wielkie, iż większość odpowiedzi jest zupełnie bezm yśl­
nym  klepaniem  tego, czego uczeń nauczył się w domu czy 
na pauzie, lub częściej jeszcze papuzim  pow tarzaniem  za 
podpow iada jącymi kolegami czy czytaniem  ze ściąg. Jest może 
w ich tw ierdzeniu wiele przesady, jednak niew ątpliw ie i dużo 
racji. Jakżeż często jesteśm y św iadkam i, że jak  najlepiej 
przygotow ani i bardzo inteligentni uczniowie pa lą  na lekcji 
w ierutne głupstw a; ileż razy  zdarza się, że uczeń jak  n a j­
dokładniej obkuty, k tó ry  na pauzie popisuje się przed ko­
legami umiejętnością wiersza lub tłum aczy im tekst łaciński, 
nagle na lekcji zupełnie zawodzi, nie może w ykrztusić jed ­
nego słowa albo w ypow iada jeden nonsens za drugim. Jeszcze 
jeden przykład. Byłem świadkiem , jak  nauczyciel za złą 
odpowiedź, sform ułow aną w jednym  zdaniu, kazał uczniowi 
„siąść”. W yryw ał coraz to innych uczniów i coraz to lepszych 
w  danym  przedmiocie — bez sku tku ; jeden po drugim  pow ta­
rzał bezm yślnie tę sam ą odpowiedź, za k tó rą  poprzednicy 
otrzym ali dwóję; aż dopiero uczeń bardzo m ierny, k tó ry  po 
trzy  la ta  siadyw ał w każdej klasie, dał w łaściw ą odpowiedź. 
W szystkich poprzednich sparaliżow ała obawa, żeby nie otrzy ­
mać niedostatecznej oceny, obawa tak  silna, że zabiła w nich



w szelki krytycyzm ; wolny od powszechnego zdenerwowania 
by ł tylko ten. którem u i tak  na niczym już nie zależało, 
k tó ry  niczego już nie spodziew ał się, a dw ój nabrał w swym 
życiu szkolnym tyle, że daw no przestały  na nim robić w ra ­
żenie.

Uczeń chce za w szelką cenę odpowiedzieć i z czasem 
w yrabia się w  nim zupełna obojętność, jak im i sposobami cel 
ten osiągnie. W ielu spośród uczniów zdaje sobie doskonale 
sprawę, że użycie środków  niedozwolonych celem uzyskania 
dodatniego czy lepszego stopnia jest oszustwem, są naw et 
tacy w śród nich, k tó rzy  rozum ieją w pełni, że jest to oszu­
stwo nie tylko w stosunku do profesora ale i wobec siebie 
samych, a jednak  m ówią o „chw alebnych rezu lta tach" (sic!) 
ściągania. Bo w pojęciu dziecka, jak  się wobec mnie jeden 
uczeń w yraził, naw et w ykrycie ściągi przez nauczyciela jest 
bardziej honorowe od złego stopnia.

Ściąganie święci orgie na tzw. „klasów kach" czyli za­
daniach pisanych w  klasie pod kontrolą profesora. Podnie­
cenie, niemałe już p rzy  odpowiedziach ustnych, potęguje się 
w czasie piśm iennych prac szkolnych do rozm iarów  wprost 
niesamowitych, p rzybiera  wszelkie pozory jak iejś chorobliwej 
manii prześladowczej. W ystarczy, by nauczyciel zapowiedział 
pewnego dnia, że następnego „będzie klasów ka", aby  ucz­
niowie przestali uczyć się innych lekcyj, jeść, spać, żyć. 
O garnia ich już z góry zdenerwowanie, k tóre rośnie z go­
dziny na godzinę, doprow adzając do jak iejś nieuzasadnionej 
niczym, iście potw ornej epidemii strachu. I w szystko jedno, 
czy istnieje przeświadczenie, że dany nauczyciel przyw iązuje 
znaczną wagę do w ypracow ań szkolnych czy że trak tu je  je 
na rów ni z odpowiedzią ustną. Podniecenie jest tak  wielkie, 
że nie pozw ala naw et na  uświadom ienie sobie te j kwestii, nie 
pozw ala na  żadne form y logicznego rozum owania. O d pierw ­
szej chwili daje się ono w  klasie zauw ażyć w  niezdrowym 
pośpiechu, z jakim  uczniowie zabierają się do pracy. N a­
uczyciel nie zdąży jeszcze dobrze napisać czy podyktow ać 
tem atu, a w szystkie pióra już biegą nerwowo po papierze, 
bez jakiegokolwiek nam ysłu czy zastanowienia. Spokojnie 
siedzą i nie kw apią  się z pisaniem tylko ci uczniowie, którzy



z góry rezygnują z samodzielności i liczą w yłącznie na tego 
czy innego rodzaju  ściągę.

Istn ieją  pew ne środki zaradcze, aby osłabić napięcie. 
Szczególnie p rzy  zadaniach z języka polskiego i obcego 
dobrze jest podać tem at przy  zam kniętych zeszytach i od­
łożonych piórach i zmusić dzieci do zastanow ienia się nad 
sposobem w ykonania. Dobrze jest kazać napisać dyspozycję 
zadania. Ale w szystkie te środki są słabe i nie równoważą 
zupełnie napięcia, jak ie  ogarnia uczniów. P rzy  tym  często­
kroć zawodzą, bo uczeń jest tak  podniecony, że nie może się 
skupić. Bodaj najbardziej uśm ierzająco działa jeszcze zw ró­
cenie się do uczniów sam ych o w yszukanie sobie tem atu.

Może w yda się kom uś przesadą to, co tw ierdzim y o zde­
nerw ow aniu podczas klasówek. Ale w ątp iący  niech na chwilę 
bodaj oderw ą się od swej przesłaniającej im wszystko ru ­
tyny  i poświęcą sw ą uwagę stanowi uczuciowemu klasy przed 
zadaniem  i w tym  krótkim  czasie, dzielącym  podanie tematu 
od w ejścia nauczyciela do klasy. Niech p rzypa trzą  się 
w czasie pauzy  swym uczniom, jak  gonią po stalówki, po 
atram ent, ja k  nerwowo przerzucają  k a rtk i podręcznika wle­
p iając w  nie nieprzytom ne i niewidzące oczy. Niech popatrzą 
na drżące jak  u starców  ręce, na chylące się głowy, — 
a p rzyznają  mi rację.

„Klasówki są zmorą życia szkolnego" — oświadczył mi 
jeden z moich wychow anków . Uważam, że był jeszcze bardzo 
oględny w  swym osądzie — i bardzo daleki od rzeczywistej 
sm utnej praw dy. W ypracow ania szkolne, stosowane w do­
tychczasowej formie, są chorobą dzieci. N ienaturalne i zbyt 
silne podniecenie osłabia ich system nerwowy, w prow adza 
w ich młode życie jakieś niezdrowe i niepotrzebne emocje, 
ssie bezużytecznie ich energię.

K ażdy istota m a praw o obrony przed czynnikam i, które 
ją  niszczą. Ściąga jest ustaloną i tradycyjn ie renomowaną 
samoobroną ucznia.



II. Brak w iadom ości lub um iejętności jako  
p o w o d y  użycia  ściąg  — „ Lenistw o" i róż­
norakie jeg o  p rzy c zy n y  — N iesys tem a ­
tyczn a  praca szkolna  — M łodzież nie­
zdolna  — U jęcie tem atyczn e zadań k la ­
sow ych  — D ążność do uzyskania  ja k  
n a jlep sze j oceny  — K om pleks n iedow ar­
tościow ania  — T ypy ,, ściągaczy"  — Po­
s tęp y  ucznia a użycie  ściąg  — R ola  
d ysp o zy c ji p sych iczn e j w  um iejętności 
ściągania





Bezpośrednim powodem użycia ściągi jest niemożność 
napisania żądanego zadania przy  równoczesnej chęci jak  
najlepszego w yw iązania się z narzuconego sobie obowiązku. 
Przyczyny zew nętrzne tego zjaw iska są jednak  różnego ro­
dzaju w zależności od podłoża, na jakim  w ytw orzył się b rak  
możliwości samodzielnego w ykonania klasówki.

N ajprostszą przyczyną jest fakt, że dziecko nie umie 
napisać zadania. B rak w iedzy czy um iejętności nie pozw ala 
uczniowi na w ykonanie ćw iczenia i aby je napisać, musi 
sięgnąć do środków niedozwolonych w  postaci ściąg.

Często b rak  w iedzy jest w ynikiem  nieskomplikowanego 
lenistwa. Dziecko nie chce się uczyć, woli czas, jak i powinno 
przeznaczyć na naukę, obrócić na  zabawę, czytanie powieści, 
kino, sporty lub włóczenie się po mieście. Niejednokrotnie 
uczeń jest bardzo pilny, lecz b rak  m u zainteresow ania dla 
pew nych przedm iotów  szkolnych, nie posiada zaś na tyle 
zdyscyplinow anej woli, ażeby zmusić się do odrobienia za­
danych lekcji, jakkolw iek czas swój poświęca innej nauce, 
stojącej poza ram am i w ym agań szkolnych, lub jednem u w y­
branem u przedmiotowi. Albo też w ytw arza ją  się w  jego psy ­
chice niezależne od jego świadom ej woli opory i tw orzą 
pewne zaham ow ania i niemożliwe do przezw yciężenia na ­
kazy, które nie dopuszczają do poświęcenia uw agi zadanem u 
pensum, chociaż uczeń z przyjem nością będzie pracow ał nad 
inną dziedziną tego samego przedm iotu, nie będącą jednak  
chwilowo tem atem  lekcji; jest to rodzaj b un tu  przeciwko 
narzucaniu  zakresu i tem atu  przez szkołę, często spotykany 
u dzieci bardzo uzdolnionych i o silnie już  krystalizującej 
się indyw idualności. N iejednokrotnie w ystępuje też niechęć 
do pewnego określonego przedm iotu, w zrastająca czy to na 
gruncie słabego przygotow ania, czy też kom pleksów w ytw a­
rzających się pod w pływ em  niepowodzeń, asym patycznej 
postaw y względem uczącego i rzeczyw istych lub urojonych



krzyw d; tego typu urazy  psychiczne spotyka się bardzo 
często i o ile w w ypadku  b raku  podstaw  w danej dziedzinie 
w iedzy są one łatw e do usunięcia, o tyle trudne są do prze­
zwyciężenia przy  przyczynowości podświadomej.

Niemożliwość napisania klasów ki może też być tylko 
chwilowa. Uczeń potrzebnego w łaśnie w iersza nie nauczył 
się, nie przerobi! pewnego tekstu, nie przeczytał jakiejś 
lek tu ry  itp. Albo znów uczeń leniw y i m ający dużo zainte­
resowań pozaszkolnych nie chce poświęcać popołudni nauce 
i lekcje przygotow uje w szkole: na pauzach czy też jeden 
przedm iot na drugim. Czasem naw et jest to zupełnie nieza­
leżne od jego chęci. Znam uczniów, k tórzy  m uszą pomagać 
rodzicom w  ich pracy  zawodowej, tracą, szczególnie w zimie, 
znaczną część wolnego czasu na dostanie się do odległej 
szkoły i na pow rót po skończonych lekcjach do domu, nie 
m ają najprym ityw niejszych  choćby w arunków  do nauki, 
ży ją  w jakim ś środowisku niespokojnym  czy zbyt ubogim, 
są wiecznie zm arznięci i głodni. N ikt chyba lepiej od na­
uczyciela nie wie, w jak ie j nędzy i w jak  strasznych w arun ­
kach zdrow otnych i m oralnych żyje wiele dzieci.

Przy  częstszym zaniedbyw aniu poszczególnych lekcyj 
pow staje stan chroniczny, najniebezpieczniejszy bodaj dla 
ucznia. Sporadyczna naw et niesystem atyczność w p racy  w y­
tw arza w przedmiocie luki doprow adzające z czasem do tego. 
że dziecko naw et przy  odpowiednich chęciach zadanego 
pensum  nauczyć się nie może, zbyt bowiem mało wiedzy 
w danym  przedmiocie posiada, aby móc bieżące lekcje zro­
zumieć. Jeżeli uczeń wiele lekcyj z m atem atyki czy z języka 
francuskiego, niemieckiego lub łacińskiego zaniedba, staje 
nagle przed nieprzebytym  na pozór murem. I nie pomoże 
wówczas najw iększe obkuw anie: jedynym  ratunkiem  jest 
uzupełnienie braków .

We w szystkich tych w ypadkach ma uczeń tylko jedno 
w yjście: uciec się do obcej pomocy. S tara  się wywnioskować, 
z jakiego m ateriału  zaczerpnięte zostanie zadanie szkolne, 
określić, jak i będzie tem at, i przygotow uje się do klasów ki 
w  sposób jak  najprym ityw niejszy: korepetytor, rodzice, ko­
ledzy czy rodzeństwo są m u pomocni w zrobieniu ściągi, 
k tó rą  dziecko przynosi na lekcję, aby z niej zadanie „zrzy-



nać“. Jeżeli tem at nie da się przewidzieć, dąży podczas p i­
sania zadania szkolnego do uzyskania odpowiedniej ściągi 
albo stara się w ypracow anie odpisać w prost z zeszytu kolegi.

Osobną kategorię tw orzą uczniowie, k tórzy  nie są 
wprawdzie leniwi, owszem pracu ją  nad każdą poszczególną 
lekcją bardzo wiele, jednak  bez wyraźnego skutku. Jest ich 
niemało, tych biednych ofiar źle pojętej względności i fa ł­
szywej litości nauczycieli. Są to dzieci niew ystarczająco 
uzdolnione do pewnego typu  szkoły, które jednak szkoła 
zbytecznie i z ich k rzyw dą toleruje zm uszając je do nad ­
miernych a zupełnie bezproduktyw nych wysiłków. Ten ele­
ment jest najsm utniejszy. Część jego znajduje się jeszcze 
w najgorszym  położeniu, bo posiada znaczną pamięć tak 
nieraz w łaśnie charak terystyczną dla ludzi ograniczonych 
i pozbawionych zdolności twórczych. Ci w kuw ają w  siebie 
gotowe ściągi i pozornie nie używ ając niedozwolonych spo­
sobów, właściwie w zupełności, jeżeli chodzi o praktyczne 
wyniki, nie różnią się od leniwych, k tórzy  odpisują zadania 
z rozm aitych naniesionych do szkoły kartek . Ale są 
i tacy, k tórym  n a tu ra  poskąpiła naw et dobrej pamięci. 
Widziałem uczniów, k tórzy  najprostszego w iersza nie mogli 
nauczyć się na pamięć, bo, gdy doszli do trzeciej strofki, 
zapominali pierwszej. Znałem takich, k tórzy  w yuczyw szy 
się wyśmienicie lekcyj wieczorem, nie pam iętali ich już rano 
zupełnie.

Podobnie jak  w grupie uczniów leniwych są jednostki, 
k tóre tylko czasem lekcyj swych nie odrobią, pośród nie mo­
gących nauczyć się są tacy, k tórzy  tylko pew nych klasówek 
napisać nie um ieją. Zdarza się, że uczeń nie zrozumiał jednej 
czy dwóch lekcyj, na k tórych  w łaśnie opiera się zadanie 
szkolne. Był na nich nieobecny, lub nie mógł skupić uwagi, 
czy wreszcie dane zagadnienie było dla niego za trudne albo 
nie zostało przez nauczyciela należycie jasno rozwinięte, 
względnie przerobione zostało zbyt powierzchownie i po­
bieżnie. Zdarza się też dosyć często, że uczeń nie rozumie 
tem atu. Mamy fatalny  zw yczaj pisania tem atów  w formie 
lakonicznej, w postaci nic nie mówiącego zwięzłego zdania, 
przeważnie naw et bezorzeczeniowego. W prawdzie dodajemy 
do pięknie brzmiącego ty tu łu  czasem naw et aż nadto wy-



czerpujące objaśnienia, ale idą one przew ażnie na marne, 
bo, ja k  to już w poprzednim  rozdziale zaznaczyłem , podnie­
cenie uczniów jest zbyt wielkie, aby mogli nasze uwagi zro­
zumieć. Jedynym  aczkolwiek częściowym tylko wyjściem 
w takich  w ypadkach  byłoby pisanie tem atów  pełnym i ob­
szernym i zdaniam i, aby uczniowie nie mogli mieć najm niej­
szych w ątpliwości, czego od nich żądam y: nie ty tidy , ale 
kró tk ie expose zadania, coś niby nagłówki artykułów  w p ra ­
sie am erykańskiej. Zauważyłem zresztą, że coraz częściej 
poczynają do podobnego podaw ania tem atów skłaniać się 
nauczyciele szkół powszechnych; w  gim nazjach, jak  w in­
nych tak  i w  tym  w ypadku, prym  wodzi tradycja.

W w szystkich poruszonych okolicznościach uczeń ra tu je  
się ściągą.

Jednak fakt, że uczeń odpisuje, nie zawsze jest dowo­
dem, że napisać zadania nie umie. Zdarza się, że uczeń i bez 
użycia pomocy niedozwolonych mógłby napisać klasów kę na 
dostatecznie; jednak  kusi go lepszy stopień i używ a ściągi 
li ty lko w tym  celu, aby lepszą ocenę uzyskać. W ielekroć nie 
zdajem y sobie spraw y, jak  w ielką rolę u pew nych uczniów 
odgryw a jakość stopnia; czy to am bicja czy chęć otrzym ania 
pochw ały skłaniają go do osiągnięcia jak  najlepszych ocen. 
Znam w ypadek chyba już krańcow y. Uczeń trzeciej k lasy 
gim nazjalnej (dawnego typu) na półrocznym  w ykazie stopni 
m iał przew ażnie bardzo dobre, ocenę dostateczną ty lko z ry ­
sunków. W drugim  półroczu zmienił się nie do poznania. 
Często był nieobecny chodząc z kolegami na  tzw. av agary 
(poza szkołę w czasie przeznaczonym  na naukę), zaniedby­
w ał się w  przygotow aniu lekcyj, lekcew ażył sobie wszelkie 
obowiązki. Ponieważ posiadał dość duży zapas wiedzy 
z okresu poprzedniego, przy  tym  był bardzo inteligentny, 
świadectwo roczne w ypadło jeszcze zadaw alająco: otrzym ał 
same noty dostateczne i jedną dobrą z religii. Nie mógł jed ­
nak  tak  dalece przeboleć obniżki stopni i pogodzić się 
z obecnym stanem  rzeczy, k tó ry  przecież upraw niał go do 
przejścia do k lasy czw artej, że kup ił plamoznik, usunął noty 
dostateczne i na ich miejsce w pisał oceny bardzo dobre.

Czasem znów uczeń posiada wiedzę dostateczną do w y­
konania ćwiczenia, lecz b rak  mu zaufan ia  czy to do swych



umiejętności czy wiadomości; nie może zdobyć się na  n ap i­
sanie samodzielne k lasów ki i musi ją  odpisać. N iew iara we 
własne siły paraliżu je  jego samodzielność i uczeń używa 
ściągi, jakkolw iek naw et mu na m yśl nie przyjdzie, aby 
dzięki niej osiągnąć dodatni stopień lub podnieść poziom 
swego zadania. Dzieje się to często z w iny sam ych nauczy ­
cieli, k tórzy  nieopatrznym  postępowaniem  wytw orzyli 
w uczniu podłoże zaham owania, pozw alające na rozwinięcie 
się kompleksu niedowartościowania. Sporadycznie w ystępuje 
ten objaw również na gruncie ogólnej niedomogi psychicz­
nej — niezależnie od szkoły; źródła należy w tedy szukać 
w stosunkach domowych ucznia, nierzadko też w  jego spa­
czonym rozwoju seksualnym .

Okoliczności, k tóre w yw ołują użycie ściągi, jak  i indy ­
widualność poszczególnych dzieci w ytw arzają  charak te ry ­
styczne i ostro zarysow ane ty p y  „ściągaczy". Jest ich nie­
zwykle wiele, są p rzy  tym niełatw e do uchwycenia, bo 
rzadko w ystępu ją  w  formie nieskom plikowanej, i jakkolw iek 
często można zaliczyć je  do pew nej określonej g rupy ze 
względu na cechę dominu jącą, różnią się m iędzy sobą znacz­
nie gatunkowo. Postaram y się w yodrębnić spośród nich naj- 
charakterystyczniejsze.

C iekaw ym  typem  je s t uczeń, k tó ry  nie umie myśleć 
w klasie. Pew ne dzieci ulegają psychozie, k tó ra  streszcza się 
w tym, że szkołę uw ażają  za miejsce w yładow ania w iado­
mości nabytych  gdzieindziej. Uczniowie ci p racują  poza 
szkołą, a w  klasie nie są w stanie rozwiązać najprostszego 
zagadnienia, jeżeli nie przerobili go i nie przetraw ili w domu. 
Dziecko takie pisze ściągę samodzielnie w domu, dokładnie 
w tych sam ych w arunkach , w jak ich  pisałoby zadanie 
szkolne, po czym przygotow any a priori tekst wpisuje pod­
czas klasów ki do zeszytu. Jeżeli podobny uczeń nie ma 
ściągi, pisze bardzo m arnie, nie mogąc rozprow adzić n a jp ry ­
mitywniejszego naw et tem atu  ani rozwiązać najprostszego 
choćby zagadnienia.

N ajbardziej do nich zbliżeni są ściągacze pozorni. Nie 
m ają oni zupełnie zam iaru korzystać z przygotow anych 
ściąg, ale nie mogą pisać swobodnie, jeżeli nie czują ich 
w kieszeni. Inni znów m uszą otworzyć sobie chociażby



książkę lub zeszyt pod ław ką. Świadomość sukursu, możli­
wość zaglądnięcia gdziekolwiek w  razie wątpliw ości dają  
im spokój, sta ją  się dla nich bodźcem do pracy, dodają im 
energii. Bez tego, nie używanego zresztą nigdy, oparcia 
czuliby się nieswojo, ogarnąłby ich niepokój, nie mogliby 
skupić myśli, paraliżow anej ciągłą obawą, i w rezultacie 
w ypracow anie ich byłoby bardzo słabe. Ten typ  uczniów 
dostaje zazw yczaj uspraw iedliw ione lecz niesprawiedliwe 
cięgi, gdy przygotow ana ściąga zostanie przez nauczyciela 
w ykry ta . Chociaż by ła  ona d la nich tylko rodzajem  taliz­
manu, potraktow ani zostają jak  wszyscy ci, k tórzy  ściąg rze­
czywiście używ ali. Dobrze jeszcze jeżeli nauczyciel zada 
sobie tru d u  spraw dzenia, o ile ze ściągi korzystali; w tedy 
bardzo często przekona się o ich niewinności, bo porów nując 
ściągę z zadaniem  łacno zauw aży, że nie ma m iędzy nimi 
żadnego zw iązku, lub też że książka czy zeszyt otw arte 
by ły  na zupełnie nieodpowiedniej stronie.

Ściągaczy dla uzyskania lepszego stopnia jest stosunkowo 
najm niej. Życie szkolne w ykazuje niewielki odsetek ryzy ­
kantów , k tórzy  narażaliby  pew ną dostateczną ocenę dla uzy­
skania dobrej lub bardzo dobrej. N iemniej w ystępuje ten 
typ  od czasu do czasu, ja k  już uprzednio wspomniałem.

Istn ieją  także -ściągacze z przyzw yczajenia. Bywa, że 
uczeń, k tó ry  dla tych czy innych powodów dłuższy czas nie 
pisał zadań samodzielnie, po zniknięciu pierw otnych przy­
czyn używ a nadal ściąg. Nastąpiło takie wdrożenie się do tej 
techniki pracy, że gdy już nie zachodzi żadna potrzeba, czyni 
to dalej. W yrabia się w  nim pew ien naw yk, k tó ry  z czasem 
może przybrać naw et form y nałogu. Jest to typ , o którym  
nie należy zapominać, ponieważ istnienie jego tłum aczy jedno 
z niezw ykłych zjawisk, jak ie  często zachodzi na gruncie 
szkolnym, że uczniowie lepsi odpisują od gorszych. Powinien 
o tym  dobrze pam iętać nauczyciel, k tó ry  biorąc niejedno­
krotnie spraw ę zbyt prostolinijnie, gdy ma dw a do siebie 
zbliżone zadania, z góry przyjm uje, że uczeń gorszy odpisał 
od lepszego, i opatru je  jego ćwiczenie oceną niedostateczną, 
podczas gdy odpisane w łaśnie w ypracow anie ucznia lep­
szego ocenia dodatnio. N aturalnie w inow ajca u jdzie wówczas 
bezkarnie, bo w  każdej norm alnie uspołecznionej klasie uczeń



nawet skrzywdzony nie wsypie swego kolegi, oświadczając 
najwyżej nauczycielowi kategorycznie, że „klasówki nie 
zrzynał".

Wśród ściągaczy zdarzają się również maniacy, którzy 
całymi godzinami ślęczą nad sporządzeniem jakiejś nieby­
wałej ilości ściąg, jakkolwiek zużywszy drobną część po­
święconego tej pracy czasu z łatwością nauczyliby się tyle, 
aby móc samodzielnie popraw ną klasówkę napisać. Prze­
ważnie podobne maniactwo w yrabia się na podłożu wspom­
nianego dopiero co nałogu. B yw ają i sportowcy, dla-których 
sporządzanie a częściej użycie ściąg jest pewną grą, upra­
wianą eon amore i jako sztuka dla sztuki. Ci są właśnie 
wynalazcami w dziedzinie techniki ściągi i nierzadko starają 
się ściągę bez żadnej potrzeby możliwie najbardziej skom­
plikować, uczynić ją  możliwie trudną czy niebezpieczną 
w użyciu.

T ypy wymienione w ystępują przeważnie w postaci mie­
szanej. Są połączenia takie, które danego ucznia czynią 
istnym niewolnikiem ściągi: np. jeżeli ściągacz kojarzy w so­
bie brak zdolności z lenistwem i nałogiem ściągania.

Elementem, który używa najwięcej ściąg, są uczniowie, 
w ykazujący średnie postępy. Ci właśnie najwięcej zabiegają 

'O uzyskanie dodatnich ocen, każda bowiem nota niedosta­
teczna jest dla nich ogromnie groźna. U średnich uczniów 
najczęściej też w ytw arza się psychoza, uniemożliwiająca 
samodzielne pisanie, albowiem już z góry niewiele m ają 
zaufania do własnych umiejętności. Natomiast u uczniów 
zupełnie złych posługiwanie się ściągami jest objawem bodaj 
rzadszym jeszcze niż użycie ich przez uczniów o bardzo dob­
rych postępach. Dzieje się to dla wielu i w każdym w ypadku 
różnych przyczyn. Jeżeli zły stan nauki w ynika z lenistwa, 
zdarza się nader często, że uczniowi po prostu nie chce się 
zadać sobie trudu, aby przygotować odpowiednią ściągę czy 
nawet odpisać z zeszytu kolegi. Nierzadko też ewentualne 
chęci posłużenia się ściągą paraliżuje świadomość, że dany 
nauczyciel zbyt dobrze zna ich braki i niezależnie od tego, 
czy złapie ich na gorącym uczynku czy nie, w samodzielność 
ich pracy i tak  nie uwierzy. Chyba że uczeń jest inteligent­
niejszy, potrafi nieco zepsuć posiadaną ściągę i wytworzyć



przez słabe zadanie fałszyw y lecz łudzący pozór, że zostało 
ono napisane samodzielnie. Byw a też, że włożony w  ściąganie 
w ysiłek nie opłaciłby się, naw et gdyby udało się oszukać; 
nauczyciel byłby może dostatecznie naiw ny, aby nie zorien­
tować się, że zadanie zostało odpisane, jednak  nie przyw ią­
zyw ałby znów ta k  w ielkiej wagi do ćwiczeń pisem nych, aby 
uczeń, k tó ry  ze w szystkich odpowiedzi ustnych m iał stopnie 
niedostateczne, mógł liczyć tylko na  podstaw ie klasów ek na 
dodatnią ocenę okresową.

Ściąganie jest sztuką — sztuką stosowaną. I jak  w a rty ­
stycznym  rzemiośle tak  i w ściąganiu istnieje artyzm  i p a r ­
tactwo. O artyzm ie decyduje talent ściągacza. Są uczniowie, 
w ykazu jący  specjalne zdolności w  tej dziedzinie, jak  i inni, 
k tó rzy  mimo wieloletniego doświadczenia nie wychodzą ni­
gdy poza m iarę przeciętności i naw et naby ta  przez nich 
w praw a m a jakieś cechy ociężałości i nieudolności. Trening, 
rzecz prosta, odgryw a tu  znaczną rolę, ale dopiero na d ru ­
gim po uzdolnieniach czy dyspozycji psychicznej miejscu: 
inaczej będzie posługiw ał się ściągą nowicjusz, inaczej ru- 
tynista, ale zawsze lepiej u talen tow any początkujący niż 
niezdolny acz stary  w yjadacz. K lasa nienaw idzi partaczy 
i boi się ich panicznie; w ystarczy, aby tak i pasażer dał sobie 
odebrać b ryk  przez nauczyciela, a będzie on mógł w edług 
posiadanego w zoru w ykryć  każdego ucznia, k tó ry  się nim 
posługiwał. Jeżeli ściągacz naw et w padł, musi to p rzy jąć  
jako  dopust Boży i nie wolno m u pod żadnym  pozorem tracić 
głowy i sypać kolegów; tego w ym aga zw yczajow a moralność 
społeczna klasy. M arzą natom iast uczniowie o posiadaniu 
w  swym gronie ja k  najw iększej ilości m istrzów  fachu ścią­
gania. Mistrz tak i bowiem potrafi sam przepisać zadanie ze 
ściągi, podać ją  dalej, zrobić drugą d la kolegi, usadow ić się 
tak  z zeszytem, aby chociażby jeden z uczniów mógł od 
niego zadanie odpisać i jeszcze ze dwom podyktow ać tekst. 
Do czego prow adzi szlachetny ta len t i pracow ite ćwiczenie!



III. W pływ osobowości nauczyciela na czę­
stotliwość użycia ściąg — Skład klasy  — 
Rozmieszczenie uczniów w sali szkolnej
— Tradycja zakładu  — Środowisko ro­
dzinne m łodzieży  — W pływ pory roku
— Rola materiału naukowego





Trudno zdobyć tak  obfite dane, aby określić ściśle, 
wśród jakich  okoliczności ściąga najwięcej jest w użyciu. 
Wszelkie wnioski w zakresie tego zagadnienia posiadają dużą 
względność, ponieważ naw et najznaczniejszy m ateriał jest 
niepokaźny w stosunku do ilości klas szkolnych i zmienności 
warunków. Ograniczyć się więc musimy do pewnych uwag 
ogólniejszej natu ry , nie chcąc stw arzać sądów hipotetycz­
nych lub co gorsza w yciągać zbyt pochopnie wniosków.

Niewątpliwie bardzo znaczną, jeżeli naw et nie domi­
nującą rolę, odgryw a w rozpowszechnieniu ściąg osobowość 
nauczyciela, jego sposób prow adzenia lekcji, zachowanie się 
podczas zadań, w ym agania, a naw et stosunek jego do dzieci. 
Przy jednym  i tym  samym przedmiocie w pewnej klasie ilość 
używ anych ściąg jest m inimalna, podczas gdy w innej w tym  
samym zakładzie bardzo znaczna. Są bowiem nauczyciele, 
którzy zachowaniem swym podczas zadań szkolnych u tru d ­
niają posługiwanie się nieodzownymi środkami, m ając oczy 
i uszy otw arte na najm niejszy ruch i najdelikatniejszy szelest, 
nauczyciele obznajomieni z techniką ściągania w danej klasie; 
są atoli inni, którzy  nie m ają daru  obserwacji, albo nuży ich 
dłuższa uwaga, albo wręcz nie zajm ują się uczniami w czasie 
pracy piśmiennej, usiądą za stołem i czytają gazety, piszą 
listy, p a trzą  bezmyślnie w  okno. Jeżeli nauczyciel potrafi 
ukryć term in zadania, dając klasówki w nieregularnych od­
stępach czasu, dalej jeżeli tem at będzie przez niego tak  do­
brany, że w yklucza możliwość domysłów, będzie to znacz­
nym utrudnieniem , bo częściowo przynajm niej uniemożliwi 
przygotowanie ściąg w  domu i ograniczy je do zdobywanych 
podczas samego zadania, co spraw ia wiele trudności, i do 
zwykłego odpisywania, które da się często ex post rozpoznać. 
Ilość a nawet w ogóle użycie ściąg zależy też od przygotowania 
uczniów oraz od rodzaju i jakości ich umiejętności w danym 
przedmiocie; jeżeli nauczyciel um iał w nich rozwinąć samo-



rzu tną  aktyw ność podczas godzin szkolnych, jeżeli potrafił 
w nich w zbudzić większe zainteresowanie, może liczyć na to, 
że choćby część uczniów napisze zadanie samodzielnie. Duże 
ma dalej znaczenie, czy nauczyciel jest surow y w  ocenie czy 
trak tu je  ew entualne b rak i łagodnie, jak ą  przyw iązuje wagę 
do piśm iennych prac szkolnych, czy zw ykł staw iać wiele 
niedostatecznych w  ogólnej ocenie uczniów, czy jest bez­
w zględny czy też ulega namowie, wzruszeniom, sugerowaniu. 
Powiedzieliśmy już, że dziecko broni się przed notą niedo­
stateczną i ta  jego samoobrona jest podstaw ow ym  motorem 
działania. Jeżeli więc odczuw a silniejszą obawę przed stop­
niem, będzie przykładało  się bardziej, nietyle zresztą do 
nauki ile do ominięcia niebezpieczeństw a na drodze możliwie 
najprostszej i w ym agającej najm niej w ysiłku — przez odpi­
sywanie. Niemałe też ma znaczenie reakcja nauczyciela 
w razie przychw ycenia oszusta. Czasem używ a uczący tak  
drakońskich środków, że strach przed nimi paraliżu je  po­
czynania uczniów, k tórych odw aga jest zazw yczaj znaczna, 
granicząc nieraz, jak  zobaczymy, nieomal z bezczelnością; 
konsekw encje z łapania na posługiw aniu się niedozwolonymi 
na  klasówce pomocami są niejednokrotnie tak  groźne, że nie­
wiele tylko dzieci weźmie na siebie ryzyko narażenia się na 
nie dla uniknięcia niedostatecznej oceny z zadania. Sposób 
ten, w ynikający  z ja k  najostrzejszego ustosunkow ania się 
nauczyciela do klasy, jest w większości w ypadków  nieza­
wodny, jednak  jak  w szystkie oparte na strachu  środki pe­
dagogiczne niebezpieczny, albowiem daje  w praw dzie doraźne 
korzyści, lecz w ytw arza fa ta lną  atm osferę pracy, często zaś 
prow adzi do rozm aitych załam ań i urazów  psychiki dzie­
cięcej.

Drugim czynnikiem  dużej wagi jest sam a klasa. Przede 
wszystkim  ma znaczenie je j skład. B yw ają oddziały, złożone 
z różnych elementów, ale i takie, w których większość dzieci 
w ykazuje dość jednolity  poziom. P rzy  m ałych różnicach 
w  um iejętnościach czy w wiadom ościach poszczególnych 
uczniów ściąganie m niej rozw ija się niż tam , gdzie obok 
dzieci bardzo uzdolnionych lub rozporządzających dużym  
zasobem w iedzy spotykam y m ierne i inteligencją i przygoto­
waniem. P rzy  bardzo niejednolitym  poziomie uczniowie słabsi



starają się choćby w  części dorównać lepszym, tym  bardziej 
że wym agania nauczycieli w  najlepszym  razie stosują się do 
przeciętnej potencjonalności klasy, k tó rą  szereg uczniów zdol­
nych i wyposażonych w  większe wiadomości podnosi. Przy 
tym posiadanie uzdolnionych kolegów umożliwia otrzym anie 
ściągi naw et w najtrudniejszych w arunkach, a więc i w tedy, 
gdy nie da się ona dla tych czy innych przyczyn z góry 
przygotować. Znaczną rolę odgryw a również liczebność klasy. 
Nauczyciel łatw iej może rozciągnąć nadzór nad dziećmi 
piszącymi zadanie, jeżeli jest ich niewiele, trudniej to zrobić, 
gdy klasa liczy np. 50 głów i dw a razy  tyle rąk. Łączą się 
z tym  w arunki zewnętrzne: wielkość obszaru, na jakim  roz­
sadzeni są chłopcy, jak  i sprzęt klasowy. Przy wielkim stło­
czeniu uczniów kontrola z na tu ry  rzeczy słabnie i w zajem ­
nego ich porozumienia nie da się sparaliżować żadnymi 
środkami; najostrzejsze naw et w ystąpienie nauczyciela by ­
łoby w takim  w ypadku bez żadnego praktycznego znaczenia. 
Szczególnie jeżeli dzieci siedzą nie przy  stolikach lecz w ław ­
kach, niejednokrotnie nadto starego typu — po trzech, nau ­
czyciel jest wprost bezradny. Częściowe wyjście, jeżeli roz­
m iary klasy pozw alają na to, można znaleźć w dostosowa­
nym do doraźnych potrzeb ustaw ieniu ław ek (por. I. Schrei- 
bera „Układ ław ek w klasie", 1937), przez odpowiednie bo­
wiem rozumne i celowe ich rozłożenie osiągnie nauczyciel 
choćby tyle, aby mieć jak i tak i przegląd piszących. Innym , 
również tylko częściowym wyjściem  jest rozdanie uczniom 
tem atów indyw idualnych lub co najm niej tylu, aby siedzący 
niedaleko siebie pisali różne zadania. Jak zaznaczyłem, 
w obydwóch w ypadkach zażegnyw am y zło tylko w małej 
części, ponieważ przy  najodpowiedniejszym  układzie ławek 
nauczyciel nie ma absolutnej kontroli, nie może bowiem 
objąć wzrokiem całej wielkiej przestrzeni, a tylko może po­
sługiwanie się ściągami nieco u trudnić; naw et zaś przy  tylu 
tem atach, ilu jest uczniów w klasie, nie zdołamy położyć 
tamy temu, aby szereg dzieci zaopatrzył się w ściągi, na ­
pisane ad hoc przez kolegów, i nie ma, jak  to zobaczymy 
w następnych rozdziałach, takiej siły ludzkiej, k tóraby  im 
przy najw iększych naw et odległościach i w najtrudniejszych 
w arunkach mogła uniemożliwić w zajem ne dowiedzenie się



tem atów względnie przesłanie kartek. Może przez stworzenie 
odpowiednio trudnych w arunków  uda nam się ująć jednego 
czy drugiego ściągacza, ale reszcie to nie przeszkodzi. 
W pływ  na częstotliwość ściągania ma wreszcie pewne przy­
zwyczajenie. Jeżeli skład k lasy jest taki, że większość ucz­
niów od lat była przyzw yczajona do posługiwania się na 
zadaniach szkolnych środkam i niedozwolonymi, sama w żad­
nym w ypadku nie zrezygnuje z ich użycia, a powoli wciągnie 
i znaczną część nie znających ich dotychczas kolegów.

Łączy się z tym  inny czynnik o mniejszym już od po­
przednich znaczeniu: tradycja  danego zakładu. W pewnych 
szkołach zwyczaj nagminnego ściągania od la t nabrał praw  
obyw atelstw a w ytw arzając raz na zawsze atmosferę, która 
unicestw ia każdy sprzeciw. Więcej! Jeżeli tradycja  ta jest 
długa, zaczynają wychowankowie zakładu uważać ją  za 
punk t honoru, dbają  o to, aby nie wygasła, i skrupulatnie 
pouczają wszystkich w stępujących do ich szkoły; dochodzi 
czasem do tego, że nowi uczniowie gimnazjum już na pierw ­
szych klasów kach rezygnują z w praw y w użyciu pewnego 
określonego rodzaju ściąg, nabytej w szkole powszechnej, 
i p rzejm ują technikę swych nowych kolegów, choć sprawia 
im ona początkowo wiele kłopotu i trudu.

D alej jako jeden z drobnych w arunków  wymienić trzeba 
środowisko, z którego uczniowie pochodzą. Dzieci z domów 
zamożniejszych o wiele więcej używ ają ściąg niż synowie 
proletariatu. Są bardziej zepsute, m ają więcej pozaszkolnych 
zainteresowań, więcej możliwości zabawy, k tó ra  je od pracy 
odrywa. I jakkolw iek rodzice przew ażnie bardziej ich pil­
nują, niż mogłaby to uczynić rodzina robotnicza, jednak 
dzieci po trafią  jakoś w ym knąć się spod kontroli i przy naj­
baczniejszej opiece domowej i najenergiczniejszych korepe­
ty torach nie uczyć się. Przy  tym  stosunek tzw. inteligencji 
do szkoły jest bardziej negatyw ny, w idzą w niej raczej in ­
stytucję, k tóra  ma dziecku w ydać patent, umożliwiający 
studia uniwersyteckie, w ich krótkowzrocznym pojęciu do­
piero właściwe i istotne; tego rodzaju zapatryw ania tworzą 
ich niemoralną postawę wobec szkoły jako koniecznego zla, 
co udziela się również ich dzieciom, które ciągle słyszą 
w domu, że obojętną jest, ile um ieją: najw ażniejsze są noty,



a jakim  sposobem uzyska się je, o to mniejsza, byle tylko 
były dodatnie i upraw niające tym  samym do przejścia do 
klasy następnej. Proletariuszow i szkoła im ponuje jako taka, 
chwali się świadectwem syna, ale i jego wiadomościami; 
rzadko myśli o studiach wyższych, ma więc dla niego duże 
znaczenie, czego dziecko w  szkole nauczy się. Uczeń zamoż­
niejszy ma również w iększą bez porów nania możliwość uzy­
skania ściąg niż biedny, k tó ry  nie ma pieniędzy na zakupie­
nie ich czy otrzym anie od kolegów za poczęstunki, nie ma 
korepetytorów albo m a takich, że napisane przez nich za­
danie niewiele więcej jest w arte od samodzielnego, rodzice 
zaś nie m ają  przew ażnie czasu ani dostatecznego w ykształ­
cenia, aby go w  ściągi zaopatrzyć.

LPewną rolę odgryw a i pora roku. N iew ątpliw ą jest rzeczą, 
że w pływ a ona bardzo w ydatnie na pilność i na jakość pracy 
uczniów w ogóle. Za tym  idzie jej oddziaływ anie na ilość 
ściąg. W pełnym  sezonie zimowym, gdy dzieci zaabsorbo­
wane są ślizgawką i sankami, a bardziej jeszcze na wiosnę, 
gdy poczynają dusić się w  m urach szkolnych, gdy ciągnie 
je słońce, świeża zieleń i zapach rodzącej się natury , muszą 
najczęściej sięgać do środków, które pozwolą im uwolnić się 
po południu od pracy — bez p rzykrych  następstw  lenistwa.

Mniej, niż to pozornie w ydaje się, .w ażny jest przedmiot 
i m ateriał odpowiedzi czy klasówek. Trudno byłoby ustalić, 
na k tórych przedm iotach uczniowie najczęściej posługują się 
ściągami. Różnie to byw a w rozm aitych zakładach, bo, jak  
widzieliśmy, osobowość nauczyciela ogromną odgryw a rolę. 
W yciągając jednak  ogólne wnioski dojść musimy do prze­
konania, że ściąga kw itnie tam , gdzie konieczne jest opa­

kow anie pamięciowe i system atyczna praca. Przede w szyst­
kim więc w grę wchodzi to, co jest rzeczą w yłącznie pamięci, 
jak  daty  historyczne, wzory m atem atyczne i fizyczne, wiersze 
polskie i w języku obcym, opracow ania literackie z języka 
polskiego, — oraz to, co oparte jest na w ytrw ałej pracy, jak  
tłum aczenia z łaciny, opowiadania w języku  obcym. Jeżeli 
wierzyć słowom uczniów, największe zastosowanie ma 
ściąga i przy  pracach piśm iennych i p rzy  odpowiedziach 
ustnych na języku łacińskim. Drugim  z rzędu przedmiotem 
według danych, które zdołaliśmy zebrać, by łaby  m atem atyka;



poza nielicznym i w yjątkam i n ik t nie uczy się wzorów, lecz 
stara  się ściągnąć je w  ten  czy inny sposób, zależnie od oko­
liczności i zachodzącej potrzeby; większość dzieci odpisuje 
też rozw iązania zadań. W  języku obcym prócz utw orów  p a ­
mięciowych ściągają uczniowie, szczególnie zaniedbani w  tym 
przedmiocie, wszelkie streszczenia, opowiadania, opisy, jeżeli 
zaś uda  się, i w ypracow ania niezależnych od podręcznika 
tem atów. Także i w  języku  ojczystym  posługują się w  m iarę 
możności ściągą, gdy chodzi np. o wiersze albo o w ypraco ­
w ania literackie historyczne, nierzadko też i tem aty  innego 
rodzaju. N aturaln ie w ahania  są tu  ogromne, a to, co pow ie­
dzieliśmy, ma służyć raczej za podstaw ę do orientacji. 
W praw dzie bowiem pew ien rodzaj m ateriału  specjalnie n a ­
daje  się do ściągania, jednak  właściw e podłoże, na k tórym  
w ytw arza  się możliwość odpisyw ania, uw arunkow ane jest 
wieloma i raczej innym i czynnikam i, jak  to w ykazaliśm y 
już  poprzednio.

Pow tarzam , że trw ałych  zasad narastan ia  w arunków  
sprzy jających  ściąganiu ustalić nie można, są bowiem zupeł­
nie płynne i zmienność ich naw et przy  pew nej jednolitości 
czynników  oddziałujących jest objawem typow ym .



IV. Podział ściąg ze względu na cel —  

Ściągi indywidualne i zbiorowe —  Ich 
treść —  Ściągi pisane samodzielnie 
i przez osoby drugie —  Handel ściągami
—  Przemoc —  Korepetytorzy jako do­
stawcy ściąg —  Zbiory ściąg —  Bryki
—  Czas przygotowania ściągi —  Syste­
matyka podziałowa ściąg





Aby omówić rodzaje ściąg, musimy przeprow adzić podział 
ich na pewne grupy, w ten tylko bowiem sposób będziemy 
mogli uniknąć chaosu, k tóry  w ytw arza ich różnorodność. 
Segregację uskutecznim y, biorąc pod uwagę coraz to inne 
cechy ściąg, tak  że każda z nich musi znaleźć pomieszczenie 
we wszystkich poszczególnych grupach, a dopiero zestawienie 
tych przynależności określi ich rodzaj. Jest to jedyna forma, 
pozwalająca na system atyczne uszeregowanie rodzajów  ściąg 
i w yczerpująca wszystkie możliwe kom binacje bez obawy 
zgubienia się w  bogactwie cech gatunkowych. Z góry w yłą­
czamy rozróżnienie ściąg ze względu na technikę ich w yko­
nania i na sposób ich użycia, przesuw ając omówienie ich 
z tego punk tu  w idzenia do jednego z następnych rozdziałów, 
gdy będziemy opisywać poszczególne z pozostających w częst­
szym użyciu środki. Czynim y to dla dwóch przyczyn: wie- 
lopostaciowość ściągi i sposobu je j użycia jest tak  znaczna, 
że schemat, stanowiący klucz rozpoznawczy, bynajm niej nie 
mógłby być prosty, co pociągałoby za sobą konieczność ciąg­
łego cytow ania przykładów , które i tak  znajdziem y przy 
opisie szczegółowym.

Przede wszystkim  przeprow adzim y podział ściąg pod 
względem ich przeznaczenia, biorąc pod uwagę trzy  różne 
czynniki kierunkowe.

Zaczynam y od celu, do jakiego ściąga ma służyć. Bywa 
on dwojaki. Uczeń przygotowuje sobie ściągę, aby odpowie­
dzieć wymogom szkolnym na drodze ustnej czy też piśmien­
nej. W edług zasady tego podziału opiszemy później poszcze­
gólne środki niedozwolone, używ ane przez uczniów, dzieląc 
je na przeznaczone do odpowiedzi ustnych i inne, k tóre są 
im pomocą przy  pisaniu zadań szkolnych.

D rugi czynnik kierunkow y przeznaczenia stanowi fakt, 
dla kogo dana ściąga została napisana. I pod tym  względem 
istnieją dw a różne rodzaje, będące poniekąd swym przeci-



wieństwem, — tylko poniekąd, gdyż w  pew nych w arunkach 
jedna i ta  sam a ściąga może służyć obu celom. Środek, użyty 
dla u łatw ienia lub umożliwienia odpowiedzi czy w ykonania 
klasówki, przeznaczony jest albo dla jednostki albo dla 
większej grupy, przew ażnie klasy. Istnieje bowiem odrębny 
rodzaj ściąg, z k tórych  korzystają  w  pew nej kolejności lub 
równocześnie wszyscy uczniowie. Jeżeli chodzi o w ykonanie 
zadania m atem atycznego lub przetłum aczenie określonego 
tekstu  łacińskiego, z jednej i tej samej ściągi korzystać może 
dowolna ilość uczniów, ponieważ jednakow e brzmienie za­
dania nie jest bynajm niej w ystarczającym  w skaźnikiem , że 
nie wykonano go samodzielnie. Klasówki m atem atyczne mogą 
być zupełnie identyczne, w  tłum aczeniach z łaciny w ystarczy 
synonimowa zm iana kilku w yrazów  oraz k ilka przestawień 
w szyku zdań, aby w ykluczyć naw et podejrzenie odpisania. 
N aturalnie w obydwóch w ypadkach z zastrzeżeniem, że tekst, 
z którego przepisuje się, jest absolutnie popraw ny, bo pow ta­
rzający  się w wielu zadaniach jeden i ten sam błąd byłby 
widomym dowodem winy. P rzy  tym  jeżeli chodzi o tłum a­
czenie z języka klasycznego, przekład  musi pokryw ać się 
z oryginałem. Znam w ypadek, gdy w  w ypracow aniu z języka 
greckiego podczas egzaminu dojrzałości abiturienci używ ając 
drukow anych przekładów  przetłum aczyli nieopatrznie cztery 
wiersze, które nauczyciel w w ypisanym  na tablicy tekście 
jako zbyt trudne opuścił. Podobnie zdradza ucznia złe od­
pisywanie. Zachodzi to dosyć często p rzy  języku  obcym no­
wożytnym , gdy dziecko nie rozum iejąc zupełnie tekstu, 
z którego korzysta, w  pośpiechu i w  zdenerw ow aniu zmienia 
litery (np. Bitter zam iast Ritter); jeżeli zdarzy m u się to raz 
czy dw a w zadaniu, może jeszcze uchodzić za nerwowe pod­
niecenie i pójść na karb  odchylenia równowagi psychicznej, 
skoro jednak  tra fia  się tak a  om yłka częściej i nigdy przy  
słowach prostszych i bardziej znanych, dojdą zaś jeszcze 
opuszczenia całych w yrazów , n ik t nie będzie na tyle naiw ny, 
aby  w samodzielność ucznia uwierzyć. W spominam o języku  
obcym, bo i w  tym  przedmiocie byw ają  zadania o charak ­
terze szablonowym, nadające się jako m ateriał do ściąg zbio­
rowych, np. wiersze lub niektóre ćwiczenia gram atyczne, jak  
przenoszenie tekstów  z jednego czasu na  inny  czy na stronę



bierną, zamiana mowy wprost na zależną itp. Nawet i w pol­
skim języku, gdy chodzi o wiersze, ściąga zbiorowa by n a j­
mniej nie należy do rzadkości. Klasówki zresztą nie w yczer­
pu ją  zastosowania ściąg, przeznaczonych dla wszystkich 
uczniów, gdyż, jak  zobaczymy, są one w pierwszym rzędzie 
używane często przy  odpowiedziach ustnych. W przeciwień­
stwie do zbiorowej ściąga indyw idualna przeznaczona jest 
dla jednego tylko ucznia. Może znaleźć zastosowanie we 
wszystkich w ypadkach, które dopuszczają do użycia ściągi 
zbiorowej, ale głównym jej celem jest danie uczniowi pomocy 
w w ypadkach, gdy tem at czy charakter zdania wym aga jego 
absolutnej odrębności treściowej od w ypracow aó kolegów.

W dalszym ciągu musimy rozróżnić przeznaczenie ściąg 
ze względu na ich treść. Są takie, które uczeń musi tylko 
przepisać, i na tym  kończy się rola jego i użytej pomocy. 
Są jednak  i inne, które m ają jedynie uzupełnić brak i w w ia­
domościach dziecka, pomóc m u w w ykonaniu zadania, a nie 
zastępują jego samodzielnej pracy. Należą tu  przede w szyst­
kim wszelkie słowniki, jak  ortograficzny do języka polskiego, 
dwujęzyczny do łaciny lub języków  nowożytnych, zesta­
wienia wzorów m atem atycznych czy paradygm ów  gram a­
tycznych lub słówek obcojęzycznych z pewnej dziedziny zja­
wisk i pojęć, dyspozycje, p lany itp. Z ściągi takiej uczeń 
nie może odpisywać, a tylko posługuje się nią dla podnie­
sienia poziomu swej pracy lub wspomożenia pamięci. Cie­
kaw ą odmianę tego rodzaju ściąg tw orzą teksty uzupełnia­
jące. Dziecko spisuje sobie np. początki wierszy czy strofek; 
utw ór pisze lub w ypow iada z pamięci, lecz obawia się, że 
się zatnie, że zabraknie m u pew nych słów, i aby tego nie­
bezpieczeństwa uniknąć, przygotowuje sobie ściągę. N ajory­
ginalniejsza chyba była  ściąga, jak ą  odkryłem u jednego ze 
swych uczniów, prym usa klasowego, chłopca o chorobliwej 
wprost ambicji, k tóry  nie zadowalał się stopniem bardzo 
dobrym, lecz m arzył zawsze o tym, żeby zrobić wszystko 
lepiej od swych kolegów Jako tem at klasówki z języka nie 
mieckiego wyznaczyłem  dzieciom jeden z przerobionych 
wierszy. W spomniany uczeń posługiwał się ściągą tak  nie­
wpraw nie i nieudolnie, że rychło ją  odkryłem ; ale na pasku 
papieru, k tó ry  mu odebrałem, nie było ani jednego słowa,



tak  że w pierwszej chwili nie mogłem zorientować się, jaką 
k ry je  tajemnicę. Przytaczam  treść ściągi:

Odnotował po prostu in terpunkcję popularnej kolędy Mohra 
„Heilige N acht“, k tórą  uczniowie mieli napisać. Ambitny 
chłopiec chciał, aby naw et znaki przystankow e najdokładniej 
odpowiadały tekstowi książkowemu. Było to dla niego tak 
ważne, że dla osiągnięcia tego celu, nie mając snadź zaufania 
do swej niezwykle zresztą wyrobionej pamięci, nie zawahał 
się w ystaw ić na szwank bardzo dobrą ocenę i nienaganną 
opinię.

Każda więc ściąga da się odróżnić pod względem swego 
przeznaczenia: celowego — jako ustna i piśmienna, osobo­
wego — jako zbiorowa lub indyw idualna, jakościowego -— 
jako całkow ita czy uzupełniająca.

Za następną podstawę podziału przyjm ujem y pocho­
dzenie ściągi. Biorąc ten czynnik pod uwagę rozróżnić m u­
simy cztery odrębne rodzaje, z k tórych jednak dw a pokry ­
w ają  się w pew nych okolicznościach.

Przygotow ana do odpowiedzi lub pisania ściąga może 
być samodzielną pracą ucznia. W ypadek tak i zachodzi 
w pierwszym rzędzie, jeżeli m ateriał lekcyjny jest wybitnie 
pamięciowy a więc: wzory m atem atyczne, daty  historyczne, 
wszelkie wiersze. Ściąga taka  ma zastosowanie przede w szyst­
kim  przy odpowiedziach ustnych, do których uczniowie 
zw ykli używ ać jej nagminnie, czasem jednak  w zależności 
od psychiki dziecka może objąć bardziej obszerną dziedzinę. 
Zdarza się to u osobników, już przez nas opisanych, którzy 
nie um ieją pracow ać w klasie lub ulegają silnemu podnie­
ceniu i tylko w ten sposób mogą klasówkę napisać, wreszcie



iakich, którzy ściągami posługują się jako nigdy nie uży­
wanym refugium dodającym  im przez sam fak t istnienia po­
trzebnej odwagi i spokoju. I jeszcze jeden typ uczniów po­
sługuje się ściągą samodzielną, w ykraczającą poza ram y 
zwykłego odpisu zadanego tekstu. Dzieci niezamożne i nie 
mające korepetytorów, nie mogąc znikąd ściągi wydostać, 
p reparują sobie samodzielnie np. jakieś opowiadanie w ję ­
zyku obcym, używ ając do tego podręcznika, słownika i gra­
matyki. Są to najsmutniejsze i najbardziej beznadziejne 
ściągi, jakie kiedykolwiek widziałem, roją się bowiem od 
iakich błędów i niedorzeczności, że gdyby uczniowi udało 
się nawet przepisać je in extenso. i tak otrzym ałby stopień 
niedostateczny.

Drugim rodzajem ściąg ze względu na pochodzenie są 
wypracowania, napisane uczniowi przez inną osobę.; Gdy 
dziecko nie posiada dostatecznej wiedzy, korzysta z cudzej 
pracy dla w ykonania wymaganego od niego zadania. Spo­
tykam y ten rodzaj ściągi i przy odpowiedziach ustnych i przy 
zadaniach. Tematem jej może być wszystko, w w yjątkow ych 
w ypadkach nawet m ateriał pamięciowy, — gdy uczeń jest 
za leniwy, aby przygotować sobie ściągę, i wysługuje się 
kimś innym, k tóry  wzamian za jakąś rekompensację prze­
pisuje mu potrzebny tekst. Autorami śfciąg- byw ają k oledzy, 
rzadziej starsze rodzeństwo, wyjątkowo rodzice, nagminnie 
korepetytorzy. Jeżeli chodzi o kolegów, niejednokrotnie są to 
uczniowie tej samej klasy, którzy lepiej znają dany przed­
miot. Czasem odbywa się dostarczanie ściąg w drodze w y­
miany. Jeden uczeń jest np. dobrym „łaeinnikiem“, drugi 
umie m atem atykę; zaw ierają rodzaj cichej umowy i poma­
gają sobie wzajemnie w ten sposób, że pierwszy wykonywa 
za obydwóch ćwiczenia łacińskie, drugi matematyczne. Cza­
sem rekompensacja, jak ą  uczeń otrzym uje za udzieloną ko­
ledze pomoc, przybiera formy niemoralne. Zdarza się, że 
uczeń zamożniejszy — w tym znaczeniu że ma nieco pienię­
dzy do rozporządzenia — pilniejszemu i lepiej znającemu 
przedmiot opłaca różne drobne przyjemności, jak  kino, teatr, 
cukiernię, bilard, albo zaopatruje go w słodycze, w papierosy, 
nierzadko i w alkohol, wzamian za co obdarowany dostarcza 
mu przeróżnych ściąg, szczególnie w w ypadkach gdy można



to uczynić dopiero w  czasie klasówki, um ożliwiając mu 
w ten sposób i lenistwo i ustrzeżenie się od jego konsekwencyj. 
Często przybiera ten typ  pomocy formy jeszcze bardziej ra ­
żące, gdy uczniowie w ykorzystu ją swe lepsze od kolegów 
umiejętności jako źródło zarobkowe, pisząc i sprzedając im 
ściągi. Nie ma w tym  najm niejszej przesady. Ściąga w  życiu 
szkolnym jest towarem w pełnym  ekonomicznym znaczeniu. 
W większości zakładów  kw itnie regularny handel ściągami, 
przy  czym m ają one ustaloną cenę. O piera się ona na rozm ai­
tych zasadach. N ajprostszą jest określenie pewnej stałej ceny 
z góry. T ak np. przeciętny koszt ściągi do zadań codziennych 
wynosi obecnie 1 do 2 zł, obszerniejsze opracowania polskie, 
historyczne i z języków  obcych nowożytnych kosztują około 
5 zł, za w ykonanie zadania m aturycznego wynagrodzenie 
dochodzi do 10 zł. Nieraz jednak w artość handlowa ściągi 
uzależniona jest od czynników zewnętrznych, np. możli­
wości dostarczenia jej na czas, albo częściej jeszcze od noty, 
jak ą  uczeń posługujący się nią za swe zadanie otrzyma. 
Byłem przypadkow ym  świadkiem targu między dwoma ko­
legami; umówioną ceną był 1 zł. przy  ocenie dostatecznej, 
2 zł przy  dobrej; uczeń otrzym ał notę + 3 , w skutek czego 
nabyw ca chciał zapłacić tylko 1 zł. tw ierdząc, że uzyskany 
stopień jest równoznaczny z dostatecznym, natom iast do­
staw ca upierał się przy  pośredniej sumie 1 zł 50 gr. Naj- 
przykrzejszą dla obserwatora rzeczą jest, gdy k tóryś z lepiej 
fizycznie rozwiniętych uczniów uzyskuje ściągi od zdolniej­
szego i pilniejszego kolegi drogą najprym ityw niejszego ter­
roru. A proszę mi wierzyć, że podobne bru talne w ystąpienia 
gangsterów klasowych nie należą bynajm niej do rzadkości. 
Jeszcze jako uczeń przez cztery ostatnie la ta  mego pobytu 
w  gimnazjum byłem świadkiem, jak  większa grupa kolegów 
uzyskiw ała od prym usa klasowego tłum aczenia tekstów 
łacińskich; jest dla mnie do dziś tajemnicą, jak  głowa jego 
mogła w ytrzym ać wszystkie otrzym ane razy. W później­
szych czasach, już jako nauczyciel, musiałem wielokrotnie 
interweniować w podobnych w ypadkach. JPrócz kolegów z tej 
samej klasy dostarczają ściąg i uczniowie starsi, rzadko 
z przyjaźni, przeważnie w  formie rekompensacji lub bezpo­
średnio za zapłatą. Tworzą oni niejednokrotnie zmobilizo­



wane pogotowie pod drzwiami klas, w których odbywa się 
zadanie szkolne, podobnie jak  to czynią akademicy i upro­
szeni czy opłaceni pomocnicy przed gmachem szkolnym 
podczas egzaminów dojrzałości/ Zdarza się jednak, że powód 
dostarczania ściąg przez kolegów starszych jest głębszy, w y­
nikający z ustosunkowania się uczniów do nauczyciela lub 
do przedmiotu. Bywa bowiem, że uczniowie nienawidząc k tó ­
regoś z uczących a czasem i wykładanego przedmiotu, tworzą 
wspólny front dla obrony swych interesów. W takim  w y­
padku wspomagają się wzajemnie zupełnie bezinteresownie, 
walczą z wrogiem ręka w rękę starając się nie dopuścić, aby 
którykolwiek uczeń mógł być w kłopocie przy zadaniu czy 
przy odpowiedzi. Podobne zbiorowe akty  samoobrony, nie 
wchodzę w to słuszne czy niesłuszne, nie są bynajm niej 
rzadkie na terenie szkół i niejednokrotnie przybierają bardzo 
ostre i niebezpieczne dla samych uczniów formy, gdy z po­
stawy obronnej przechodzą z czasem naturalną koleją roz­
woju napięcia do pozycji zaczepnej. Stosunkowo nieczęsto 
pomocy niedozwolonych dostarcza rodzina. Rodzice w praw ­
dzie w większości w ypadków  nie m ają nic przeciw użyciu 
ściąg, ale rzadko znajdą potrzebny czas i rzadziej jeszcze 
cierpliwość do napisania dziecku zadania; do rodzeństwa 
zaś uczniowie nie m ają przeważnie zbytniego zaufania z jed ­
nej strony, z drugiej zaś, jeżeli różnica wieku jest nieznaczna, 
nie zawsze są węzły, łączące rodzeństwo, dostatecznie przy ­
jazne, aby jedno za drugie pracę wykonało. Najsystematycz- 
niej dostarczają ściąg korepetytorzy, szczególnie jeżeli nie 
rekrutują się ze sfer fachowych. W łaściwa bowiem rola więk­
szości korepetytorów nie polega na tym, aby ucznia przed­
miotu nauczyć, lecz aby ułatw ić mu przy nadal istniejących 
brakach uzyskanie dodatnich ocen. Zamiast uzupełnić umie­
jętności ucznia korepetytorzy dążą do tego, aby mógł on 
wywiązać się, obojętna w jak i sposób, z bieżących lekcyj. 
Tak też musi być, bo za to płacą im rodzice, których nie 
obchodzi praw ie nigdy, czy syn będzie umiał łacinę lub znał 
matematykę, i jedynym  miarodajnym wskaźnikiem wyników 
pracy korepetytora jest dla nich przejście dziecka do klasy 
następnej.

Ściągi indywidualne, przeznaczone dla określonego ucz-



nia, mogą przybrać odmienny nieco charakter, stać się to­
warem magazynowanym, k tóry  pozostając w handlu może 
być nabyty  przez kogokolwiek w miarę zachodzącej potrzeby. 
C harakter ten noszą ściągi, dające opracowania pewnych 
zagadnień, problemów, tematów z literatury  czy z historii itp. 
w języku polskim i w obcym nowożytnym. M ają one zasto­
sowanie szczególnie przy egzaminach dojrzałości. A biturient 
kupuje niejednokrotnie całe stosy ściąg, które taszczy ze 
sobą na maturę, aby w razie potrzeby użyć jednej z nich. 
Ściągi takie nie są tanie, szczególnie jeżeli stanowią zbiór 
zadań odpowiednio dobranych z tak  różnych dziedzin, że 
wykluczoną jest rzeczą, aby uczeń, k tóry nim dysponuje, 
nie znalazł czegoś, co choć w  przybliżeniu odpowiadałoby 
otrzymanemu na egzaminie piśmiennym tematowi i co po 
niewielkiej adaptacji nie dałoby się z zupełnym powodze­
niem zastosować.

Zbliżone do nich są ściągi drukowane tzw. bryki. Są i o 
gotowe tłum aczenia tekstów łacińskich czy greckich, opra­
cowania z literatury  polskiej i z innych dziedzin w języku 
polskim i w obcych, oraz ^rozwiązania zadań m atem atycz­
nych. Nie może ich już uczeń kupić pojedynczo, lecz musi 
nabyć cały zbiór, w ydany w formie mniejszej lub większej 
książeczki. Najlepiej zorganizowane jest wydaw nictw o prze­
kładów  tekstów łacińskich, ale i inne działy przy  rozwoju 
tego rodzaju literatury  w ostatnich latach nie pozostawiają 
zbyt wiele do życzenia, {łryki są znacznie tańsze od ściąg 
pisanych, m ają natomiast tę niedogodność, że ich format nie 
zawsze — poza przekładam i z języków klasycznych — od­
powiada potrzebie, i jedną ogromną wadę, że może je kupić 
w księgarni uczeń ale i każdy nauczyciel, co daje mu nie­
jednokrotnie możność sprawdzenia, które ćwiczenia zostały 
w ykonane niesamodzielnie. Obfitość bryków, pozostających 
obecnie w handlu księgarskim, jest tak  wielka, że w yklucza 
możliwość omówienia ich w  ram ach tej pracy, samo ich w y­
liczenie bowiem zajęłoby pokaźny tom. Nie m a w użyciu 
szkolnym podręcznika, do którego nie istniałyby bryki; 
ukazują  się one na półkach księgarskich do trzech tygodni 
po wyjściu z druku podręcznika i to nieraz w kilku kon­
kuru jących  z sobą w ydaniach. Każdy tekst łaciński można



nabyć w tłumaczeniu, do każdej czytanki niemieckiej czy 
francuskiej kupić tzw. szumnie preparacje, wszelkie tem aty 
literackie czy historyczne i zagadnienia społeczne czy ku l­
turalne zostały dawno na użytek uczniów opracowane, każda 
lek tura z języka polskiego czy obcego posiada streszczenia 
z dodatkiem charakterystyki osób, każde zaś drukow ane za­
danie m atem atyczne rozwiązanie. Nabyć bryk  może każdy 
za grosze, wszędzie gdzie tylko sprzedają książki, tak  w m ia­
stach stołecznych jak  i na głuchej prowincji. Jest to ściąga 
najbardziej rozpowszechniona i wszelkie wysiłki usunięcia 
jej z handlu spełzłyby na niczym. Przy tym stanowi ona 
najw iększą bolączkę współczesnego nauczania, gdyż możli­
wość ułatw ionej pracy kusi ucznia, a stałe użycie bryka 
zabija wszystkie wysiłki uaktyw nienia nauki szkolnej.

T ak więc ze względu na pochodzenie posiadamy cztery 
rodzaje ściąg: zrobioną przez ucznia samego, napisaną przez 
osobę drugą dla określonego ucznia, sporządzoną bez doraź­
nej potrzeby, drukow aną czyli bryk.

Pozostaje do określenia czas wygotowania ściągi. Wszel­
kie bryki i opracowania pisane bez doraźnej potrzeby muszą 
być przygotowane z góry. Podobnie, jeżeli uczeń potrafi 
domyślić się choćby w przybliżeniu tem atu zadania, p rzy ­
gotowuje sobie poza szkołą szereg pomocy, które przynosi 
na lekcję. Czasem dochodzi to do norm zupełnie śmiesznych, 
gdy np. uczeń na klasówkę z języka polskiego przyniósł 14 
różnych wypracowań. Ilościowo biją tu naturalnie wszelkie 
rekordy m aturzyści, k tórzy znoszą całe fu ry  bezużytecznej 
nieraz bibuły na każdy dzień piśmiennego egzaminu doj­
rzałości. Jeżeli jednak tem at nie da się przewidzieć z góry, 
uczeń jest zdany tylko na te pomoce, które może uzyskać 
podczas klasówki. Do tego gatunku ściąg należą przede 
wszystkim teksty, dostarczone przez kolegów klasowych oraz 
nierzadko, jak  to zobaczymy, z zewnątrz przez pogotowie 
z innych klas, na m aturze naw et przez ludzi spoza zakładu.

Klucz więc, jaki ustalam y dla oznaczenia rodzaju ściąg, 
jest następujący:

I. Przeznaczenie ściąg:
1. celowe: a), ściągi ustne, b). pisemne;
2. osobowe: a), ściągi indywidualne, b). zbiorowe;



3. jakościowe: a), całkowite, b). uzupełniające.
II. Pochodzenie ściąg:

a), ściągi samodzielne, b). napisane przez drugą osobę 
z przeznaczeniem doraźnym, c). napisane przez ko­
goś bez potrzeby bezpośredniej, d). bryki.

III. Czas przygotowania ściąg:
a), ściągi przygotowane z góry, b). podczas klasówki.



V. Środki służące do przygotowania lekcji 
—  Pomoc postronna w nauce —  Jacy 
uczniowie korzystają z podpowiadania —  

Przyczynowość podpowiadania w szkołach 
powszechnych a w gimnazjach —  Dakty- 
lologia, metoda wargowa Heinickego, 
gestykulacja i „woły" na usługach podpo- 
wiadaczy —  Technika podpowiadania 
ciągłego i słuchania —  Współudział klasy 
w podpowiadaniu —  Podpowiadanie zbio­
rowe —  Drobne notatki jako środek po­
mocniczy przy odpowiedzi —  Bryk oraz 
ściąga i technika ich użycia przy odpo­
wiedziach ustnych —  Ściągi zbiorowe 
dla pytanych uczniów





Odpowiedź i k lasów ka bynajm niej nie w yczerpują prze­
znaczenia ściągi. Uczeń bowiem używ a jej nie tylko bezpo­
średnio w  szkole d la w ykazania swych rzekom ych w iado­
mości, lecz także w  domu i na pauzie, gdy przerabia zadany 
m ateriał.

Do przygotow ania lekcyj służą przede wszystkim  róż­
nego rodzaju  bryki. Głównym przedmiotem, którego dziecko 
uczy się notorycznie za pomocą ściągi, jest łacina. Do 100 pet 
uczniów przerabia tłum aczenie bez samodzielnego przełoże­
nia tekstu, na drodze możliwie najprostszej, za pośrednictwem  
bryka. Stanowi to ogromne ułatw ienie pracy, ponieważ nie 
m uszą szukać nieznanych sobie słówek, nie potrzebują zasta­
naw iać się nad konstrukcją  zdań, mogą w ogóle nie znać 
łaciny, a lekcję, przynajm niej pozornie, nienagannie p rzy ­
gotować. N aturaln ie sposób liczenia się z brykiem  będzie 
różny u  poszczególnych uczniów  w zależności od ich znajo­
mości przedm iotu jak  i od ich sumienności, jedn i z nich 
nauczą się po prostu na pam ięć przekładu, drudzy, nie mogąc 
dać sobie samdozielnie rad y  z tekstem, posłużą się tłum acze­
niem tylko jako drogowskazem w nie do pojęcia zawiłej dla 
nich składni zdań łacińskich, inni zadowolą się w yciągnię­
ciem z b ry k a  nieznanych sobie słów. Do nader rzadkich 
jednak  w yją tków  należałby uczeń, k tó ry  nie zaglądałby zu­
pełnie do bryka, — o ile w  ogóle tak i biały  k ru k  istnieje. 
Także przy  nauce języków  obcych now ożytnych b ryk i są 
w powszechnym użyciu. N iektórzy uczniowie ograniczają 
się i w  tym  przedmiocie do znalezienia słówek bez grzebania 
po słownikach, inni jednak  korzystają  z gotowych streszczeń, 
które w kuw ają  w siebie, bardzo często nie rozum iejąc ich; 
są i tacy, k tórzy  posługują się tłum aczeniam i. A już nagm in­
nie p rzy ją ł się zw yczaj opracow yw ania za pomocą druko­
w anych ściąg lek tur; jeżeli to leży w  granicach możliwości 
i jeżeli uczeń jest sum ienny, przeczyta obcojęzyczną lekturę



naprzód w  języku  ojczystym , po czym z zakupionego opra­
cowania nauczy się na  pam ięć opowiadania, następnie jeszcze 
pomieszczonych zw ykle przy  końcu b ry k a  charak terystyk  
postaci — i uw aża, że niezw ykle starannie lekcję przygoto­
wał. Nie tylko zresztą do lek tu r niemieckich czy francuskich 
w ykazu ją  uczniowie tak ą  abominację, że skrzętnie u n ikają  
ich przeczytania; można to jeszcze zrozumieć jako  niechęć 
borykania  się ze zbyt trudnym  tekstem  czy naw et niemożli­
wość zrozum ienia go. Z tym  samym jednak  zjaw iskiem  spo­
tykam y się i w  języku  polskim. Bardzo znaczny odsetek 
dzieci nie czyta w  ogóle lek tu r ty lko ich streszczenia. Nic 
w  tym  dla mnie nie m a dziwnego, bo od szeregu la t obserwuję, 
nie ty lko zresztą na  terenie szkoły, powolne ale system a­
tyczne zanikanie zam iłow ania do książki; w  w ieku mło­
dzieńczym zastąpiły  ją  sporty, w  średnim  taniec, w  później­
szym brydż lub poker. Dziś można jeszcze powiedzieć, że 
z n a c z n a  c z ę ś ć  młodzieży nie czyta oryginałów  zada­
w alając się treściowym  ich ekstraktem , ale mam wrażenie, 
że za la t dziesięć dzieci, czytające książki poza lekcjam i 
szkolnymi, będą należały już  tylko do nielicznych w yjątków , 
na które koledzy spoglądać będą z politowaniem. P rzy  opra­
cowaniu zaś lek tury , a więc zagadnień, które nasuw a, i cha­
rak te rystyk  postaci, gotowe w zory stały  się dla w szystkich 
praw ie uczniów nieodzownym środkiem nauki, odgryw a­
jącym  analogiczną rolę jak  b ry k  w  tłum aczeniu łacińskim. 
Nie inaczej byw a i p rzy  nauce historii, jeżeli nie chodzi o za­
gadnienia zw iązane bezpośrednio z dobą obecną a szczególnie 
z polityką; żaden uczeń nie zestaw i samodzielnie faktów , 
nie w yciągnie w łasnych wniosków, lecz odpowiedzi na dane 
do rozwagi zagadnienie zaczerpnie bezm yślnie z gotowych 
schematów, nabytych  w  najbliższej księgarni. Nie lepiej 
dzieje się przy  rozw iązyw aniu zadań m atem atycznych; jeżeli 
ty lko tem at nie pochodzi od nauczyciela, lecz został zaczerp­
n ięty  z podręcznika szkolnego, rzadko którem u uczniowi 
przyjdzie na  m yśl w ykonać samodzielnie ćwiczenie, — bo 
i po co, skoro może odpisać je  bez tru d u  ze zbioru w ykona­
ny jjuż zadań.

inym rodzajem  niesamodzielności, jeszcze bodaj b ier­
niejszym , jest korzystanie z pomocy osób postronnych. Na-



tu raln ie  pomoc tak a  może mieć i charak ter pożyteczny, gdy 
jest udzielona w odpowiedniej formie, tzn. gdy nie zastępuje 
pracy ucznia, a tylko w  racjonalny sposób u łatw ia m u jej 
w ykonanie. W  p rak tyce  jednak  byw a przew ażnie inaczej. 
Uczeń korzysta przede wszystkim  z pomocy kolegów i to 
w najrozm aitszej postaci. W  pierw szym  rzędzie odpisują 
dzieci jedno od drugiego zadania domowe. Jest to zjawiskiem 
stałym  przy  m atem atyce, ale nie można powiedzieć, żeby 
było rzadkim  i p rzy  języku obcym lub naw et przy  polskim. 
Sposób przepisyw ania jest rozm aity i zależy od przedm iotu 
i od tego, jak ie j kontroli spodziewa się uczeń ze strony nau ­
czyciela; albo więc zrzyna zadanie in extenso, albo stara  się 
je przekształcić zm ieniając nieco szyk zdań i poszczególne 
w yrazy, to znów, zwłaszcza przy  w ypracow aniach z języ ­
ków, bierze po k ilka zdań z różnych zadań i kleci z nich nowe; 
nierzadko przeczyta tylko ćwiczenie kolegi, po czym już  „sa­
modzielnie” pisze własne. Czasem czyni to jeszcze dnia po­
przedzającego lekcję pożyczając od kolegi zeszyt, przew ażnie 
jednak  przeznacza na  ten cel czas przed szkolą lub jeżeli 
lubi się w ysypiać, pauzę czy naw et lekcję innego przed ­
miotu. AVejdźmy do klasy  rano przed dzwonkiem, a zoba­
czym y istne biuro p rzepisyw ać; gdy podczas pauzy  usu ­
niem y uczniów z klasy, będą pisać na parapecie okna w  sali 
rekreacyjnej, a w  dni pogodne, gdy i stam tąd ich wypędzim y, 
na stopniach schodów na  podwórzu. Inni będą spacerować 
po dziedzińcu. Ale przysłuchajcie się tylko ich rozmowom! 
W jednej grupce chorowity chłopiec, k tó ry  zmuszony jest 
przesiadyw ać dużo w domu i dzięki tem u przeczytał obo­
w iązkow ą lek turę z języka polskiego, opowiada je j treść 
kolegom, k tó rzy  nie mieli czasu zapoznać się naw et ze 
streszczeniem, w innej jakiś starszy podaje towarzyszom  treść 
zadanego rozdziału z historii, w  rogu stoi ktoś z książką ła ­
cińską, a o taczający go koledzy w słuchują się z nabożeństwem 
w tłum aczenie tekstu, z drugiej strony inny uczeń opowiada 
po polsku ustęp francuski. Oto zbożny tru d  i pilna praca! — 
Często zastępują kolegów korepetytorzy, czasem rodzeństwo, 
sporadycznie rodzice. Uczniowie um ieją w ykorzystyw ać 
wszelkie możliwości d la ułatw ienia sobie pracy. Jeżeli ktoś 
ma starszego b ra ta  lub siostrę, chowa nieraz całym i la tam i



ich zeszyty, aby w sposobnej chwili skorzystać z ich pracy 
i przepisać ćwiczenie.

Ale nie zawsze uczniowie rozw ijają tak  znaczną pilność, 
aby nauczyć się choćby z bryków  czy z drugiej ręki, w skró­
conej i skondensowanej postaci, swych lekcyj. Są między 
nimi i tacy, k tórzy  przychodzą na godziny zupełnie nie­
przygotowani, nie m ają w ogóle książek do nauki, gdyż na ­
stępnego zaraz dnia po otrzym aniu wymienili je powtórnie 
na pieniądze, a na pauzach absorbują ich inne zajęcia, 
znacznie dla nich od poduczania się ważniejsze. Ci p rzy ­
chodzą do szkoły nie wiedząc niejednokrotnie nie tylko, co 
było zadane, ale naw et, jak ie  odbędą się danego dnia lekcje. 
Nie dziwi mnie to zresztą od czasu, gdy na egzaminie peda­
gogicznym podszedł do mnie jeden ze zdających, czynny 
już nauczyciel, z uprzejm ym  zapytaniem , co należało w ła­
ściwie przerobić. Inni uczniowie, k tórzy  przygotow ali się na 
gorąco na pauzie, czy w  domu ale w  pośpiechu i na kolanie, 
niewiele również wiedzą. W reszcie tacy, k tórzy  przyswoili 
sobie zadane lekcje pamięciowe za pośrednictwem  różnych 
bryków , nie p rzetraw iając zupełnie m ateriału, nie mogą także 
zbyt zdaw ać się na swoje umiejętności. W szyscy oni potrze­
bu ją  pomocy przy  odpowiedzi, bo w praw dzie nie chciało się 
im nauczyć czy nie przerobili lub i nie mogli opanow ać do­
statecznie lekcyj, ale żaden z nich nie chciałby obryw ać dwój. 
T ak już bowiem byw a w życiu szkolnym, że uczyć się chce 
niewielu, dodatnie stopnie jednak pragną otrzym ać wszyscy. 
Z podpow iadania m uszą również w ielokrotnie korzystać, 
jak  to już zaznaczyliśm y w  jednym  z poprzednich rozdzia­
łów, uczniowie popraw nie przygotowani, k tórych jednak 
ogarnia ogólna psychoza podniecenia i obawy. N iew ąt­
pliw ie ogólny strach m a swe źródło w tym , że większość 
k lasy  nie byw a należycie przygotow ana do lekcyj, dener­
w uje się więc w obawie ujem nych stopni, a w yw ołany przez 
nią nastró j udziela się reszcie, k tó ra  w innych w arunkach  
nie przejm ow ałaby się może tak  bardzo. Faktem  bowiem 
jest, że gdy p y ta  się zadanego w iersza bezpośrednio przed 
konferencją w yw iadow czą dla rodziców, tzw. w yw iadów ką, 
a więc w  okresie k iedy dzieci w ykazu ją  gw ałtow ną pilność 
w naiw nym  przekonaniu, że nauczyciel będzie pod w raże­



niem ich ostatniej odpowiedzi i złagodzi w ydaną rodzicom 
opinię, nie czuje się w klasie p rzy  norm alnym  toku lekcji 
żadnego zdenerwowania, co najw yżej lekkie podniecenie, 
w ynikające z chęci odpowiedzi, k tó rą  nagle w ykazuje w ięk­
szość uczniów.

W  niższych klasach, szczególnie w pierw szych oddziałach 
szkół powszechnych, uczniowie podpow iadają na w yraźne 
żądanie swych kolegów, skierow ane do nich bądź to na 
pauzie, bądź też po w yrw aniu  przez nauczyciela. W tym 
ostatnim  w ypadku  uczeń zw ykł w yrażać swe życzenie w spo­
sób nie pozbaw iony komizmu dla obserwatora, kopiąc lub 
szturchając któregoś z sąsiadów. G dy klasa jest już  bardziej 
uspołeczniona, skoro zadzierżgną się w ęzły przynależności 
grupow ej i ukształtu je  świadomość odrębności czynnika n au ­
czycielskiego, podpow iadanie przybiera  form y stałe w yraża ­
jąc  się aktem  sam orzutnym , niezależnie od jakichkolw iek 
z góry w ym ówionych próśb: każdy  uczeń obowiązany jest 
w  m iarę swych sił i um iejętności pom agać kolegom podczas 
odpowiedzi; k lasa trak tu je  bowiem podpow iadanie jako  ro­
dzaj obowiązku społecznego i srogo karze uchylających się 
od niego kolegów. Tym  tłum aczy się, że gdy nauczyciel, 
zaniecierpliw iony ustaw icznym  podpowiadaniem , które unie­
możliwia m u pytanie, zastosuje najradykaln iejszy  środek 
grożąc dw ójką odpow iadającem u, jeżeli podpow iadający nie 
zgłosi się „dobrowolnie", w inny nie w stanie naw et w  n a j­
bardziej uspołecznionej klasie; podpowiedział, jak  było jego 
obowiązkiem, a konsekwencje go nie obchodzą, musi je po­
nieść odpow iadający. Jeżeli zaś podpow iadający zgłosi się, 
będzie to z reguły jak iś straceniec, którem u i tak  już nic nie 
grozi, albo uczeń w ybitny, u  którego nauczyciele zw ykli wiele 
rzeczy tolerować; w  rzeczywistości przew ażnie nie oni pod­
pow iadali, lecz w stają, aby  swą osobą salwować kolegę, co 
przychodzi im tym  łatw iej, że przyznanie się, obojętna do 
popełnionej czy ty lko pozornej w iny, niczym  im nie grozi. 
O, bo uczniowie są sprytni, a dow cipu nie b rak  im również! 
Z biegiem la t niektóre k lasy  tak  p rzyzw yczajają  się do pod­
pow iadania, szczególnie tam  gdzie zdarzy się zespół nau ­
czycieli, k tórzy  nie um ieją sobie z tym  objawem  poradzić, że 
przechodzi ono w  nałóg i uczniowie zaczynają podpow iadać



zupełnie bez jakiejkolw iek potrzeby, nieraz naw et ze szkodą 
dla odpow iadających. W tedy zachodzi w ypadek, dający  się 
nieraz w klasie zaobserwować, że py tan y  uczeń broni się 
przed podpowiadaniem .

N ajprostszym  typem  podpow iadania jest podanie ucz­
niowi wiadomości w  postaci oderw anych słów bez głośnego 
mówienia, ,.na migi". Uczniowie posługują się w tym celu 
analogicznie do głuchoniem ych alfabetem  palcowym , k tóry  
umożliwia im przesłanie naw et na znaczną odległość i bez 
zw rócenia uw agi nauczyciela potrzebnej nazw y czy orien­
tacyjnego pojęcia. O bojętną jest rzeczą, czy kolega odpowiada 
p rzy  tablicy  lub przy  mapie, czy ze swojego miejsca w ławce; 
jeżeli tylko ma norm alny wzrok, p rzejm uje z łatw ością w ia­
domość. D la nauczyciela pozostaje ona tajem nicą, gdyż po 
pierwsze w praw ny podpow iadacz w yzyska do podania jej 
odpowiedni moment, gdy jest dla liczącego niewidoczny, 
w w ypadku zaś nagłego zwrotu nauczyciela potrafi swą 
mowę palców błyskaw icznie przekształcić w niewinne ruchy 
rąk , np. przygładzenie włosów, przetarcie w arg itp. Dalej 
jeżeli naw et nauczyciel dostrzegłby daw ane znaki, treści 
ich i tak  nie zrozumie, ponieważ nie zna alfabetu, k tó ry  tylko 
w podstaw ow ych założeniach da się zestawić z daktylo- 
logiczną mową głuchoniemych, przeszedł bowiem przez tyle 
zm ian i przystosowań lokalnych, że żaden głuchoniem y nie 
odcyfrow ałby go; jest on też w każdym  poszczególnym nieo­
mal zakładzie różny. Czasem dzieci używ ają  zam iast alfabetu 
palcowego po prostu  odpowiednich ruchów  w arg (u głucho­
niem ych metoda Sam uela Heinickego) a rtyku łu jąc  w yraź­
nie niew ypow iedziane słowa, jednak  m etoda ta  byw a w spo­
radycznym  tylko użyciu, ponieważ jest na terenie klasy 
znacznie m niej dogodna; łatw iej może znaki podchwycić 
nauczycie], odpow iadający zaś nie zawsze prawidłowo od­
czyta słowa z ust kolegi. Mowę na migi zastępują w niektó ­
rych w ypadkach  gesty ucznia, w yrażające treść pewnego po­
jęcia: w ystarczy np. odpowiedni drobny ruch ręką, aby 
zwrócić koledze uwagę, że chodzi o graw itację czy o ruch 
przyspieszony. Jeżeli uczeń odpow iadający pozostaje, jak  
przew ażnie byw a, w ławce, zdarza się, że obok albo przed 
nim siedzący kolega poddaje m u poszczególne słowa pisząc



je ogromnymi literam i, „wołami*1 jak  to nazyw ają  dzieci, na 
okładce swej książki czy swojego zeszytu. Czasem czyni to 
bez pisma, za pomocą samego palca, kreślącego na ławce 
im aginacyjny w yraz.

O pisana form a podpow iadania w yklucza naturaln ie 
dyktow anie py tanem u dłuższych i pow iązanych tekstów, 
pozw alając co najw yżej poddać mu pewne słowa czy pojęcia, 
pewne liczby czy w skazówki. Podpow iadanie ciągłe może 
odbyw ać się w yłącznie za pomocą mowy. Jest ono i u pod­
pow iadającego i u słuchającego sui generis umiejętnością, 
k tó rą  w yrab ia  tylko świadomość metod i długie ćwiczenie. 
Uczeń, k tó ry  podpow iada, musi odpowiednio zachować się, 
aby  nauczyciel nie p rzy łapał go na gorącym uczynku. 
W pierw szym  rzędzie stara  się uk ryć  mówienie przed w zro­
kiem uczącego i w  tym  celu przybiera  odpow iednią postawę. 
N ajłatw iej m u to uczynić, jeżeli znajduje  się bezpośrednio 
poza plecami odpowiadającego, szczególnie gdy ten stoi; 
w  tym  w ypadku  mówi spokojnie przed siebie, powoli i w y ­
raźnie, przew ażnie p rzyk ładając  do ust zw iniętą w  trąbkę 
rękę, aby  stłum ić głos. Jeżeli siedzi przed uczniem pytanym  
albo z boku, pokryw a ruch  w arg; w yciera więc nos, albo 
udaje, że boli go głowa czy zęby, i przesuw a ręką po tw arzy 
osłaniając tym  samym pracujące usta. Bardzo dowcipny 
i doskonały w  skutkach jest sposób polegający na tym , że 
uczeń udaje  zasłuchanego w  odpowiedź kolegi, od czasu do 
czasu tylko k iw a głową niby potakująco do jego słów. pod­
pow iadając przy  każdym  takim  ruchu bez zakryw ania ust. 
Jeżeli jednak  podpow iadanie m a odnieść w łaściw y skutek, 
a więc stw orzyć pozory samodzielności odpowiadającego, 
trzeba aby  nauczyciel nie tylko nic nie w idział, ale i nic nie 
słyszał. Głos m usi być cichy ale w yraźny; rzecz to niełatw a, 
ponieważ należy dokładnie artykułow ać, otw ierając nieznacz­
nie tylko usta i ja k  najm niej poruszając wargam i, przy  
czym dźwięki tłum i osłaniająca często usta  ręka. Jedna za­
sada obowiązuje zawsze: nie wolno pod żadnym  pozorem 
w ym aw iać głosek syczących, bo przy  najum iejętniejszym  
naw et szepcie są one przez ostrość dźw ięku zbyt zdradliwie. 
Podpow iadający musi umieć w ykorzystać każdy najm niejszy 
choćby hałas czy ty lko szmer w  klasie, na kory tarzu , na



ulicy; jeżeli nauczyciel spaceruje, musi nie tylko daw ać ba ­
czenie na  jego ruchy, ale także w yzyskać odgłos jego kro ­
ków. Nie wolno m u w paść w  przerw ę odpowiedzi kolegi, 
lecz musi podpowiedzieć zawczasu, jeszcze gdy tam ten mówi, 
podobnie ja k  to czyni sufler teatralny, podający podczas 
gdy ak tor mówi jedną kwestię, już następną. Równie w ażna 
jest um iejętność słuchania. Zewnętrznie odgryw a rolę głównie 
fakt, czy uczeń podczas odpowiedzi stoi czy siedzi; przy 
pozycji siedzącej bowiem można mówić ciszej, kolega za nim 
nieledwie w prost do ucha. Umiejętność słuchania w ytw arza 
przede w szystkim  ćwiczenie, które pozw ala nabyć odpowied­
niej w praw y, ale duże znaczenie m ają  też przyrodzone w a­
runk i słuchu; nie bez w artości jest też przyzw yczajenie do 
głosu i sposobu podpow iadania pewnego kolegi. Często pod­
pow iada w praw dzie pojedynczy uczeń, lecz w spółdziała z nim 
świadomie cała k lasa w y tw arzając niewinne na pozór szmery; 
stąd nagłe kręcenie się na  ław kach, k tóre nasi propagatorzy 
śródlekcyjnych ćwiczeń fizycznych cy tu ją  naiw nie jako w y ­
raz znużenia zbyt długim siedzeniem na jednym  miejscu, 
szelest zeszytów i książek, struganie ołówków, siąkanie no­
sów, epidemie kaszlu, ożywione szepty i pom ruki, traktow ane 
często przez nauczyciela z w ew nętrznym  zadowoleniem — 
jako  odznaki zainteresow ania lekcją. W szystkie te sposoby 
zastosowuje się ad  usum  profesora, aby przeciw działać jego 
zbyt wyczulonem u i w praw nem u słuchowi. Czasem przybiera 
w spółudział klasy  charak ter ostrzejszy i bardziej o tw arty 
przechodząc w zbiorowe podpowiadanie. N ieraz dzieje się 
to pod płaszczykiem  zainteresowania, które wzbudziwszy 
rzekome podniecenie nie pozw ala niby opanować się poszcze­
gólnym i coraz to innym  uczniom, niekiedy jednak  ma postać 
buntu , uczniowie podpow iadają wszyscy jednocześnie i gło­
śno, uniem ożliw iając nauczycielowi w  ogóle jakiekolw iek 
odpytyw anie lekcyj.

W wielu w ypadkach uczeń rezygnuje z podpow iadania, 
pom agając sobie przy  odpowiedzi sam za pomocą przygoto­
w anej z góry ściągi. W  tym  celu umieszcza na paznokciach, 
palcach lub dłoni, na m ankietach koszuli, niejednokrotnie 
na okładce książki czy zeszytu d a ty  historyczne, wzory m a­
tem atyczne, nazw iska, trudne do zapam iętania w yrazy, nowe



słów ka języka obcego, początki strofek itp. W ypisanie ich 
w  tym  lub w  innym  miejscu zależy od tego, czy dziecko 
liczy się z odpowiedzią z ław ki, czy też spodziewa się, że 
zostanie w ezwane przed tablicę lub do m apy. O dczytanie 
zapisków  w żadnym  w ypadku  nie spraw ia trudności, bo nie 
zastanowi nauczyciela lekkie pocieranie niby w zamyśleniu 
czoła czy popraw ianie w ysuw ającego się uparcie m ankietu 
u  widocznie zbyt długich rękaw ów  koszuli.

Ale prócz tych  częściowych ściąg, zastępujących tylko 
podpow iadanie, posługują się uczniowie innym i, które za­
w ierają teksty  ciągłe. P rym  wiedzie użycie b ryka  na łacinie. 
Zawsze praw ie znajduje się on na książce, z której uczeń 
tłum aczy, jako  nieodzowna pomoc przy  odpowiedzi. Czasem 
zam iast w yrw anej z b ryka  k a rtk i uczeń pisze tłum aczenie 
w prost na książce w interliniach tekstu łacińskiego. Są klasy 
a naw et zakłady, w których  trad y c ja  użycia na lekcjach ła ­
ciny drukow anych przekładów  jest tak  zakorzeniona, że 
tłum aczenie bez b ry k a  wręcz „nie uchodzi", znam w ypadki 
że czynią to również nauczyciele. P rzy  językach obcych i przy  
polskim, na historii, religii, przyrodoznaw stw ie, geografii, 
fizyce i higienie dzieci czy ta ją  po prostu przy  odpowiedziach 
z książki lub z zeszytu. Ściągę otw iera się najzw yczajniej 
w świecie przed sobą na ławce, a jeżeli z powodu uw agi 
nauczyciela jest to niemożliwe, czyni to sąsiad pytanego lub 
uczeń siedzący przed nim. Znałem uczniów, u k tórych noto­
rycznie, gdy odpytyw ałem  zadanego na pam ięć wiersza, 
zjaw iały  się na nosie okulary, choć nigdy przedtem  nie nosili 
ich podczas lekcyj szkolnych; na codzień były  im szkła nie­
potrzebne narażając ich tylko na urąganie kolegów — dzieci 
zawsze w yśm iew ają u tow arzyszy wszystko, co odróżnia ich 
od ogółu, — ale do odpowiedzi były  nieodzowne, bo zbyt 
k ró tk i w zrok nie pozwoliłby im korzystać ze ściągi. Czasem 
zrzynanie przy  odpowiedzi dochodzi do bezczelności. Uczeń, 
aby nie zw racać uw agi nauczyciela przez patrzenie w jeden 
punkt, czyta trochę z w łasnej książki, trochę od sąsiadów; 
w ezw any przed tablicę zbliża się do kated ry  i czyta dalej 
z podręcznika, k tó ry  otworzył sobie siedzący przy  stole nau ­
czyciel. Jeżeli uczący pozostaje podczas p y tan ia  za katedrą  
lub stoi czy chodzi przed ław kam i, k ry ją  uczniowie niejed-



nokrotnie ściągę w  kształcie karteczki na  plecach siedzącego 
przed nim i kolegi. N ajzw yklejszą form ą umieszczenia jest 
założenie je j za kołnierz kolegi; ma to jednak  tę niedogod­
ność, że gdy nauczyciel poweźmie podejrzenie i zbliży się, 
może snadnie zauw ażyć usuw anie jej, jakkolw iek z reguły 
czynności tej nie spełnia odpow iadający ty lko jego sąsiad. 
Praktyczniejsze pod tym  względem jest zatknięcie kartk i 
m iędzy oparcie ław ki a plecy siedzącego przed pytanym  
ucznia; w  razie niebezpieczeństwa w ystarczy, aby  ten po­
chylił się nieco, a k a rtk a  zesunie się poza jego plecy stając 
się niewidoczną. Widziałem też sposób bardziej skom pliko­
w any. Do zasuniętej koledze za kołnierz karteczki by ła  p rzy ­
m ocowana cienka czarna nitka, k tó re j drugi koniec spoczywał 

jego ręce, uk ry te j w kieszeni; p rzy  alarm ie uczeń pociągał 
za sznurek i chował kartk ę  do kieszeni. Chociaż niewiele 
nadarza się na tym  polu możliwości do popisu, ale uczniowie 
i ta k  w ykazu ją  nieraz sw ą dow cipną pomysłowość. Bardzo 
często odpow iadający pod w łaściw ą ściągę, umieszczoną na 
ławce, podkłada jakąś k artk ę  papieru  bez żadnego znacze­
n ia; p rzy  kontroli szybko ściągę usuwa, tak  że nauczyciel 
zastaje tylko jak iś niew inny świstek.

W szczególnie kłopotliw ej sy tuacji znajduje się profesor, 
k tó ry  pragnie jak  najm niej przeszkadzać uczniom swym 
w  odpowiedzi. Jeżeli skieruje w  stronę pytanego wzrok, de- 
ru tu je  go i miesza, skoro zaś un ika patrzenia w  jego stronę, 
zostawia m u wolne pole do ściągania. A k tóryż uczeń zasta­
naw ia się nad  przyzwoitością nauczyciela i którego pow strzy­
ma ona od użycia oszukańczych środków?

Oprócz ściąg indyw idualnych, u ła tw iających  odpow ia­
danie poszczególnym uczniom, używ ane są powszechnie po 
k lasach ściągi zbiorowe, m ające służyć wszystkim . Są one 
dość różne i uzależnione od w arunków  lokalnych, od przed­
miotów czy raczej od używ anych na lekcji pomocy nauko­
w ych i od zw yczajów  nauczycieli. Do umieszczenia ich służy 
w  pierwszym  rzędzie tablica szkolna. Dzieci piszą na jej 
brzegach d a ty  historyczne, w zory m atem atyczne, początki 
zw rotek czy naw et trudniejsze wiersze w  całości, odm iany 
łacińskie, niemieckie czy francuskie. Jakżeż często uczniowie, 
w ezw ani do odpowiedzi przed tablicę, w ykazu ją  niespodzie­



w anie tyle tak tu , że za żadne skarby  nie zwrócą się tw arzą 
do k lasy  tylko do nauczyciela, — aby  stojąc bokiem do tab ­
licy móc od czasu do czasu zerknąć na umieszczone na niej 
zapiski. Jeżeli chodzi o daty , w ypełn iają  uczniowie często 
przed lekcją historii tablicę rzekomymi rów naniam i m atem a­
tycznym i, k ry jąc  zręcznie między liczbami potrzebne dane; 
odczytać je może w yłącznie ktoś znający klucz, według 
którego zostały potrzebne cyfry  rozmieszczone: np. w od­
w rotnym  porządku pod pierw iastkam i albo bezpośrednio 
przed znakiem dzielenia itp. Klasa zdaje się w  tym  w ypadku 
na przypuszczalną ignorancję historyka w  spraw ach m ate­
m atycznych. W idziałem na tablicy ściągi, umieszczone także 
w inny dość oryginalny sposób. Uczniowie zapisyw ali całą 
jej powierzchnię rzekomo w ynikam i zawodów sportowych, 
k ry jąc  już nie tylko daty  ale i słowa w  nazw ach fikcyjnych 
stowarzyszeń i w nazw iskach zawodników. Żaden nauczyciel 
nie byłby chyba tak  bezwzględny, aby  nie potrzebując chw i­
lowo tablicy, kazać im zmazać te spraw ozdania, będące na 
pozór w yrazem  zainteresow ania k lasy  dla sportu. Rzadko 
i w  w yjątkow ych jedynie w arunkach  u kazu ją  się notatki 
w  innych m iejscach — na bokach katedry , na piecu, na ścia­
nach. T ak np. w pew nym  zakładzie, gdzie geografii uczył 
człowiek roztargniony i na dobitkę jeszcze krótkow zroczny, 
uczniowie umieszczali ściągę za ram ą obrazu wiszącego za 
k a ted rą ; nauczyciel nie ty lko że nigdy tego nie zauw ażył, lecz 
podaw ał uczniów danej k lasy  za wzór żądając, aby i inni 
pa trzy li p rzy  odpow iadaniu prosto przed siebie. Czasem 
zdarzają  się też spreparow ane m apy ścienne, k tóre latam i 
całym i taszczy nauczyciel ze sobą na lekcje, nie zwróciwszy 
zupełnie uwagi, że uczniowie pow ypisyw ali na nich wszel­
kie potrzebne dane. To znów obrazy do języków  obcych 
pełne są potrzebnych przy odpowiedzi słów.

Użycie w szystkich w ym ienionych środków zależy od 
wielu różnych i zm iennych czynników, a odmian ich jest 
bez liku. W ymieniłem przykładow o tylko kilka, nie kusząc 
się bynajm niej o w yczerpanie ich bogactwa. Chodziło mi 
tylko o danie w  głównych zarysach obrazu rzeczywistej 
w artości odpowiedzi uczniów.



♦



VI. Zastosowanie drobnych notatek przy za­
daniach szkolnych —  Porozumienie wza­
jemne uczniów —  Telefon klasowy —  

Wymiana zeszytów —  Koledzy jako 
dostawcy zadań —  Bryki —  Metody 
podawania ściąg —  Trudność wzajemnej 
pomocy przy klasówkach stylistycznych
—  Prostsze metody posługiwania się 
ściągami —  Usuwanie ściąg w niebez­
pieczeństwie —  Pomoc z zewnątrz —  

Rola straceńców na zadaniach szkolnych
—  „ Harmonijka“ i „rolki" —  Technika 
ich użycia —  Bezproduktywna pomysło­
wość uczniów





W szystkie ściągi częściowe, k tórych uczniowie używ ają 
do odpowiedzi ustnych, znajdują  zastosowanie także na k la ­
sówkach, jeżeli chodzi o drobne wiadomości, wzory, daty, 
nazwy, słów ka itp. Tylko korzystanie z nich dzięki zew nętrz­
nym w arunkom  jest o wiele łatw iejsze: zerknięcie na zapisane 
paznokcie, palce czy dłonie spraw ia m niej trudu , wysunięcie 
upstrzonego zapiskam i m ankietu w ym aga m niej jeszcze za­
chodu w czasie zadania szkolnego, k iedy kontrola nad po­
szczególnymi dziećmi jest słabsza choćby już przez sam fakt, 
że uw aga nie skupia się na jednym  z nich, lecz rozprasza na 
całą klasę.

Podpow iadanie zastępuje na klasówce porozumienie w za­
jem ne uczniów, k tóre jest również w zachodzących okolicz­
nościach o wiele prostsze i wygodniejsze niż podczas odpo­
wiedzi ustnych. W ystarczy aby uczeń użył pozoru m aczania 
pióra w  kałam arzu  kolegi, a będzie mógł bezkarnie powie­
dzieć i usłyszeć wszystko, czego tylko zapragnie. Dlatego to 
na zadaniach szkolnych znika nagm innie połowa kałam arzy, 
chociaż by ły  jeszcze w szystkie praw ie na godzinach poprzed­
nich. Jeżeli porozumienie m a nastąpić na drodze piśmiennej, 
stosują uczniowie przew ażnie pożyczanie bibuł, na k tórych 
prow adzą całą korespondencję w  formie zapytań  i odpo­
wiedzi. Często też wiadomości potrzebne czy tylko prośbę 
o nie przesy łają  sobie dzieci wzajem nie za pomocą m ałych 
kuleczek papierow ych; większość uczniów nabiera niezw yk­
łej w prost w praw y w niewidocznym rzucaniu ich do w ła­
ściwego celu. Także jedno i drugie słówko łatw iej na klasówce 
niż na innej lekcji podszepnąć. I obojętną jest, gdzie znajduje 
się nauczyciel, czy siedzi przy  katedrze, czy stoi przed ław ­
kam i lub za nimi, czy chodzi po klasie; sposobności do oszu­
stw a i tak  wiele, zm ienia się nieco jedynie techniczne w y ­
konanie; np. kulkę rzuca się nie górą, ale w zdłuż ław ek lub 
popod nimi. S y tuacja  jest zupełnie niemożliwa do opano-



w ania, tym  bardziej że k lasa jest niezwykle zgrana w dzia­
łaniu i pracuje jako spoista grupa, w k tórej poszczególne 
organy łączą się w  stałym  wzajem nym  porozumieniu. Uczeń 
z ostatniej ław ki może bez trudu  uzyskać odpowiedź od ko­
legi, siedzącego w  pierwszej, bo zapytanie czy wiadomość 
przejdzie cichuteńko przez wszystkich, aż dojdzie na właściwe 
miejsce. Jest to tzw. telefon klasowy.

Jedną z form wzajem nej pomocy uczniów podczas zadań 
szkolnych jest kontrola w ykonanych już prac. To niewinne 
na ogół wspomaganie odbyw a się w  ten sposób, że dw aj 
uczniowie w ym ieniają między sobą zeszyty, i albo jeden 
z nich spraw dza prawidłowość ćwiczenia słabszego w  przed­
miocie kolegi, albo też popraw a jest w zajem na; ten rodzaj 
jednostronnej czy w ym iennej usługi m a zastosowanie głównie 
na klasów kach z języka polskiego, przede wszystkim  celem 
uniknięcia błędów ortograficznych, oraz na w ypracow aniach 
z języków  obcych nowożytnych, dla usunięcia niedociągnięć 
frazeologicznych, błędnych form językow ych i w adliw ej p i­
sowni. Nauczyciel nigdy zam iany zeszytów nie zauważy, 
po dokonaniu jej zaś nic podejrzanego nie zw raca jego uwagi, 
każdy bowiem z uczniów siedzi nad kajetem  i nikomu naw et 
na m yśl nie przyjdzie, że jest to zeszyt cudzy.

Czasem w ym iana zeszytów przybiera form y mniej nie­
winne, gdy jeden uczeń oddaje swój innemu, aby w ypraco­
w anie przeczytał, po czym na jego podstawie ułożył mniej 
lub więcej podobne własne, względnie naw et p rzy  liczniej­
szej klasie z m ałym i zmianami przepisał; jeżeli chodzi o ćwi­
czenie m atem atyczne lub przekład łaciński zróżniczkowanie 
nie jest konieczne. Podanie swego zadania koledze może 
odbyć się i na innej drodze. Np. uczeń dyk tu je  siedzącemu 
przed nim tekst zadania do ucha, ten nie oglądając się spo­
kojnie pisze za jego dyktandem . Albo jeżeli czas na to po­
zwala, przesyła komuś tekst na bibule. Niejednokrotnie po­
stępowanie uczniów graniczy z bezczelnością, szczególnie 
w w ypadkach, gdy liczą się z pew ną niedbałością nauczy­
ciela, z szablonowością jego pracy czy tylko z brakiem  spo­
strzegawczości. Znam w ypadki, że uczeń w pisyw ał do kajetu 
kolegi własnoręcznie w ypracowanie, a popraw iający k la ­
sówki nauczyciel naw et nie zastanowił się, że nagle ćwiczę-



nie zostało w ykonane zupełnie odmiennym charakterem  
pisma. Postępowanie to u łatw ia przy jm ujący  się coraz b a r­
dziej francuski system kartkow y, zastępujący dziś już 
w wielu zakładach daw ne zeszyty, albowiem nauczyciel 
otrzym uje tylko ostatnie ćwiczenie ucznia i nie może naw et 
porów nać go z poprzednim i, a jeżeli w ykonaw ca jeszcze 
zmieni nieco swój charak ter pism a (w ystarczy choćby po­
chylenie liter w d rugą stronę), nie będzie miał spraw dzający 
żadnych podstaw  do podejrzeń. Zresztą uczniowie potrafią  
zabezpieczyć się przed niespodziankam i: piszący dw a za­
dania oddaje jedno ze swoim podpisem, drugie anonimowo; 
jeżeli spraw a w yjdzie na jaw , n ik t po prostu nie przyznaje 
się do zadania. W ypieranie się autorstw a naw et w łasne­
go zadania jest częstym trykiem  dzieci. Jeżeli zadanie 
zostało oddane anonimowo, a ocena w ypadła  niedo­
stateczna, nie można odszukać właściciela; podchodzi jeden 
i drugi uczeń, rzekomo aby spraw dzić, czy to jego pismo, 
w rzeczywistości aby zerknąć na notę, a przekonaw szy się
0 złym w yniku kategorycznie tw ierdzi, że to nie jego ćw i­
czenie, po czym upom ina się o swoje, stara jąc  się nieraz 
wmówić w nauczyciela, że oddał je, lecz musiało gdzieś 
założyć się lub zgoła zaginąć.

Podstaw ow ą jednak  pomocą przy  zadaniach jest ściąga.
1 tu  na pierwszym  miejscu m usim y wym ienić b ryk  do ła ­
ciny. W yryw a się z niego odpowiednią k artk ę  i kładzie pod 
ławkę, do zeszytu lub pod bibułę. Ale zachodzi przy  tym  
pew na trudność na tu ry  społecznej. Posiadający odpowiedni 
b ry k  obowiązany jest w myśl zasad m oralnych wiążących 
uczniów dostarczyć tekstu tłum aczenia także innym  kole­
gom. Musi więc jak  najszybciej swoje zadanie w ykonać, po 
czym ściągę przesłać dalej, s tarając się nadto w m iarę moż­
ności raz czy dw a swoje zadanie na użytek  kolegów prze­
pisać; jest to konieczne, zdarza się bowiem nieraz, że na całą 
klasę znajduje się tylko jeden czy dw a egzemplarze bryka. 
G dy b ryka  zaw ierającego odpowiedni przekład  n ik t w  klasie 
nie ma, p racu ją  szybko nieliczni uczniowie, k tórzy  mogą dać 
sobie radę z tekstem, po czym rozsyłają tłum aczenie na k a r ­
teczkach. Inni gryzm olą tymczasem przeróżne banialuki ocze­
ku jąc  cierpliwie, aż dosięgnie ich zbaw ienna ściąga; w tedy



przychodzi na  nich nagłe natchnienie i rozpoczynają w  iście 
tw órczym  zapale pisać. Analogicznie dzieje się na  klasów ­
kach m atem atycznych: samodzielnie pisze ty lko  nieliczny 
odsetek, reszta ze spokojnym  sercem i z jeszcze spokojniej­
szym sumieniem zrzyna z dostarczonych sobie karteczek lub 
w prost z zeszytu kolegi.

Konieczność podaw ania i rozsyłania kartek  m usiała siłą 
rzeczy w yrobić w  uczniach znaczne w tym  k ierunku  zdol­
ności; z biegiem czasu w ytw orzyła się specjalna technika 
podaw ania ściąg, tak  urozm aicona w swych sposobach, w a­
hających się od najprostszych do najbardziej skom plikow a­
nych, że Syzyfową pracą  by łaby chęć ich gruntownego 
omówienia. O graniczam y się więc do najpopularniejszych 
metod i do k ilku  w ypadków  charakterystycznych. N aj­
prostsze natu raln ie  jest zw ykłe doręczenie kartk i. I choć w y ­
daje się to rzeczą mało praw dopodobną, jednak  zdarza się 
sporadycznie przy  sprzy jających  okolicznościach. Np. wolno 
uczniom do niektórych klasów ek używ ać słowników. Zawsze 
w tedy pokazuje się, że jest ich znacznie m niej niż uczniów 
w klasie. S tw arza to konieczność, aby od czasu do czasu 
uczeń w staw ał i przeszedł po słownik do kolegi; p rzy  te j spo­
sobności może dostarczyć lub odebrać sobie ściągę. Albo n au ­
czyciel chce u trudn ić  ściąganie i w  tym  celu, zupełnie zresztą 
racjonalnie, przesuw a lepszych uczniów pod sam ą katedrę, 
p rzy  k tó re j siedzi; nauczyciele darzą dobrych uczniów pew ­
nym  zaufaniem  i nie zastanowi ich naw et, jeżeli k tóryś z nich 
w stanie ze swego miejsca i ruszy w  ty ł rzekomo do swego 
rańca po bibułę czy po nową stalówkę, co pozw ala m u podać 
siedzącym głębiej kolegom odpow iednią kartkę. Do przesyła­
n ia ściąg służy też w spom niany już telefon: w tedy sunie k a rtk a  
z ręki do ręki, aż dojdzie na  miejsce swego przeznaczenia; 
szczególnie łatw e jest podaw anie jej, jeżeli ław ki m ają  w  opar­
ciu poprzeczne otwory (model będący obecnie w łaśnie w  pow ­
szechnym użyciu). Inny jeszcze sposób doręczenia to w yko­
rzystanie momentu zw racania klasów ki; uczeń, k tó ry  skoń­
czył zadanie łacińskie lub m atem atyczne wcześniej od in ­
nych, podchodzi do katedry , aby  je  złożyć, i p rzy  tej spo­
sobności podrzuca na jedną z ław ek jego odpis. N iejedno­
krotnie pomysłowość uczniów rozw ija coraz to nowe sposoby



w m iarę zachodzącej potrzeby. Pewien nauczyciel miał 
pewność, że jeden z jego uczniów odpisuje ćwiczenia łaciń­
skie; w praw dzie nigdy nie przychw ycił go in flagranti, ale 
nie mógł uzyskać od niego żadnej odpowiedzi ustnej, a p rzy  
tłum aczeniu nowej lekcji stw ierdził wiele razy, że nie ma on 
najm niejszego w yobrażenia o łacinie. Próbow ał różnych spo­
sobów, przesadzając go z miejsca na miejsce, um ieszczając 
go podczas k lasów ki w  odłączonej od innych ławce, sterczał 
p rzy  nim przez cały czas zadania, wszystko jednak  bezsku­
tecznie, bo uczeń stale pisał zadania swe bezbłędnie i tłu ­
maczył, że p rzy  odpowiedzi ustnej „peszy się“. W reszcie nau ­
czyciel posadził go p rzy  katedrze i nie opuszczał ani na krok, 
ale w ypracow anie i tym  razem  było nienaganne. G dy bowiem 
nauczyciel znajdow ał się na  podium , doszedł do niego jeden 
z najlepszych uczniów z prośbą o pewne w yjaśnienie i stanął 
obok niego tyłem do kated ry ; moment w ykorzystał siedzący 
p rzy  niej kolega, aby  zza pasa pytającego (m undur P. W.) 
w yciągnąć przeznaczoną d la siebie ściągę. Czynnikiem  po­
budzającym  pomysłowość dzieci jest prócz chęci w yw ią­
zania się z zadania także sa tysfakcja  w ystrychnięcia nau ­
czyciela na dudka. Marzeniem uczniów  jest, aby użyć samego 
nauczyciela jako  postillon d am o u r doręczającego ściągę. 
Znam jeden jedyny w ypadek, że uczeń pow ażył się na ucie­
leśnienie tego pragnienia; przyczepił ściągę zwabionemu 
przez siedzącego przed nim kolegę nauczycielowi do dol­
nego tylnego brzegu m arynarki, po czym inny uczeń w stał 
prosząc o jakieś w yjaśnienie, i profesor bezwiednie przeniósł 
kartk ę  na  miejsce je j przeznaczenia. Są to jednak  wszystko 
tylko sporadyczne w ypadki, na  codzień im ają  się uczniowie 
prostszych i bardziej też skutecznych sposobów doręczenia 
ściągi. Poza wspom nianym  już przesuw aniem  kartk i, k tóre 
nie jest zupełnie bezpieczne, bo łacnie może ją  przy łapać 
nauczyciel, rzuca się ją  zw iniętą w  kulkę, albo oddaje z bi­
bułą, czy u k ry tą  m iędzy ostrzam i scyzoryka, lub owiniętą 
wokół ołówka względnie obsadki; jeżeli chodzi o podanie 
poprzez odstęp m iędzy rzędam i, przyjęło się przem ycanie 
je j na koniuszku b u ta  w ysuniętej w  bok nogi. Niezawodny, 
jeżeli trzeba przesłać ściągę pew nem u określonemu uczniowi, 
jest try k  z portm onetką. D ostaw ca karteczki w kłada ją  do



swego pugilaresu, po czym w staje i mówi głośno, że znalazł 
czyjąś portm onetkę; w tedy zgłasza się po nią kolega, k tóry  
ma odebrać ściągę, w ołając z udaną radością, że jest to jego 
własność. Rzadko zdarzy się, aby  nauczyciel zatrzym ał p u ­
lares do końca lekcji na  katedrze, a nigdy już aby  zbadał 
jego zawartość. W w ypadku  gdy nauczyciel każe pozostać 
tym , k tó rzy  skończyli zadanie, w  klasie, sta ją  się oni rozsad- 
nikam i ściąg. N aw et jeżeli zostaną usunięci ze swych miejsc, 
po trafią  niew ątpliw ie tak  się ustaw ić, żeby pomóc którem uś 
z kolegów w napisaniu  klasów ki dyk tu jąc  mu nieraz całe 
ustępy  tekstu.

W yszczególnione rodzaje w zajem nej pomocy nadają  się 
przede wszystkim  do ćwiczeń łacińskich, do w ypracow ań 
m atem atycznych i do tych zadań z języka polskiego, k tórych 
m ateriał jest szablonowy, np. pamięciowe odtworzenie w ier­
szy i poniektóre ćwiczenia gram atyczne. Postać rzeczy ulega 
zasadniczej zmianie na klasów kach z języka polskiego i z ję ­
zyków  obcych nowożytnych, gdy chodzi o indyw idualne 
opracowanie jakiegoś tem atu, na tzw. przez uczniów k la ­
sów kach stylistycznych. W takich okolicznościach nie można 
liczyć na otrzym anie ściągi od kolegi, bo każdy  uczeń stara  
się i tak  możliwie najekonom iczniej w ykorzystać czas na 
własne potrzeby i napisać jak  najw ięcej, nie może więc in ­
nym  zadań dostarczać. P rzy  tym  poszczególne zadania  muszą 
różnić się m iędzy sobą, tak  że odpisanie in  extenso cudzego 
ćwiczenia jest z góry wykluczone. Jedyna pomoc, z jak ą  
uczeń może pospieszyć koledze, to pozwolić m u zapoznać się 
z w łasnym  w ypracow aniem  przez odpowiednie ustaw ienie 
swojego zeszytu; ale korzyść z tego m iałby tylko tak i uczeń, 
k tó ry  nie zrozum iał tem atu  lub nie wie, jak  zabrać się do 
jego w ykonania, pisać bowiem i tak  m usi samodzielnie. Znam 
natom iast w ypadek bezpośredniego ściągania z w łasnych 
zadań. Pewien uczeń, niewiele um iejący po niemiecku, po 
p iątym  zadaniu zaczął pisać, w praw dzie nie do rzeczy, ale 
popraw niejszym  językiem ; okazało się, że podczas klasów ki 
zrzynał poszczególne zdania a naw et całe odstępy z po­
przednich swych w ypracow ań klecąc z nich nowe ćwiczenie.

Ponieważ uczeń na k lasów kach stylistycznych może li­
czyć ze strony kolegów co najw yżej na doraźną i drobną



jedynie pomoc w postaci słówek czy zwrotów oraz jednej 
czy drugiej wiadomości, m usi pisać je  samodzielnie łub p rzy ­
gotować sobie ściągę z góry przed lekcją, k tó rą  to metodę 
postępow ania obierają sobie w m iarę możności uczniowie. 
K orzystając z przygotow anej w domu lub na  pauzie czy 
drukow anej ściągi, s ta ra ją  się dzieci uk ryć  przed nauczy ­
cielem źródło sw ych umiejętności, co daje początek wielo- 
postaciowej technice posługiw ania się ściągą. Zajmiemy się 
sposobami najcharakterystyczniejszym i.

N ajprostsze jest otw arcie zeszytu czy książki lub um ie­
szczenie karteczki pod ław ką, w yciąganie ich w chwili nie­
uw agi profesora i odpisywanie. Jeżeli nauczyciel dopuszcza 
do tego, aby  na pulpicie leżały i inne prócz zeszytu szkolnego 
przedm ioty, można na nim umieścić teczkę i w niej ukryć  
ściągę. N ieraz k ładą  uczniowie teczkę z książkam i obok 
siebie na  siedzeniu, pod pozorem że nie mieści się pod pu l­
pitem . Chow ają też często dzieci ściągę do k a je tu  szkolnego; 
w ystarczy w tedy odchylić nieco k artę  zeszytu, na  k tó re j się 
pisze, aby odczytać tekst ściągi. Pow yższy sposób doczekał 
się znakomitego ulepszenia, k tóre jednak  da się zastosować 
ty lko  w  specjalnych w arunkach , jeżeli k a rtk i k a je tu  są 
cienkie i trochę przeźroczyste: przygotow uje się ściągę for­
m atu  zeszytu i w ykonaną pismem norm alnej wielkości, po 
czym zasuw a się ją  za kartę  kajetu , na  k tó re j się pisze; uczeń 
nie potrzebuje w  takim  w ypadku  odw racać kartek , bo pod­
łożony tekst tak  przebija, że pisze nieomal po liniach ściągi. 
Jeżeli ściąga jest m ała, można ją  umieścić na lewej dłoni, 
k tó rą  do połowy zasuw a się pod pu lp it; w  razie niebezpie­
czeństw a trzeba tylko zam knąć rękę i szybko sięgnąć do 
kieszeni; aby  ruch  swój na  w szelki w ypadek upozorować, 
należy w yciągnąć chusteczkę i użyć jej. Jeżeli wolno posłu­
giwać się słownikiem, można po prostu zasunąć ściągę mię­
dzy jego kartk i. Można ją  w sunąć pod bibułę, na k tó re j opiera 
się stale lew ą rękę. Można schować ją  do kieszeni, w chu­
steczkę, p rzypiąć do k lap  lub do dolnego brzegu m arynark i 
czy do m ankietów , umieścić pod kraw atem , schować za 
gum kę kró tk ich  spodni, za pasek. Można owinąć kartkę  
wokoło ołówka czy zapasow ej lub używ anej w łaśnie rączki, 
przym ocować ją  w  kształcie podłużnego paska do linijki.



Jeden z uczniów nie miał nigdy obsadki na zadaniu szkol­
nym ; powód był bardzo prosty: zw ijał posiadaną ściągę niby 
najniew inniejszy kaw ałek papieru  i zatykał w tę p rym ityw ną 
obsadkę stalów kę; w ten sposób pisał niejako w prost ściągą. 
Inny  korzystał z tego, że m iał nogi giętkie jak  istny  cyrkow y 
„człowiek bez kości", umieszczał ściągę na podeszwie bu ta  
i w yginając stopę zrzynał zadanie. Tysiąc i jeden sposobów 
umieszczenia ściągi istnieje i moglibyśmy naszą litanię ciąg­
nąć w  nieskończoność nie w yczerpując nigdy w szystkich 
możliwości. Ten czy inny sposób dyk tu je  zwyczaj, przykład , 
nagła inw encja twórcza, w arunk i lokalne. Jeżeli otw ory na 
kałam arze nie są k ry te  blachą ochronną, uczniowie, którym  
b rak  kałam arza, p rzesuw ają popod otworem ściągę korzy ­
sta jąc  z niej bez zwrócenia czyjejkolw iek uw agi; to drugi 
z powodów nagminnego znikania na klasów kach kałam arzy. 
Inni używ ają do tego celu blaszanych pokryw ek od k a ła ­
m arzy k ry jąc  pod nimi m ałą karteczkę. Są i tacy, co „idą 
na całego". W ychodzą z założenia, może i słusznego, że n a j­
prostsze jest zarazem  i najlepsze, że bystre oko profesora 
odkryje tylko to, co jest ukryte, lecz nie poświęci uw agi temu, 
co jest na  w ierzchu; w myśl tej psychologicznej przesłanki 
um ocowują k artk ę  przed sobą na załomie ściany, na piecu 
czy naw et po prostu na ławce. I często zdarzy  się, że nau ­
czyciel p rzyłapie kolegę, k tó ry  w ym yślił sobie jak iś nie­
zw ykle skom plikow any i niezawodny sposób, a obok siedzą­
cego ucznia, k tó ry  otwarcie zrzyna, zostawi w  spokoju.

W razie niebezpieczeństwa s ta ra ją  się uczniowie ściągę 
możliwie szybko i jak  najdyskretn iejszym  ruchem  usunąć. 
Przew ażnie zsuw ają ją  za plecy siedzącego przed nimi kolegi, 
lub zrzucają na ziemię i p rzy d ep tu ją  nogą. U krycie ściągi 
za plecami kolegi jest o tyle pewniejsze, że żaden z nauczy ­
cieli nie każe w stać uczniowi, siedzącemu przed podejrza­
nym , bardzo zaś często jego samego wezwie do w yjścia 
z ławki. Mniej w ypraktykow ani chow ają ściągi do kieszeni, 
za pończochy, za paski, w rzucają  za koszulę na piersi. Uczeń 
złapany nigdy się nie przyzna; żeby w ina jego by ła  nie w ia­
domo ja k  oczywista, będzie k łam ał w żywe oczy i nadal 
tw ierdził z m aniackim  uporem, że nie odpisywał. Przyzw oity 
ściągacz nigdy też nie dopuści do odebrania sobie ściągi



i w ostatecznym  w ypadku będzie starał się zniszczyć ją 
w jakikolw iek sposób, jeżeli nie da się inaczej, naw et wprost 
na oczach profesora. Byłem naocznym  świadkiem , jak  uczeń, 
przychw ycony in  flagranti, połknął po prostu karteczkę.

N iejednokrotnie, gdy znany jest stały  zw yczaj nauczy­
ciela siedzenia przy  katedrze lub stania przed ławkam i, 
umieszcza się k artk ę  na plecach ucznia, siedzącego przed 
odpisującym . O dbyw a się to analogicznie jak  przy  odpo­
wiedziach ustnych, p rzy  czym w skutek zmienionych nieco 
na klasówce w arunków  kon ten tu ją  się dzieci przeważnie 
zw ykłym  zatknięciem  za kołnierz, rezygnując z innych moż­
liwości. Bardzo prosty a skuteczny sposób polega na poło­
żeniu w spólnej ściągi na siedzeniu ław ki m iędzy uczniami. 
Można z niej bezkarnie odpisywać, a gdy nauczyciel zbliży 
się, p rzysiada ją  jeden z uczniów nieznacznym  przesunię­
ciem się na swoim m iejscu; ruch ten musi jednak  zawsze 
w ykonać uczeń po stronie przeciw nej do tej, z k tórej zbliża 
się profesor. Ten sam sposób stosują dzieci w jeszcze pew­
niejszej odmianie, gdy siedzenie jest dostatecznie głębokie, 
a więc w pierw szym  rzędzie, jeżeli m ają nie ławki a krzesła; 
odpisujący kładzie sobie ściągę drobnych rozm iarów na sie­
dzeniu między nogami, tak  że gdy je rozstawi, może swo­
bodnie czytać, jeżeli zesunie, nikt nie domyśli się ukry te j 
pod nimi kartk i. G dy wolno pisać „na brudno“, można po 
nagryzmoleniu k ilku  nic nie znaczących zdań wyciągnąć 
ściągę, pisane dla pozoru nonsensy schować do kieszeni 
i otw arcie korzystać z przygotowanego poza lekcją w ypra ­
cowania. Jeszcze m niej złożone byw a postępowanie, gdy 
nauczyciel pozw ala pisać „na brudno" w brulionach; w tedy 
bowiem odw raca się tylko odpowiednią ilość kartek , aby 
dotrzeć do właściwego z kilku przygotow anych sobie a priori 
tem atów. Miałem ucznia, k tó ry  w  zeszycie szkolnym do ję ­
zyka polskiego w ygotow yw ał z góry na każdą klasówkę 
wiele różnych zadań w domu, po czym zam iast pisać, w y­
ryw ał tylko niepotrzebne w ypracow ania, nad odpowiednim 
umieszczał podyktow any ty tu ł oraz datę i oddaw ał swój 
anem iczny kaje t nie ruszyw szy naw et ćwiczenia w klasie.

G dy tem aty, k tóre profesor daje, są zupełnie oderwane 
od m ateriału lekcyjnego i od życia szkolnego i nie można



ich ani rusz przewidzieć, zdani są uczniowie w większości 
w ypadków  na pomoc z zewnątrz. Jest ona rozmaicie zor­
ganizowana w poszczególnych zakładach. Znałem klasę, która 
w ty lnych  drzwiach, prow adzących na korytarz, w yw ier­
ciła sobie w cale pokaźne otw ory i przez nie kom unikow ała 
się z kolegami z klas wyższych. W pewnej klasie umieszczono 
w  szafie, stojącej za ław kam i, dobrego łacinnika z drugiego 
oddziału i ten  dyktow ał siedzącym z ty łu  przekład  w yzna­
czonego przez profesora tekstu. W innym  zakładzie przy ją ł 
się zwyczaj, że w dziesięć m inut po rozpoczęciu klasów ki 
przychodził jeden ze starszych uczniów, pozorując swoje 
wejście jakąkolw iek błahostką, przew ażnie jednak  z powo­
łaniem się na któregoś z nauczycieli, np. prosił o mapę lub 
lepiej jeszcze o jakąś książkę, i odbierał zamówienia na 
ściągi w raz z tem atem ; po w ykonaniu zadań wnosił je  inny 
kolega przychodząc np. po dziennik, k tó ry  był rzekomo 
potrzebny jakiem uś nauczycielowi. Czasem wspomaga 
chłopców w  oszustwie łaskaw y przypadek: uczeń spotyka 
np. na kory tarzu  woźnego, odbiera od niego kurendę i już 
ma nienaganny pozór w ejścia do obcej k lasy w czasie lekcji. 
Czasem kurendę zastępuje ad hoc sfałszow ana kartka , za­
w iadam iająca o rzekom ej próbie orkiestry czy zebraniu sa­
mopomocy itp. Znam zakład, którego uczniowie korzystają 
z tego, że księgarnia, zaopatrzona obficie w  bryki, znajduje 
się tuż obok, i zam iast zakupyw ać na niepew ne z góry wielkie 
ich ilości, posyłają po odpowiedni kolegę, czatującego na 
korytarzu , już  po podyktow aniu tem atu; księgarz jest 
zresztą inteligentny i ogromnie uczynny i sam w yszukuje 
zawsze ochoczo potrzebny tekst przekładu. Młodzież jednej 
z klas zrzucała tem at m atem atyczny lub łaciński przez okno, 
k tóre zam ykano, aby hałas z zew nątrz nie przeszkadzał przy  
pracy, na podwórze, gdzie oczekiwał m ający ćwiczenie w y­
konać kolega z tego samego zakładu; po piętnastu m inutach 
w śród skarg na złe powietrze w klasie otw ierano okno 
i szybko odbierano ściągę. D ługi czas nauczyciel niczego 
nie podejrzewał, gdyż k lasa znajdow ała się na  trzecim  piętrze; 
aż pewnego razu  otworzył sam okno i spostrzegł natychm iast 
p rym ityw ny mechanizm: umieszczoną na drucie szpulkę 
z przew iniętą cienką białą nitką, k tó ra  służyła do łatwego



w indow ania ściągi w górę. W szystkie jednak sposoby, oparte 
na pomocy z zew nątrz, nie są nazbyt bezpieczne, ponieważ 
ilość czynników, które mogą przeszkodzić uczniom w ich 
zam ierzeniach, znacznie w zrasta, są bowiem narażeni nie 
tylko na podejrzliwość nauczyciela w klasie, ale i na w szyst­
kie nieoczekiwane a jakżeż częste niespodzianki poza 
klasą — na kory tarzu  i w  ustępach, gdzie przew ażnie w y ­
gotowuje się potrzebne zadania. Są to też poza nielicznymi 
w ypadkam i środki od wielkich dzwonów, rezerwowane na 
okoliczności w yjątkow e, szczególnie na piśm ienne egzaminy 
dojrzałości. Tem aty wnosi się wówczas w lodzie, którym  ob­
łożona jest woda sodowa, w bułkach, w cytrynach. Przynoszą 
je przekupieni praw ie zawsze woźni, sporadycznie i profe­
sorowie o bardziej m iękkich i litościwych sercach czy tylko 
o szerszych kieszeniach. Przeczuwam , jakie gromy spadną 
na mnie za to skromne zdanie, ale nie cofam go. Sam będąc 
na pierwszym  roku filozofii miałem sposobność pisać ściągę 
m aturyczną, której tem at wyniósł, jak i w ypracow anie ode­
brał, jeden z profesorów danej szkoły. A wiem, że nie jest 
to odosobniony w ypadek. Ryzyko jest przy  m aturze znacznie 
większe, ale i gra bardziej w arta  świeczki, bo od w yniku 
egzaminu zależy nieraz przyszłość ucznia, a zawsze wejście
0 rok wcześniej w życie, co w ydaje się w tym wieku tak  
ważne. Nie dziwię się więc zupełnie, że w zm aga się w tedy
1 energia i pomysłowość. Ba, korzysta się naw et z ułatwień 
technicznych: w jednym  z gim nazjów ustaw ili uczniowie 
w ustępie powielacz, aby każdy  abiturient mógł otrzym ać 
równocześnie przekład tekstu łacińskiego.

Jak  już zaznaczyłem, w spółpraca grupy może przybrać 
na klasów kach stylistycznych tylko bardzo ograniczone 
formy. Pomoc, k tórej może udzielić jeden uczeń drugiemu, 
jest anem iczna; naw et odpowiedzi na drobne py tan ia  są 
przew ażnie niemrawe, uczniowie bowiem m uszą pracować 
każdy dla siebie, nie m ają czasu dla kolegów, a ich naga­
byw anie odczuw ają jako coś denerwującego tylko i prze­
szkadzającego. Jakkolw iek większość z nich ma ściągi, jed ­
nak  skupia i tak  uwagę na zadaniu, czy to aby uchronić 
się przed argusowym  spojrzeniem nauczyciela, czy też aby 
przeprow adzić rozsądną adaptację ściągi, nie zawsze pokry-



wającej się z otrzym anym  na klasówce tematem. Wiele na ­
tomiast może klasie pomóc jeden kolega, straceniec, który 
i tak  z góry wie, że nic dobrego spotkać go już nie może: 
w ystarczy, aby ściągnął na siebie uwagę nauczyciela i starał 
się przykuć ją  na cały czas zadania. Nie jest to na ogół takie 
trudne. Trzeba tylko, aby uczeń udał, że zrzyna zadanie 
z jak iejś karteczki. N auczyciel będzie niew ątpliw ie czatował 
na sposobność złapania go in flagranti, będzie tak  podniecony 
i zdenerw ow any bezczelną otw artością oszustwa, że upór jego 
będzie ciągle w zrastał i czy stać będzie przy  delikwencie 
czy chodzić po klasie, stale koncentrow ać będzie wszystkie 
siły swego in telektu  na złapaniu  nieistniejącej ściągi. D zięki 
tem u inni koledzy zyskają wiele swobody w  przepisyw aniu.

Przechodzim y z kolei do omówienia bardziej skompliko­
w anych ściąg i dość nieraz trudnych  sposobów ich użycia. 
W ywołuje je nie zawsze potrzeba. Raczej przeciwnie! Poza 
pew nym i w yjątkam i o wiele skuteczniejsze w prak tyce są 
środki proste, nie w ym agające w ielkich przygotow ań i ogrom­
nej często w praw y w użyciu; p rzy  tym  przy  posługiwaniu 
się ściągą uczeń tym  mniej narażony jest na możliwość w y­
krycia, im prym ityw niejszych im a się sposobów. Nie potrzeba 
więc każe uczniom używ ać skom plikow anych środków, pcha 
ich do tego raczej pęd w ynalazczy, k tó ry  znajduje  upust 
w  wytwórczości coraz to nowych środków, upraszczających 
pracę. Równocześnie gdy przyglądam y się z boku, jak  dzieci 
kom pliku ją  rzeczy, które dałyby się załatw ić o wiele prościej, 
odnosimy wrażenie, że podnoszą po prostu  ściąganie do god­
ności jakiegoś obrzędu, k tó ry  celebrują etykietalnie, rozko­
szując się sami powolną sumiennością przygotow ań czy 
trudnością działania, czyniącą ich środki czymś, co stoi 
ponad powszedniością, czymś, czego mogą użyć tylko w ta ­
jemniczeni, oni, kap łan i tego przyby tku , w którym  budują  
ołtarz oszustwu.

Oprócz zw ykłych kartek  czy pasków  papieru  używ ają 
uczniowie nagm innie „harmonijek*1 i „rolek“ ; obydw a rodzaje 
złożenia ściąg są celowe, ponieważ nie u trudniając odczyty­
w ania reduku ją  do m inimum ich objętość i u ła tw ia ją  przy  
nabyciu  odpowiedniej w praw y posługiwanie się nimi. Do 
w ykonania harm onijki biorą dzieci pasek trochę lepszego, np.



satynowanego papieru  o dowolnej długości, k tó ra  jednak  nie 
pow inna przekraczać jednego m etra, o szerokości zaś nie 
w iększej nad długość swego w skazującego palca. Pasek ten 
sk ładają  rów niutko w k arb y  w achlarza, tylko równoległe,

Harmonijka

każdy  nie głębszy nad pół do jednego centym etra. W ten 
sposób otrzym ują jakoby książeczkę, długą na mniej więcej 
6 cm, o szerokości do 1 cm, k tó rą  k ładą  na lewej dłoni wzdłuż 
środkowego palca, lepiej jeszcze m iędzy palec środkowy 
a serdeczny, po czym obracają poszczególne linijki tekstu 
niby w ąskie karteczki notatn ika za pomocą kciuka, p rzy ­
trzym ując odwrócone już palcem  w skazującym . H arm onijka 
pozostaje więc u k ry ta  w dłoni przez cały czas ściągania 
w formie wąskiego pasem ka, z którego można odczytać jeden 
do dwóch wierszy tekstu. Zapisywać można tę ściągę dw u­
stronnie, w ystarczy bowiem przewrócić ją  w ręce, aby uw i­
docznić drugi tekst, również do rolek używ a się paska lepszego 
papieru o jednakow ej jak  przy  harm onijce szerokości i o do­
w olnej długości. Istn ieją dw a rodzaje rolek zależnie od spo­
sobu ich zwinięcia. Jeden z nich polega na zwijaniu paska



papieru k u  sobie z obu stron w rulony, tak  że pow stają dwie 
stykające się ze sobą rolki. Kładzie się je analogicznie do 
harm onijki na lewej ręce rulonam i do dłoni, ponieważ tekst 
jest w ypisany na zew nątrz; jeden rulonik spoczywa między

Rolka jednostronna Rolka dwustronna

palcem środkowym  a serdecznym, drugi między środkowym 
a w skazującym . N aw ija się górny rulonik przez obracanie 
go kciukiem . O dcinek tekstu możliwy do odczytania ma do 
dwóch centym etrów  wysokości. Drugi typ rolki to również 
dw a ruloniki, zw ijane z dwóch przeciwnych końców paska 
papieru, ale każdy  na odw rotną stronę. Na ręce umieszcza 
się je zawsze tak, aby górny rulonik, spoczyw ający między 
palcem środkowym  a w skazującym , leżał ku  dłoni, dolny 
zaś, między środkowym a serdecznym, na zew nątrz. Podobnie 
jak  p rzy  rolce jednostronnej naw ija się kciukiem  górny 
wałeczek, a więc w kierunku od małego palca k u  kciukowi. 
Rolka zw ijana w  dwie odwrotne strony ma tę wyższość, że 
może być zapisana dwustronnie, podczas gdy przy ruloni­
kach zw ijanych na tę sam ą stronę można pisać tylko jedno­
stronnie, w pierwszym  bowiem w ypadku  w ystarczy prze­
wrócić rolkę, aby móc drugi tekst czytać; natom iast rolka 
jednotekstow a o wiele łatw iej obraca się. O bydw a typy  rolek 
pozostają natu raln ie  stale zwinięte, bo gdy jeden rulonik 
ruchem  kciuka naw ijam y, drugi autom atycznie odw ija się; 
aby  uniknąć niespodzianek, na k tóre  naraziłoby rozluźnienie 
się wałków, uczniowie nak łada ją  na nie przew ażnie cienką 
gumkę, w  rodzaju używ anych po aptekach, albo w braku 
je j p rzew iązują je przez środek nitką, co jednak  nie jest już 
tak  niezawodne. N iektórzy uczniowie zak ładają  naw et po



dwie gumki, po obu brzegach rolki. Podobna do nich jest 
rolka na wzory m atem atyczne. O pisane są przeznaczone na 
w iększą ilość tekstu, zależnie bowiem od tego czy są jedno­
stronne czy dw ustronne, mogą zaw ierać dw a do czterech ob­
szernych zadań. Rolki do m atem atyki by łyby  za cienkie 
i przez to funkcjonow ałyby wadliwie, szczególnie m ięłyby 
się; aby  tego uniknąć, przylepia się do obu końców paska 
papieru po zapałce i dopiero wokół nich zw ija ruloniki. 
Poza tym  nie różnią się one ani w sposobie zrobienia ani 
użycia od przedstaw ionych powyżej.

Bardzo często uczniowie przedsiębiorą pewne środki 
ostrożności, aby móc jak  najła tw iej usunąć w razie niebez­
pieczeństw a rolkę czy harm onijkę. N ajpopularniejsze jest 
proste urządzenie, pozw alające ściągom znikać w rękawie. 
W tym  celu przeciąga się przez rolkę względnie harm onijkę 
gumkę, k tórej drugi koniec przew iązuje się na lewej ręce 
pow yżej łokcia; długość gum y jest taka, aby ściąga w swo­
bodnej pozycji znajdow ała się nieco poniżej łokcia. Gdy 
uczeń pragnie użyć przygotow anej ściągi, sięga p raw ą ręką 
do lewego rękaw a i naciągając gumę w ydobyw a rolkę, po 
czym umieszcza ją  w  lewej dłoni i w sposób już opisany 
może z niej korzystać. W  razie niebezpieczeństw a w ystarczy, 
aby puścił p rzy trzym yw aną rolkę, a ta, pociągnięta przez 
naprężoną gumę, wróci autom atycznie do poprzedniej po­
zycji poniżej łokcia i jest tym  samym dla nauczyciela nie­
widoczna. W  ten sposób można równocześnie spreparow ać 
k ilka  różnych ściąg, ale każda  z nich musi być um ocowana 
na oddzielnej gumce. Analogiczne urządzenie, dające jednak  
jeszcze więcej pewności w  użyciu, przeprow adza się przy  
pomocy sznurka. Uczeń przeciąga zasm arow any atram entem  
sznur przez obydw a rękaw y; końce sznurka przyw iązuje do 
guzików na rękaw ach, jeden z lewej, drugi z p raw ej strony. 
Sznur musi być nieco dłuższy niż odległość między jednym 
a drugim punktem  zaczepienia. Do sznurka w lewym rę­
kaw ie przyczepia się drucikiem  ściągę, k tó rą  podczas odpi­
syw ania trzym a się w  lewej dłoni. G dy nauczyciel zbliża się, 
w ystarczy aby  uczeń ręką p raw ą sięgnął do kieszeni po 
chusteczkę, a pociągnięty sznur porwie za sobą ściągę k ry jąc  
ją  w  rękaw ie; skoro niebezpieczeństwo minie, dość w ypro-



stować z kolei lew ą rękę, a ściąga znów w ysunie się. Skom­
plikow ana ta  m aszyneria ma pewne zalety. Przede w szyst­
kim pozw ala na przyczepienie ściągi także dopiero na lekcji, 
a więc um ożliwia tym  samym u życie dowolnej ilości rolek 
czy harm onijek: na gum kach zaś trzeba umocować przygo­
towane ściągi, k tórych  liczba może sięgać przez wzgląd na 
pojemność rękaw a najw yżej czterech, już z góry przed 
lekcją, nie może więc uczeń korzystać z tego urządzenia, 
jeżeli dopiero na klasówce otrzym a ściągę od któregoś z ko­
legów czy z zewnątrz. Po drugie — przy  gumce, gdy dziecko 
raz ściągę puści, traci niejednokrotnie wiele czasu na jej 
w ydobycie z rękaw a, przy  czym trudno m u ukryć swe ruchy 
przed nauczycielem ; przy  sznurze, przeprow adzonym  przez 
obydw a rękaw y, może uczeń powodować ukazyw anie się 
i znikanie ściągi dowolną ilość razy  nie obaw iając się, aby 
rucham i swymi wzbudzić u  nauczyciela jakiekolw iek podej­
rzenie.

Uczniowie, jak  już powiedzieliśmy, silą się na coraz to 
nowe konstrukcje, k tórych  opisywać ani w szystkich nie 
możemy, ani też nie m iałoby to celu, gdyż używ ają ich tylko 
jednostki i nie przy jm ują  się one u większej ilości uczniów. 
Pozwolimy więc sobie przytoczyć tylko dw a w ypadk i dla 
zilustrow ania naszych wywodów. Jeden z uczniów korzy­
stając z tego, że zeszyty do zadań francuskich  były  obło­
żone a na okładce przylepiona dość dużych rozm iarów ety ­
kieta z nazwiskiem  właściciela kajetu , użył jej jako torebki 
na ściągi. W  tym  celu podlepił ją  tylko z trzech brzegów, 
przez czw arty zaś luźny wsuw ał pod nią swoje ściągi, pisane 
drobniutkim  pismem na karteczkach o rozm iarze 5 x 8  cm; 
mieściło się ich tam  bez trudności do ośmiu sztuk. Podczas 
klasów ki w yciągał sobie potrzebną karteczkę, nie będąc 
zmuszony grzebać i szukać po kieszeniach za odpowiednią 
ściągą. Inny chłopiec w ykonał bardzo zgrabny i wcale nieźle 
pom yślany apara t do ściągania. Bardzo grubą rączkę w y ­
d rążył do połowy, po czym na powierzchni je j zrobił rodzaj 
okienka długości 8 cm, szerokiego zaledwie na 6 mm. Górę 
obsadki stanow iła zakrętka, k tó rą  można było zdejmować 
a po założeniu kręcić. Gotową ściągę w formie ru lonika za­
tyka ł uczeń w otw ór w  zakrętce, po czym zasuw ał w obsadkę.



Kręcąc ruchom ą główkę obsadki mógł swobodnie przez 
okienko odczytyw ać sw ą ściągę, pisząc równocześnie tą  samą 
rączką zadanie. Już na tych  dwóch p rzykładach  możemy zo­
rientow ać się, jak  niepraktyczne i niecelowe są często po­
m ysły dzieci, ile w ykonanie ich w ym aga pracy  i mozołu 
w stosunku do nikłego efektu  praktycznego.



.



VII. Pismo łacińskie na usługach ściąg 
i jego rozmiary — Powody zatajenia 
pisma — Alfabet grecki — Znaki 
Morsego — Stenografia — Używane 
przez uczniów alfabety tajne — Układy 
graficzne linii geometrycznych — Pun­
ktowe rozmieszczenie znaków — Szyfr 
literowy — Szyfr liczbowy — Szyfr 
nutowy





Przew ażnie w ypełn iają  uczniowie swoje ściągi norm al­
nym  pismem łacińskim , którego wielkość jest zmienna za­
leżnie od potrzeb i od rozm iarów  tekstu  i kartk i. G dy chodzi 
np. o podpow iadanie za pomocą umieszczonych na okładkach 
zeszytu czy książki słów piszą je dzieci ogromnymi literam i, 
tzw. „wołam i" albo „kulfonam i". Ściągi podkładane pod 
k a rtk i zeszytu pisane są literam i norm alnej wielkości. Ale 
większość pozostających w użyciu ściąg pokry ta  jest zu­
pełnie drobnym i znaczkam i, ledwie czytelnym  w skutek m i­
lim etrow ych rozm iarów  pismem, tzw. w żargonie szkolnym 
„maczkiem". W ielkość pism a obraca się więc w  granicach 
od 1 do 60 czasem i 70 mm. M aczku używ ają  uczniowie 
z musu, aby możliwie zm niejszyć rozm iary ściąg, chociaż 
u trudn ia  on znacznie odczytyw anie. Do tego celu służą rów ­
nież skróty, szczególnie opuszczanie końcówek, czy u p ra ­
szczanie grup spółgłoskowych względnie w yrzucanie samo­
głosek; niejednokrotnie w ystępu ją  też pew ne skróty  stałe na 
często pow tarzające się słowa, niby znaki ideograficzne. Ale 
w szystkie te poczynania m ają  rację b y tu  p rzy  ściągach np. 
do klasów ek polskich, nie da łyby  się jednak  zastosować 
praw ie nigdy do tekstów  przeznaczonych na zadania z ję ­
zyków  obcych now ożytnych; te  bowiem m uszą być w yraźne, 
ponieważ uczeń m ający  przepisyw ać w ypracow anie, w k tó ­
rym  opuszczono końców ki czy poskracano rodzajniki, czułby 
się niepew niej niż w  ogóle bez ściągi. W tak ich  w ypadkach  
pozostaje jako  jedyne możliwe w yjście użycie w yraźnego 
maczku.

Niejednokrotnie nie piszą uczniowie swoich ściąg alfa­
betem łacińskim, lecz innym. Składa się na to powodów 
wiele i różnych w poszczególnych przypadkach. Pewną rolę 
odgrywa niewątpliwie chęć zatajenia treści przed profesorem 
w razie przychwycenia przez niego karteczki; nie bez wpływu 
będzie też dążenie do ułatwienia sobie odpisywania, bo mniej



trzeba się k ry ć  z tak ą  dla nauczyciela rzekomo niezrozu­
m iałą karteczką. Ale podstaw ow ym  motorem użycia innych 
alfabetów  jest, m am y w rażenie, ogólna tendencja s tru k tu ­
ralna dzieci, aby operować środkam i możliwie tajem niczym i; 
w ynika ona z psychicznej konieczności ochrony swych po­
czynań przed in terw encją dorosłych.

N ajprostsze jest użycie do w ypełniania ściąg alfabetu 
greckiego, odpowiednio przystosowanego do potrzeb języka 
polskiego czy obcego: adaptację  tę przeprow adza się w sposób 
zupełnie p rym ityw ny: do odpowiedniej litery greckiej dzieci 
dodają po prostu ogonek m ający oznaczać nosowość czy 
zaopatru ją  ją  w znak zmiękczenia, b rakujące zaś dźwięki 
zastępują bez żenady literam i łacińskimi. Drugim ogromnie 
rozpowszechnionym pismem jest poczciwy stary  alfabei 
Morsego, często zresztą w  postaci mocno zniekształconej. 
Przew ażna część uczniów posługuje się nim w ten sposób, 
że poszczególne litery oddziela pionową kreską, słowa dw ie­
ma. Tak np. w yrazy  praroo grawitacji w yglądałyby nastę­
pująco:

- I --------I ----------I - I

Powyższe alfabety  służą szczególnie uczniom młodszym, 
starsi natom iast używ ają czasami znormalizowanego pisma 
stenograficznego, które stosunkowo najlepiej nadaje się do 
tego celu.

N aturaln ie trzeba naiwności, w łaściwej dzieciom, aby 
przypuszczać, że nauczyciel nie zorientuje się, że tekst, k tóry  
złapie u nich podczas zadania, nie jest niew inną karteczką, 
tym  bardziej, że, pom ijając fak t czy zna alfabet grecki lub 
Morsego względnie stenografię, natychm iast rozpozna rodzaj 
pisma, a jeżeli będzie chciał, może uzyskać bez trudu jego 
transkrypcję.

Ale wzm iankow ane a lfabety  nie w yczerpują ani w p rzy ­
bliżeniu pism, używ anych przez uczniów. Bardzo często po­
sługują się oni również alfabetem  tajnym . N aturaln ie mowy 
nie ma o piśmie tajnym  chemicznym (np. o atram entach 
sym patycznych), a tylko o alfabetach fizycznych i to zawsze 
szyfrow ych, nigdy kablow ych (codę). Tajne pismo w zastoso­
w aniu do ściąg ma swoje wartości, jakkolw iek  bowiem od­



czytanie kryptograficznych znaków  nie przedstaw ia dziś 
specjalnych trudności, zw łaszcza jeżeli znany nam  jest język, 
w  którym  tekst napisano, i tym  bardziej że uczniowie m uszą 
posługiw ać się a lfabetam i opartym i na kluczach możliwie 
najprostszych, aby mogli szybko i łatw o nauczyć się posłu­
giw ać znakam i i odczytyw ać je, jednak  z góry można p rzy ­
jąć, że żaden nauczyciel nie zada sobie tru d u  dość skompli­
kow anych obliczeń, które pozwoliłyby m u na zrekonstru­
owanie klucza. P rzy  tym  wiele z tych  tekstów  na pierwszy 
rzu t oka nie budzi zupełnie podejrzeń, w yglądają  bowiem 
na jakieś niew inne zabaw y, dziecinne gry itp. Z drugiej 
strony uczeń potrzebuje długiego ćwiczenia, aby  pewien 
szyfr należycie opanować, tzn. tak  by móc go odczytyw ać 
zupełnie swobodnie bez zaglądania do klucza i nie zestaw iając 
ustaw icznie naw et w  m yśli znaków  z rozw iązującym  je sche­
matem. Z góry więc w ykluczone jest użycie jakiegoś skom­
plikowanego systemu, k tó ry  w ym agałby p rzy  odczytyw aniu 
operow ania suwakiem , k ra tk ą  czy zegarem. Mimo koniecznej 
prostoty używ anych  przez dzieci alfabetów  ta jnych  podzi­
w iać można ogrom pracy, w  zasadzie przecież zupełnie bez­
produktyw nej, ja k ą  w  opanow anie sztucznego pism a w kła ­
dają. A widziałem  uczniów, k tórzy  doszli do tak ie j perfekcji, 
że znacznie gładziej szło im odczytyw anie w ym yślonych k a ­
balistycznych znaków  niż pism a łacińskiego.

Nie możemy omówić w szystkich istniejących po szkołach, 
po klasach, czy u poszczególnych grup  młodzieży alfabetów  
ta jnych  — z te j prostej przyczyny, że ich w szystkich nie 
znam y i nigdy w yczerpująco poznać nie będziem y w  stanie. 
Nie możemy naw et wym ienić w szystkich tych, k tóre w i­
dzieliśmy, bo rozsadziłoby to ram y tej pracy. O graniczam y 
się do przeprow adzenia pewnego ich zgrupow ania i omówie­
nia poszczególnych przykładów  dla każdego z używ anych 
systemów. W szystkie przytoczone pism a ta jne  są zaczerpnięte 
z życia, i niechaj dzieci, k tóre zdradziły  mi sw ą tajemnicę, 
w ybaczą, że nadużyw am  na tym  m iejscu ich zaufan ia  i po­
daję in extenso ta jne  klucze, pozbaw iając ich możliwości 
dalszego korzystania z w ystudiow anych mozolnie i w ykutych  
w  pocie czoła alfabetów.

Pierw szą grupę alfabetów , w których  w yżyw a się bez-



produktyw nie fan taz ja  młodzieńcza, stanow ią uk łady  gra­
ficzne pew nych geometrycznych linii, m ających zastąpić 
litery łacińskie. Większość alfabetów , znajdujących  się w na­
szym posiadaniu, jest zbiorem luźnych kresek i kół, nie u ję ­
tych w żaden szablon, k tó ry  u łatw iałby ich opanowanie. P rzed­
staw im y najlepszy z nich, którego ::naki przew yższają inne 
tym, że są łatw e do napisania, sk ładają się bowiem najw yżej 
z czterech kresek w dość prostych złożeniach i pojedynczych 
łuków, przy  czym jedna litera różni się widocznie od drugiej. 
A lfabet ten obejm uje 24 różnych znaków. Nosówki rozw ią­
zane są w nim przez podwójne litery, a więc zam iast a w y­
stępuje an, zam iast q zaś en; analogicznie uporano się ze 
zmiękczeniami pisząc zamiast ć, ń, ś, ź  dwie litery ej, nj, sj, zj. 
Niema różnicy między u a d  oraz m iędzy rz a ż, z obcych 
znaków  jeszcze między w  a o; uczniowie stosują w obu w y­
padkach odpowiedniki u. rz, m. l i te rę  q rozwńąziije się przez 
km , a x  przez ks. L io b y  wreszcie równoznaczne są z pierw ­
szymi dziesięcioma znakam i alfabetu, a więc piszemy a za­
m iast jeden, b zamiasi dwa, / zam iast zera. Znaki przystan ­
kowe wzięto bez zm iail z normalnego pisma. Podajem y klucz 
alfabetu:
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D la ilustracji piszemy wedłuc; tego klucza w yrazy pramo 
grawitacji i liczbę 19350:
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Istnieje jeszcze jeden odmienny od poprzedniego typ 
pism a tajnego w układzie graficznym , łatwiejszego znacznie 
do zapam iętania, bo litery  zostały rozmieszczone w pewnych 
figurach, a obrazem ich graficznym  w alfabecie są otaczające



je linie. System ten nadaje się przede wszystkim dla dzieci 
o szczególnie wyrobionej pamięci wzrokowej. Najdoskonalszy, 
jaki posiadamy w swym zbiorze, jest oparty na następującym  
kluczu graficznym :
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Samogłoski stanow ią równocześnie cyfry, a więc jeden za a, 
dw a za ą itd .; dla zera użyto znaku z. In terpunkcję stosuje 
się normalną. W rozwiąz aniu klucza otrzym uji my następu­
jący  alfabet:
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Podaję w om awianym alfabecie, jak  poprzednio, w yrazy 
prawo grawitacji a pod nimi liczbę 193^0:
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Inny charakterystyczny typ układu graficznego to pismo 
oparte na czteropunktowym rozmieszczeniu dwóch tylko 
znaków x i o. W założeniach swych układ przypomina Brail- 
le’owskie obecadło dla niewidomych. Ma tę wyższość nad 
przytoczonym poprzednio, że jest o wiele prostszy w kształ­
tach, pisanie nim wymaga natomiast bardzo wiele czasu 
i zajmuje dużo miejsca. W wyglądzie zewnętrznym jeszcze 
mniej niż cytowany budzi podejrzeń robiąc wrażenie jednej 
z gier towarzyskich, z takim zamiłowaniem uprawianych 
przez uczniów podczas godzin szkolnych. Zasada podziału 
dwóch znaków bardzo prosta: x  oznacza litery od a do l oraz 
q i kropkę, znak o natomiast głoski od m  do z, o i przecinek. 
Literę ż zastępuje się przez rz, a więc podwójnym znakiem, 
literę zaś ó przez u. Samogłoski ą i ą tworzy się dodając osobny 
znak oznaczający nosowość do a względnie e; podobnie przez 
położenie po c, n, s, z odrębnego znaku zmiękczenia otrzy­
mujemy ć, ń, ś, ź. Poszczególne litery przedzielamy jedną 
kreską pionową, wyrazy dwoma. Oto alfabet:

a b c d e f g h i j k 1 ł q kropka

X. X XX X. • X X. .X XX . X X. XX XX
■ • X. ■ X XX X. .X • X X. X. XX XX • X XX

m n 0 P r s t u w y z
L przecinek

o. .0 . , . # 00 0 . . 0 0 . . 0 00 00 00
00 0 . . 0 . 0 0 . 0 . . 0 00

nosowość zmiękczenie

. 0 0 .
00 00

W ten sposób wyrazy, które już przytoczyłem, prawo grawi­
tacji wyglądają w opisanym tajnym piśmie:

OO X . O . X . 0 0  I X. 0 . X. I 0 .  I X I . . .X X.
O . O 0 . X . • • . 0 . X | 0  1 . . | x  . X. .X

Przechodzimy z kolei do rozpatrzenia drugiej grupy pism 
tajnych — do szyfru literowego. Zasadą jego jest zastąpienie 
liter właściwych innymi według pewnego umówionego klucza, 
który stanowią przeważnie jakieś łatwe do zapamiętania 
słowa. Rozpatrzymy szyfr literowy, którego klucz brzmi: 
kadeci morusy. Jeżeli w yrazy te rozłożymy na zgłoski, otrzy-



m am y sześć różnych sylab, w których nie pow tarza się ani 
jedna litera. Każda zgłoska składa się z dwóch liter, z jednej 
spółgłoski i z jednej samogłoski, k tórych wartość dźwiękową 
w zajem nie wym ieniam y. T ak więc na podstawie sylaby ka  
piszemy zamiast k  literę a, natom iast w miejsce a głoskę k. 
Litery, k tórych przytoczone sylaby nie zaw ierają, piszemy 
normalnie, z tym  jednak że zam iast ą i ę posługujem y się 
złożeniami an i en, m iękkie ć, ń, ś, ź  rozkładam y na ci, ni, si, 
zi, wreszcie w  miejsce ó używ am y u, a w miejsce ż — rz. 
Mimo to różnica między norm alnym  pismem a szyfrem  jest 
tak znaczna, że w alfabecie uw zględniającym  też dźwięki 
języków  obcych tylko 15 liter jest zgodnych z używanym  
zwyczajowo, podczas gdy 20 jest różnych. Poszczególne 
litery  w iążem y w słowa podobnie, jak to czynim y w piśmie 
przyjętym , interpunkcję pozostawiam y również bez zmian. 
Rozwiązujem y klucz kadeci m orusy w  alfabet: 
a — k, ą — kn, b — b, c — i, ć — ic, d — e, e — d, ę — dn, f  —f, 

g — g, h  — h, i — c, j  — j, k  — a ,l  — 1,1 —  1, 
m — o, n — n, ń -— nc, o — m, ó — r, p  — p, q — q, r — u, 
s — y, ś — yc, t — t, u— r, v — o, w  — m, x  — x , y  — s, 

z —  z, ź  — zc, ż— uz.
Prawo grawitacji przyjmie w ten sposób wygląd graficzny: 
pukw m  gukwctkijc.

Niejednokrotnie zdarza się, że klucz stanowią słowa nic 
nie znaczące, lecz dzięki pewnej dźwięczności bardzo łatwe 
do zapamiętania. W bardzo wielu klasach napotkałem znów 
na szyfr literowy, którego klucz stanowiły przystosowane 
nuty włoskie (według solmizacji). Zmiana polegała na przy­
wróceniu pierwotnego ut z hymnu Pawia Diaconusa „Ut 
queant laxis“ na miejsce wymienionego przez Donfego do 
oraz na przekształceniu sol na soly, przy równoczesnym 
opuszczeniu dwóch ostatnich nut la i si. Klucz więc ma na­
stępujące brzmienie: ut-re-mi-fa-so-ly. Po rozwiązaniu go 
w analogiczny sposób jak poprzedniego w alfabet otrzymu­
jemy zamiast prawo grawitacji słowa: pefw s gefwmufcjm.

Na trzecią grupę pism tajnych składają się szyfry licz­
bowe. Jest ich bodaj największa ilość, łecz są przeważnie 
tak zawiłe, że nie nadają się do częstszego użytku, i mamy 
wrażenie, że uczeń więcej czasu traci na odczytanie ich, niż



może poświęcić. Stosunkowo najprostszy, łatwiejszy do za­
pamiętania i do szybszego odczytania, a więc mający jakieś 
cechy prawdopodobieństwa użytkowego, jest szyfr oparty 
na szóstkowym podziale alfabetu w cztery grupy. Pierwszą 
stanowią litery a, b, c, d, e, f, drugą g, h, i, k, l, ł, trzecią m, 
n, o, p, r, s, czwartą wreszcie litery t, u,.m, y , z; każda po­
szczególna grupa oznaczona jest cyframi od jednego do 
sześciu, przy czym grupa druga otrzymuje po cyfrze znak 
dodawania, trzecia mnożenia, czwarta odejmowania. Ostat­
nie miejsce czwartej grupy zajmuje przerwa wyrazowa, po­
nieważ jednak nie mogą słowa kończyć się jednym ze znaków 
działań matematycznych, przy tym należało też użyć dal­
szych nie uwzględnionych jeszcze liczb, dodaje się do 6 — 
dowolnie cyfrę 7, 8 lub 9, względnie ich połączenia; tak np. 
na końcu każdego wyrazu wypisuje się 6— 7 albo 6—9 czy 
tez dłuższe liczby jak np. 6—978. Nosówki ą, ę rozwiązane są 
przez an, en, głoski miękkie ć, ń, ś, ź  przez ci, ni, si, zi, zamiast 
j użyty znak dla i, zamiast ó, ż litery u, rz. Kropkę oznacza 
się znakiem równości, przecinek zerem, nawias pierwiastkiem, 
znak zapytania znakiem dzielenia. Odwrotnie gdy chodzi 
o liczby, oznacza się je literami, a mianowicie jeden do sześciu 
przez a do f  siedem przez g, osiem przez m, dziewięć przez i, 
zero przez z. Oto klucz:

1 2 3 4 5 6

a b c d e f

7 g h i k 1 ł +
8 m n o P r s X
9 t u w y z H —

0
Kratka czarna oznacza koniec wyrazu. Stąd rozwiązanie al­
fabetu:
a/i, ą/12X, b/2, c/3, Ć/33 + , d/4, e/5, ę/52x> f/6, 
g/l + , h/2 + , i/3 + , j/3-f-, k/4 + , 1/5 + , ł/6 + , 
m/lX, n/2x» ń/2X3 + , o/3X, Ó/2-, p/4X, q/4 + 3-, r/5X, 

s/6X, Ś/6X3 + ,
t/1-, u/2-, y/3-, w/3-, x/4 + 6X, y/4-, z/5-, Ź/5-3 + , ż/5X5. 
1/a, 2/b, 3/c, 4/d, 5/e, 6/f, 7/g, 8/m, 9/t, 0/z.



W szystkie liczby przy pisanin tekstu zlew ają się bezpo­
średnio z sobą, co w  połączeniu ze znakam i działań i zakoń­
czeniem w yrazów  uniemożliwia w prost niewtajemniczonemu 
w ykrycie klucza. Pouczy nas o tym  w ypisanie w przytoczo­
nym alfabecie liczbowym w yrazów  prawo grawitacji: 
4 X 5 X 1 3  — 3 X 6  — 89i« +  5 X  13 — 3 +  1 — 133 +  3 +  6 — 79. 

I jeszcze cytow ana przez nas stale cyfra  19350: atcez.
C zw arta i ostatnia g rupa pism tajnych  obejmuje szyfr 

nutowy. U żyw ają go uczniowie przew ażnie do oznaczania 
dat. Przedstaw ię dwa rodzaje nutow ych obrazów liczb, jeden 
operujący większą, drugi m niejszą ilością nut. Pierwszy 
z nich oparty  jest na kluczu:

V z Z i 5 b V g 3

Kreski nutowe prow adzi się zawsze ku górze, szy jka pocią­
gnięta w  dół oznacza następujące po danej cyfrze zero. A więc 
nasza liczba 19350 będzie m iała w ygląd:

— i- -------
T -

D rugi „datow nik" operuje tylko dwiem a nutam i uzależniając 
ich w artość liczbową od tego, czy szyjka biegnie w górę czy 
na dół oraz od długości tonu, a więc całych nut, półnut 
i ćwierćnut. O to klucz:

f  l  5 ł  Jf i, * s ś> 0

I liczba 19350:

=  * r
Drugie miejsce zajm ują alfabety  nutowe mieszane, w k tó ­

rych skład wchodzą i nu ty  i litery. Istnieje ich bardzo wiele. 
N ajprostszy z posiadanych przez nas jest szyfr, którego litery’ 
zastąpiono tylko w  niewielkiej ilości nutam i według ich rze­
czywistej w artości dźwiękowej. N utam i piszą więc dzieci,



używające tego szyfru, głoski a, c, d, e, f, g, h. wszystkie inne 
zaś oddają za pomocą liter. W ten sposób klucz brzmi:

Interpunkcję stosuje się normalną, przerwy słów oznacza 
przez przeprowadzenie szyjki nutowej w dół. Wyrazy prawo 
grawitacji wyglądają w transkrypcji na ten alfabet:

Jak widzimy, przytoczony szyfr jest niezwykle prosty i nie 
wymaga żadnej wprawy w nauczeniu się szybkiego czytania 
pisanych nim tekstów; posiada jednak tak wiele liter łaciń­
skich, że każde dziecko potrafi go bez wielkiego namysłu 
odcyfrować. O wiele racjonalniejsze a również niezbyt trudne 
w użyciu jest pismo nutowe mieszane, którego klucz oparty 
został na adaptacji wspomnianej już solmizacji; różnica mię­
dzy przytoczonym alfabetem literowym a nutowym polega 
tylko na tym, że poszczególne sylaby klucza zastąpiono 
nutam i:

Rozwiązanie w alfabet analogiczne, z tym że gdy chodzi 
piszącemu o pierwszą literę zgłoski, ciągnie kreskę nutową 
w dół, jeżeli ma zamiar napisać drugą literę sylaby, prowadzi 
szyjkę w górę. Zamiast kropki używa krzyżyka muzycznego, 
zamiast przecinka bemolu. Poszczególne słowa oddziela od 
siebie międzytaktem. Dla przykładu podaję znów wyrazy 
prawo grawitacji:

<■ <L e y o. X



Niektórzy zamiast szyjek używają dla określenia następstwa 
zaczerpniętych z klucza głosek: całych nut na oznaczenie 
drugiej litery, ćwierćnut dla pierwszej. Przy tej zmianie pra­
wo gramiiacji będzie miało wygląd:

--n—r;p"Q
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Wśród swoich zbiorów mam jednak i pełne szyfry nu­
towe, posługujące się już wyłącznie znakami muzycznymi. 
Są one dość trudne do opanowania, ponieważ operują prze­
ważnie większą ilością znaków, a szczególnie uciążliwe są 
dla uczniów umiejących czytać nuty, bo plącze im się ciągle 
w myśli właściwa wartość dźwiękowa danej nuty i prze­
szkadza w odczytywaniu tekstu. Podamy jeden przykład, 
naszym zdaniem najprostszego pisma nutowego, które wy­
nalazca oparł na logicznie skonstruowanym kluczu, ułatwia­
jącym ogromnie opanowanie alfabetu i orientację w znakach. 
Klucz:

Jak widzimy, całość składa się z 11 różnych nut. występu­
jących raz jako półnuty, raz jako ćwierćnuty. Ćwierćnut 
użyto do oznaczenia porządkowego spółgłosek od b do p 
według alfabetu łacińskiego, przy czym do h przeciągnięto 
szyjki ku górze, od k  ku dołowi, co pozwala na bardzo szybką 
orientację. Półnuty rozbito na dwie grupy: pierwsza, złożona 
z sześciu znaków, oddaje samogłoski, przy czym ma kreski 
nutowe poprowadzone w górę, druga, zawierająca pięć nut 
i o szyjkach skierowanych ku dołowi, służy do wyrażenia 
reszty spółgłosek, od r do z. Od tych zasadniczych nut wy­
wodzi się inne litery przez opatrzenie poszczególnych z nich



punktem przedłużającym wartość. W ten sposób powstają
ą, ę ó z a, e, o, — ć, ń, ś, ź, z c, n, s, z, — j, t, ch, ż, z i, l, li, r, 
wreszcie q, o, x  z p, w, y. Stąd rozwiązanie alfabetu:

Poszczególne słowa oddziela się od siebie międzytaktem. 
A linea oznacza się kluczem G (skrzypcowym). Kropki zastę­
puje bemol, a przecinki krzyżyk nutowy. Obraz więc wy­
razów prawo grawitacji będzie następujący:

_dh___  ̂ r
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Przytoczyliśmy szereg oryginalnych tajnych pism ucz­
niowskich, aby dać obraz jak najpełniejszy tego, do czego 
zdolna jest fantazja młodzieńcza i chęć umknięcia narzu­
conej sobie pracy. Każdy, kto przerzucił powyższe kartki, 
mógł z łatwością zorientować się, że alfabety uczniowskie 
nie należą bynajmniej do łatwych i że opanowanie ich musi 
sprawiać wiele trudu. Przy tym z małymi wyjątkami są one 
mało praktyczne, bo albo mało czytelne lub zajmujące zbyt 
wiele miejsca. Wszystko to każe nam zaliczyć je do grupy 
środków bezużytecznych, w których tylko wyżywają się 
drzemiące w dziecku siły potencjalne.



VIII. Stosunek młodzieży do nauki — Etyka 
a ściąga w pojęciu ucznia — „Lizus" 
— Solidarność klasowa — Zapatry­
wania młodzieży na ściąganie — Re­
akcja nauczycieli na użycie ściąg — 
Stosunek rodziców do ściąg — Oddzia­
ływanie korzystne użycia ściąg na 
młodzież — Ujemne skutki posługi­
wania się ściągami





Słyszeliśmy niejednokrotnie opinię uczniów o ściąganiu 
i o podpow iadaniu. Należało by spodziewać się, że będą się 
między sobą znacznie różniły zależnie od powodzenia ucznia 
w szkole, od jego postępów i od rodzaju jego umysłowości 
Tymczasem na ogół w szystkie dzieci są, gdy pominiemy 
lekkie odchylenia na tu ry  raczej m oralnej, zupełnie zgodne 
w swych zapatryw aniach.

Przew odnia zapatryw ania  uczniów w yraża się niezawi- 
łym zdaniem: w szystko dobrze, jeżeli się uda. Ta na pozór 
dziw na alternatyw a m oralna, uśw ięcająca środki wynikiem , 
w gruncie rzeczy nie jest bynajm niej zastanaw iająca. Jest 
to najczystszej wody p rak tyczna filozofia życia codziennego. 
Bo przecież nie inaczej w nim byw a: wiele czynów nieetycz­
nych opiniuje się zależnie od ich skutków . Powodzenie jest 
udziałem ty lko niew ielu ludzi, dla reszty to tylko nieziszczalne 
nigdy m arzenie, k tóre zaspakaja ją  na krótkie dwie godziny 
w kinie czy p rzy  lekturze powieści albo choćby gazet. Ludzie 
zw ykli podziw iać bez zastrzeżeń tych, k tórym  powiodło się 
w życiu. L ubią sycić się ich losami, upa jać  ich powodzeniem, 
zdaje im się chociażby na chwilę, że szczęśliwy tra f  w yrw ał 
ich sam ych z szarej codzienności dnia, pozwolił im w zrastać, 
rozw ijać się, dojrzewać, być czymś, z szablonowych num erów  
m eldunkow ych karto tek  przerodzić się w  osobowości. Prze­
żyw ają swoje małe szczęście w formie, na jak ą  ich stać, 
przeobrażając się w m yśli w  bohaterów  dnia, k tórych  życie, 
opiewane naiw nie i z upiększeniam i przez gazety, fascynuje 
ich. Ten bezgraniczny podziw dla szczęśliwców i to wiecznie 
żywe i wiecznie beznadziejne pragnienie znalezienia się na 
ich miejscu, każe ludziom najm oralniejszym  przezwyciężyć 
zapory etyczne, złożyć ręce do gorącego i serdecznego po­
klasku dla tych, k tó rzy  dopięli czegoś w  życiu, obojętna 
istotnego czy nie, i zapom nieć o drodze, na k tórej dosięgli 
tej w yżyny. K ryterium  stanowi nie czyn a jego skutki. Ten



m oralny osąd wsteczny działania, tak i typow y d la przecięt­
ności, charak teryzuje  również m ałych ludzi — uczniów.

Uczeń widzi w  nauce nie w artości istotne a ty lko moż­
liwość uzyskania tych czy innych stopni, za k tórym i idzie 
patent. Ten św istek papieru, którem u ustaw a nadała  moc 
praw ną, jest w ytyczną jego działania. Z nielicznym i w y ją t­
kam i dziecko nie chce posiąść w iedzy w zakresie wszystkich 
dziedzin i jeżeli m a naw et poważniejsze pragnienia tego 
rodzaju, ograniczają się one do jednego czy dwóch przed­
miotów, ale żadne nie m arzy, żeby być równocześnie np. 
dobrym  polonistą i dobrym  m atem atykiem ; dobrze jest, jeżeli 
w  ogóle m yśli o tym, aby czegoś nauczyć się, bo i takich  
nie jest zbyt wielu. W zasadzie uczniowi chodzi o dodatni 
stopień i za niego, pobaw m y się w  paradoks, gotów zrzec 
się całej wiedzy. Tym  tłum aczy się zjawisko, że uczeń widzi 
w ściąganiu jeden ze środków  nauki, i jeden z najw ażniej­
szych. To absurdalne stanowisko jest jednak  naturalnym  
wynikiem utożsam ienia nauki z oceną, uzależnieniem w ar­
tości in telektualnych od prak tycznych  celów. Można zap a try ­
w anie to zwalczać, jeżeli ktoś lubi donkiszoterię i w alkę 
z w iatrakam i, ale jest ono racjonalne z p u n k tu  w idzenia 
dzieci, a  ojcami jego jesteśm y m y sami, pedagogowie, którzy  
oddzieliliśmy się od dusz dziecięcych murem naszego systemu 
not i kar.

Z ujęcia ściąg jako jednego z najistotnieszych, bo n a j­
prościej i na jła tw iej prow adzących do celu, środków  nauki, 
w ynika na tu ra ln ą  koleją rzeczy dalsza konsekw encja: ucz­
niowie tra k tu ją  napisane samodzielnie zadanie tak  samo jak  
odwalone ze ściągi. Ex post nie zdają  sobie spraw y z różnicy, 
jak a  zachodzi między tym i dwom a rodzajam i pracy, i na 
rów ni cieszą się z dodatniego stopnia, otrzymanego za cudzą 
pracę jak  za w łasną: bo istota rzeczy nie leży w niej samej, 
a tylko i w yłącznie w  bezpośrednich owocach, jak ie  w ydała  — 
w ocenie. Ściąganie nie jest dla nich niczym innym  ja k  tylko 
jeszcze jedną więcej czynnością, niezgodną z przepisam i szkol­
nymi, podobną do rozbijania szyb, p ła tan ia  psot nauczycielom 
itp. Rzadko zastanaw iają się nad  tym  głębiej, a jeżeli — to ty l­
ko na k ró tką  metę, aż konieczność nie każe im znów do tego



samego środka sięgnąć; m eritum  zaś spraw y nie obchodzi ich 
zupełnie.

Zgodność zapatryw ań  na użycie niedozwolonych środ­
ków  w yw ołuje niezw ykłą solidarność, k tó rą  mieliśmy spo­
sobność już niejednokrotnie w  te j p racy  podkreślić. Jeden 
uczeń stara  się drugiem u w  m iarę możliwości pomóc, wię­
cej — idzie mu często na rękę ze szkodą dla w łasnych inte­
resów. Normalnie m yślący i czujący uczeń, o zdrowym rdze­
niu moralnym , nie zazdrości koledze, k tó ry  p racu jąc znacznie 
m niej od niego dzięki sprytowi, z jakim  operuje ściągami, 
po trafi uzyskać lepsze stopnie; przeciwnie, cieszy się jego 
powodzeniem i podziwia go za jego obrotność i odwagę. Tylko 
w yjątkow o jak iś „lizus" i to praw ie zawsze niezdolny „ku ­
jon", jedyny  nieprzebaczalnie niem iły typ  ucznia, pieni się 
na w idok niezasłużonego powodzenia kolegi, nie może prze­
nieść jego dobrych w yników  i stara  się w sypać szczęściarza, 
dlatego tylko bo sam będąc za tępy  czy za tchórzliw y nie 
umie posłużyć się ściągą. S tara  się więc pogrążyć go przed 
nauczycielem, dąży do w sypania go w  b rudny  i w stręt bu ­
dzący sposób. Nie k ieru je nim jakaś nieżyciowa moralność, 
przeciwnie, sam ściągałby jak  najchętniej, gdyby tylko mógł. 
I nie w ypow iada swych zarzutów  otwarcie, a czyni tylko 
aluzje, gesty, m iny, tysiące drobnych niepokaźnych ruchów, 
aby  uwagę nauczyciela skierować na ściągającego i pobudzić 
jego podejrzliwość. W bardziej uspołecznionych czy tylko 
zgranych klasach nie uchow a się naturaln ie tak i osobnik 
długo. P rzy  pierwszej sposobności w suną m u koledzy takie 
bezlitosne zbiorowe lanie, że odechce m u się tej stosowanej mo­
ralności na użytek  innych raz na zawsze; a jeżeli to nie pomo­
że, m ają  uczniowie i inne, m niej brutalne ale boleśniejsze 
w  skutkach, sposoby: utw orzą zw arty  front przeciwko niemu, 
uniem ożliwią m u obcowanie z kim kolw iek w  klasie, nie do­
puszczą naw et do tego, aby mógł sam odpowiedzieć wymogom 
szkolnym i w yw iązać się ze swych obowiązków jako uczeń. 
W yrok byw a bezapelacyjny, stosowany z całą bezwzględ­
nością i z solidarnością godną podziwu, ponieważ przeważnie 
koledzy w ogóle nie um aw iają się, że tak  czy inaczej postąpią, 
lecz czynią to spontanicznie. Jedynym  wyjściem  dla deli­
kw enta będzie opuścić klasę, a nieraz i zmienić zakład.



Innym  dowodem niezw ykłej solidarności uczniów są 
częste fak ty , że wszyscy s ta ra ją  się pomóc przy odpowiedzi 
naw et tym kolegom, k tórzy  nie cieszą się w śród nich mirem, 
są nielubiani i niechętnie w idziani w klasie. Istn ieją  bowiem 
wśród dzieci jak  i w społeczeństwach dorosłych jednostki, 
kroczące w łasnym i drogami, k tórych  nic nie łączy z resztą, 
żyjący odrębnym  pozagrupow ym  życiem samotnicy, którzy  
nie biorą udziału we w spólnych zabawach, przyjem nościach 
i troskach. Nie w trącają  się oni do poczynań k lasy  i klasa 
ze swej strony nie zajm uje się ich losem. Są w niej p rzy p ad ­
kow ym i przechodniam i, k tórzy  przez szereg lat będą może 
siedzieć we wspólnej sali, nie rozum iejąc jednak  kolegów 
i przez nich niezrozumiani. Ta w łaśnie w zajem na nieśw ia­
domość poglądów i sądów w yw ołuje obojętny a nieraz naw et 
i wrogi do nich stosunek jako  do żywiołu obcego, k tó ry  tylko 
przypadkiem  znalazł się w  klasie. Jeżeli jednak koledzy za­
uważą, że ów obcy przybysz znalazł się w potrzebie, będą 
starali się pomóc m u bez nam ysłu i z niem niejszym  zapałem 
niż każdem u innemu. Z przekonyw ującym  realizmem przed ­
staw ił tak i moment Thomas M ann w swym genialnym  opisie 
jednego dnia szkolnego małego Hanno B uddenbrooka (w po­
wieści „Buddenbrooks“, cz. XI, rozdz. 2).

Skoro już zapuściliśm y się w dziedzinę „literatury", 
trudno nam  pow strzym ać się od omówienia dwóch charak te ­
rystycznych artykulików , pomieszczonych w czasopiśmie 
młodzieży krakow skich szkół średnich C zasy Szkolne (R. III, 
nr. 1). Jeden z nich pt. „B rykotafia" nie przedstaw ia dla nas 
wartości, bo nie przynosi nic krom  napastliw ości i wym uszo­
nego dowcipu; zaw iera tylko k ilka  chybionych złośliwości 
na  tem at jednego z an tykw arzy  krakow skich i szereg in ­
w ektyw  pod adresem nauczycieli, nawiasem mówiąc dość 
dziw nych w  piśmie, podpisanym  przez jednego z cenionych 
pedagogów krakow skich jako przez kuratora. A utor w y ­
staw ił zresztą tego rodzaju świadectwo swej umysłowości 
pod koniec zamieszczonych enuncjacyj, że nie można słów 
jego trak tow ać jako średniego poglądu uczniów, gdyż to 
gim nazjum  poszedł chyba ty lko przez pom yłkę lub z b raku  
innego odpowiedniejszego dla swego intelektu zajęcia. Niechże 
więc w nim dalej „w arczy dusza i rzuca się jak narwany



pies na przykrótkim  łańcuchu ‘ w skutek konieczności czytania 
M ickiewicza i Słowackiego, niech jak  najprędzej w yrzuci 
z głowy Edisonów i Einsteinów, bo i tak  nie będzie z nich 
miał, jak  sam przyznaje, wielkiego pożytku, a my przej­
dziemy do omówienia w ynurzeń uczennicy, zaty tu łow a­
nych z iście kobiecą przesadą „Filozofią podpo­
w iadania". W naiw nych i nieco chaotycznych wywodach 
au torka a rtyku łu  zwalcza rzekom y pogląd kolegów, jakoby 
podpow iadanie miało być oszustwem, a choćby naw et w y­
kroczeniem, trak tu jąc  je tylko jako pomoc, udzieloną bliź­
niemu w  potrzebie. Sąd swój w ypow iada z apodyktycznością 
w łaściw ą wiekowi i z rozbrajającą naiwnością dziewczęcą 
rezygnuje z góry z jego uzasadnienia, nie chcąc „w prow adzać  
dialektyki". P anienka jednak  m yli się przypuszczając, że 
przeciw staw ia się ogólnemu zapatryw aniu  młodzieży, k tórej 
tylko przypisuje stanowisko bardziej idealistyczne: „Fakt, że 
się pomaga innym, nie jest usprawiedliwieniem. C zyż w  życiu  
wolno oszukiwać jednych, by  pomóc drugim? Nie. Więc i tu 
nie wolno". O d razu  bije w  oczy, że to je j własne przekonanie, 
a to co kładzie na  szalę przeciw w ażną, zaczerpnęła od mło­
dzieży szkolnej. Bardzo charakterystyczne jest określenie sto­
sunku do profesorów w w yw odach o ich zachowaniu się 
wobec podpow iadających. Dzieli ich au to rka na trzy  grupy. 
Jedni udają, że nie słyszą podpow iadania tolerując je  „byle 
lekcja szła". Inni uw ażają, że uczniowie nie po trafią  ich 
oszukać: „U takich profesorów zazw ycza j najlepiej się podpo­
w iada i to z pewnego rodzaju satysfakcją“ — stwierdza. — 
„Na godzinach tego rodzaju profesorów nie odczuwa się żad­
nych skrupułów z powodu podpowiadania i nikt się do w iny  
nie poczuwa. Jak wyścig, to wyścig!" Trzeci wreszcie typ  to 
nauczyciele, k tórzy  oświadczają, że podpow iadanie jest oszu­
stwem i um ieją o tym  uczniów swych przekonać. Podobają 
jej się przede wszystkim  pierwsi, bo „osądzają uczniów w e­
dług obserwacji z  całego okresu, nie biorąc w  o g ó l e  pod 
uwagę pojedynczych podpowiedzianych czy  też własnych od­
powiedzi. Z azw yczaj mają oni już mniej więcej określony sąd 
o danym  uczniu". Szkoda, uczennica żali się tylko, że „takich 
profesorów jest bardzo mało", ale zapom ina w ytłum aczyć swo­
im wychowawcom, na czym polega w ydaw anie opinii o wiado-



mościacłi ucznia bez b ran ia  pod uwagę .jego odpowiedzi 
i skąd ma pochodzić ten mglisty i tajem niczy sąd, k tóry 
„mniej w ięcej“ m ają już  wyrobiony.

N iew ątpliw ie uczennica nie bez powodu zajm uje się 
w swoim artykule  tak wiele nauczycielam i. Jakkolw iek bo­
wiem w ynik podpow iadania zależy w dużej mierze od spraw ­
ności ucznia, od jego zimnej k rw i i od nabytej w praw y, ale 
w znaczniejszym jeszcze stopniu od profesora; on to właśnie 
jest czynnikiem  decydującym . M usimy więc rozpatrzeć re­
akcję, jak ą  wyw ołuje u nauczyciela użycie niedozwolonych 
środków przy odpowiedziach i przy zadaniach. Trzeba ich 
w tym  celu podzielić na dwie grupy, różniące się zasadniczo 
między sobą. Nauczyciele starsi nie są przew ażnie obznajo- 
mieni z metodami, którym i posługują się uczniowie, aby w y ­
kazać się z nieposiadanej wiedzy. Siedzą w czasie zadania 
praw ie zawsze za k a ted rą  i albo zerkają  na klasę spoza czy­
tanej gazety albo też w y p a tru ją  sobie oczy w chęci przepro­
wadzenia należytej kontroli samodzielności uczniów. Młodzież 
nie obawia się ich zupełnie, bo tylko nowicjusz i to ślam a­
zarny w najw yższym  stopniu dałby się złapać. Za to po­
dejrzliwość takich profesorów jest nad m iarę rozwinięta. 
Każe im ona często rżnąć dwóje, dopiski, znaki zapytania 
bez najmniejszego powodu i bez wiadomej choćby im samym 
przyczyny. Nie m ają  tej bezpodstaw nej podejrzliwości nau ­
czyciele młodsi. Już sam fakt, że cechuje ich znacznie większe 
zaufanie do uczciwości dziecka, czyni ich łagodniejszymi 
i bardziej ostrożnymi w sądach; nie orientują się, że tylko 
oni trak tu ją  ściąganie jako oszustwo, nie jest ono jednak 
żadnym  wykroczeniem  m oralnym  dla dzieci, k tóre uw ażają 
je w yłącznie za akt samoobrony, za środek zupełnie praw y 
i uświęcony wieloletnią tradycją, czy zgoła za sport. Mimo 
to młodsi nauczyciele są znacznie niebezpieczniejsi dla ścią­
gaczy, ponieważ są bystrzejsi, lepiej orientują się w p rzy ­
ję tych  na danym  terenie metodach w ym igiw ania się od 
pracy, bardziej zastanaw iają  się nad popraw ianym i zada­
niami, zestaw iając jc m iędzy sobą czy naw et porów nując 
z dostępnym i brykam i i opracowaniam i.

O d czynnika nauczycielskiego zależy więc w pierwszym  
rzędzie w ynik  posługiw ania się oszukańczym i środkam i, gdyż



nie kto inny jeno profesorzy są szafarzam i stopni — kar 
i nagród. Rzecz prosta, jeżeli uczniowi powiedzie się przy 
ściąganiu, bezpośrednim  efektem zewnętrznym jest odpo­
wiednia dodatnia ocena jego pracy. Gdy jednak użyte spo­
soby zawiodą, spraw a opiera się o zwyczaje nauczycieli, 
k tóre są ogromnie różne. Jedni z nich złapaw szy ucznia na 
odpisyw aniu zabiorą mu tylko zeszyt opatru jąc zadanie notą 
niedostateczną; d rudzy  po odebraniu ściągi zaznaczają na 
marginesie, że do danego miejsca nie pisał uczeń samo­
dzielnie; jeszcze inni nie p y ta ją  go za karę  przez cały okres 
i sypią bezapelacyjnie dwóję na najbliższej konferencji; są 
i tacy, co w każdym  poszczególnym w ypadku w zyw ają ro­
dziców. Uczeń musi z góry obliczyć sobie swoje szanse, 
w szystkie te pro i contra, zdecydować się zawczasu, czy 
skórka w arta  w ypraw y, czy opłaci się ryzykow ać, względnie 
jakiej ściągi użyć, aby możliwość odkrycia zredukow ać do 
minimum. Każdy nauczyciel m a wyrobioną opinię nie tylko 
w m acierzystym  zakładzie ale i w całym mieście i wszyscy 
naw et nie jego uczniowie wiedzą, czy u danego profesora 
grozi jedynie doraźny niedostateczny stopień z klasówki, 
czy także stra ta  „dobrej opinii“ albo i dw ója na okres. I za­
leżnie od tych wiadomości im ają się dzieci tych czy innych 
sposobów.

Rodzice odnoszą się do ściągania w najlepszym  razie 
z taką  obojętnością, że zakraw a to wręcz na stosunek pozy­
tyw ny. Rzeczą w ażną dla nich jest jedynie dodatni stopień 
jako prow adzący do otrzym ania promocji. Jakim i drogami 
uzyska go dziecko, jest im w  gruncie rzeczy obojętne. Ba, 
zdarza się naw et nader często, że sami zachęcają swe dzieci 
do użycia niedozwolonych środków, byle tylko skutecznie, 
niejednokrotnie też zm uszają korepetytorów  do pisania im 
ściąg. To absurdalne stanowisko, w yrażające się dążeniem 
do pew nych efektów  zew nętrznych z w yraźną szkodą dla 
umysłowości w łasnych dzieci, w yw ołane jest bynajm niej nie 
jakimś niem oralnym  nastawieniem , a tylko fałszyw ą i k ró t­
kowzroczną oceną zasięgu zła; zaślepieni pragnieniem  do­
datnich w yników  nie zdają sobie po prostu spraw y, jakie 
istotne skutki pociąga za sobą używ anie niedozwolonych



środków A są one niem ałej wagi i o znacznym  w pływ ie na 
kształtow anie się psychiki struk tu ra lnej dziecka.

Pragnąc być bezstronni nie możemy pom inąć pewnej, 
jedynej zresztą, dodatniej cechy ściągania. Częste użycie 
potajem nych pomocy w yrabia  w  uczniach niew ątpliw ie 
zimną krew  w ytw arzając odporność nerw ow ą na bodźce 
z zewnątrz. D obry bowiem ściągacz odznaczać się musi nie­
m ałą przytom nością um ysłu, aby w w ypadkach niebezpie­
czeństwa nie ulec w strząśnieniu równowagi psychicznej. 
Przecież może zdarzyć się, że nauczyciel dla jakiegoś nie­
przewidzianego powodu zerwie się nagle zza katedry , przy 
k tórej spokojnie siedział; jeden nieopatrzny ruch, najm niej­
sze drgnienie może w tedy łacno zdradzić ucznia. Powinien 
on być podczas ściągania nadw yraz opanow any; m ina jego 
musi być jak  najniew inniejsza, nie może na jego tw arzy 
malować się żadne naprężenie, nie wolno m u zdradzić żad­
nego zainteresow ania dla ruchów  profesora: jest zgubiony, 
jeżeli okaże przestrach czy choćby niepewność przy  zbli­
żaniu się nauczyciela. A ileż zimnej k rw i w ym aga moment, 
gdy uczeń zostanie przychw ycony na oszustwie. To bezczel­
nością to bezgraniczną naiwnością musi starać się zmylić 
nauczyciela, wzbudzić w  nim przekonanie, że skrzyw dził go 
niespraw iedliw ym  posądzeniem. Odpowiednim  postawieniem 
się bardzo często u ra tu je  jeszcze sytuację, k tó rą  można już 
było uw ażać za straconą. Tylko niektórzy uczniowie posia­
da ją  z na tu ry  dostateczną dozę zimnej krw i, u większości 
w yrabia  się ich odporność nerwowa na niespodzianki dopiero 
w  m iarę posługiw ania się ściągami. I jest to bezsprzecznie 
oddziaływ anie korzystne.

Ale jest to też jedyny skutek  dodatni ściągania, k tóry  
w  niczym nie rów now aży ujem nych. Już bezpośrednie p rak ­
tyczne konsekwencje są fatalne. Zły i niezdolny uczeń przez 
wadliw e odpisywanie pogarsza jeszcze tylko swój stan, 
zdolny uszczupla coraz bardziej swoje wiadomości. Ale 
skutki są znacznie większe i głębiej sięgające, niż w yobraża 
sobie większość pedagogów. Ściąganie oddziaływ a przede 
wszystkim  destruktyw nie na charak ter ucznia. Chłopiec, uży­
w ający  system atycznie środków zastępujących wiadomości, 
rozleniwia się, traci w iarę we w łasne siły i zdolności, poddaje



się coraz bardziej naw ykow i ściągania, aż z biegiem czasu 
stanie się nałogowcem, istnym  niewolnikiem ściągi. Powoli 
zanika jego niezależność myślenia, narzucone teksty  tłum ią 
logikę jego wysłowienia, b rak  potrzeby samodzielnego w y ­
siłku zabija jego energię, paraliżu je wolę, odbiera zdolność 
myślenia, aż przychodzi w końcu okres zupełnego otępienia. 
I moralne skutk i są niem niej ujemne. Ściąganie w yw ołuje 
jako bezpośrednie następstw o nieetycznego czynu nie dające 
się w późniejszym  w ieku napraw ić spustoszenia w  duszy 
dziecka. Powoli p rzyzw yczaja się ono do chodzenia n a jła t­
wiejszymi drogami, po linii najm niejszego oporu, trac i św ia­
domość prostych i k rętych  ścieżek w  dochodzeniu do za­
mierzonego celu, poczyna coraz częściej w yręczać się in ­
nym i w  w ykonyw aniu powierzonego sobie zadania i osta­
tecznie przestaje uznaw ać w artość rzeczyw istą pracy  oraz 
realność samodzielnych w ysiłków  człowieka. Równorzędnie 
z tym  kroczy za tra ta  poczucia p raw  rządzących w  społeczeń­
stw ach i najtragiczniejszy bodaj skutek: w zrastanie n iew iary 
w  sprawiedliwość.

Czyż nie są zbrodniarzam i wszyscy ci, k tórzy  tolerują 
ściągę w  szkole?
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Ściąga jest nieszczęściem dzieci i ściąga jest zarazem 
koniecznością. Nauczyciele pow inni w yplenić ściągę, ucznio­
wie m uszą a przynajm niej m ają  pełne praw o n a tu ry  instyn ­
ktow ej używ ać jej. Źli są uczniowie, k tórzy  dopuszczają się 
oszustwa, ale i źli nauczyciele, k tórzy  icłi do tego pchają. 
Nie wolno dopuścić do posługiw ania się ściągą w imię 
zdrowia moralnego dzieci, ale w imię ich spokoju nerwowego 
jest ona nieodzownym środkiem pomocniczym. Moglibyśmy 
tę seryjną litanię niezgodności, przeciw ieństw  i nieporozu­
mień ciągnąć tak  bodaj w  nieskończoność. Czyżbyśm y zna­
leźli się w  m artw ym  punkcie, w  ślepej uliczce pedagogii 
współczesnej, z k tórej nie m a żadnego w yjścia?

Jeżeli istnieje pew ien problem, musi istnieć i jego roz­
wiązanie. Problem stw orzył człowiek, stw orzył przez zrozu­
mienie jego istnienia; a skoro um iał go wydzielić spośród 
chaosu innych otaczających go zjawisk, w jego możności leży 
również rozw iązanie problem u. Lekarze o p a tru ją  często jakąś 
w spólną nazw ą cały szereg różnych a nieznanych sobie bliżej 
chorób. Ale pewnego dnia którem uś z nich udaje  się w yod­
rębnić spośród wielu jedną, określić ją, ustalić je j cechy. To 
pierw szy krok  — rozpoznanie. Po nim rozpoczynają się siłą 
rzeczy próby zaradzenia złemu, p róby  leczenia. Aż nadejdzie 
moment, gdy znajdzie się m niej lub bardziej skuteczne le­
karstwo. W ydzieliłem spośród tysiąca i jednej bolączek pe­
dagogii współczesnej jedną. Nie kuszę się bynajm niej znaleźć 
na nią odpowiednie serum. Zabiorą głos inni — bardziej 
doświadczeni, a wspólne dążenia, próby, w ysiłki dopi'owadzą 
wreszcie do w ypracow ania odpowiedniego lekarstw a. Jeżeli 
więc w  dalszym  ciągu tej p racy  w ysunę k ilka  projektów  
zw alczania ściągi, nie będzie to rozw iązanie problemu, a tylko 
luźne uwagi, w szystkie o m ałym  znaczeniu i o skromnym 
zasięgu doraźnych środków zaradczych i wniosków.

Przede w szystkim  zasadniczej zmianie ulec powinno za-



chowanie się nauczyciela w czasie lekcji. Uczeń nie tylko 
nie może mieć jak  dotychczas podczas odpowiedzi wzmo­
żonej świadomości o d p o w i e d z i a l n o ś c i  k a r n e j  
za swoje wiadomości, k tó ra  w yw ołuje u niego niezdrowe 
i szkodliwe napięcie, ale musi nabrać przeświadczenia, że 
odpowiedź naw et zła niczym m u nie grozi, że nie pociąga 
ona za sobą zaraz fatalnych następstw . W prak tyce nau­
czyciel na niewiedzę czy b rak  umiejętności reaguje bardzo 
ostro. Zamiast pomóc uczniowi przezwyciężyć braki, napro­
w adzając go na potrzebne dane drogą erotem atyczną czy 
uzupełniając je sam lub za pośrednictwem kolegów, każe 
odpow iadającem u przew ażnie usiąść nie ta jąc  przed nim zu­
pełnie, że odpowiedź jego uw aża za n iew ystarczającą i że 
ma zam iar w yciągnąć z jego nieumiejętności konsekwencję 
w  postaci noty. N ierzadko tow arzyszy tej operacji podnie­
siony głos profesora, k tó ry  niezadowolenie swoje w yraża 
krzykiem  a naw et wyzw iskam i jak  kretyn, bałwan, bydlę, czy 
sporadycznie też i uderzeniem chłopca. Nie chcemy używ ać 
zbyt ostrych słów, wolimy więc nie w daw ać się w  szczegóły 
obecnego zachowania się większości nauczycieli wobec ucz­
niów. O braz byłby zbyt ponury  i tragiczny. Zupełny brak  
tak tu , despotyzm i sadyzm, w ykorzystyw anie swych prero­
gatyw  w ładzy są na porządku dziennym. Mściwość jest ob­
jawem  powszechnym. Opow iedziałyby wam  o tym  wiele 
dzieci, niejedno mogliby rzec i rodzice; wszyscy jednak 
milczą jak  trusie w  obawie, aby gniew nauczyciela, na k tó ­
rego się poskarżą, nie odbił się na dziecku. Znamienne dla 
mnie by ły  w ynurzenia jednego z w izytatorów ; oświadczył 
on publicznie, że nie odw ażyłby się nigdy ostrzej w ystąpić 
przeciwko profesorom szkoły, do k tórej uczęszczają jego 
dzieci. To charak teryzuje  ducha terroru, panującego dziś 
jeszcze w  zakładach naukow ych, aż nadto dosadnie. Znam 
nauczyciela, k tó ry  bardzo dużo pisze i mówi o idealnym  
stosunku uczącego do dzieci, a równocześnie lekcje jego przez 
epitety, jakim i obdarza zahukanych chłopców, m ają  posmak 
portow ej taw erny. Zetknąłem się z takim , k tó ry  za jakiekol­
wiek wykroczenie w yryw ał ucznia i py ta ł go odpowiednio, 
aby m u avec grand eclat sypnąć dwóję zaznaczając w y­
raźnie, że ma nadzieję odzwyczaić go w ten  sposób np. od



bicia szyb; nie taił się zresztą zupełnie z tym  postępowaniem, 
przeciwnie — podnosił metodyczność i niezaw odną skutecz­
ność posługiw ania się takim i środkam i oficjalnie i na każdym  
kroku. Inny  znów do każdego poszczególnego ucznia z osobna 
wyciągał notes, rozkręcał wieczne pióro i nachylony nad 
swym grozę budzącym  zeszycikiem spode łba obserwował 
odpowiadającego z ręką gotową do w pisania zabójczego 
stopnia. Ja sam z w łasnych tylko obserwacji mógłbym n a ­
gromadzić wiele b itych stron podobnych przykładów . Zważ­
my zaś, jak  niew ielki odsetek nauczycieli widziałem i jak  
trudno poznać zachowanie się nauczyciela podczas lekcji. 
Klasa jest zam kniętym  sanktuarium , w którym  odbyw a się 
niedostępna obcym czarna msza, wielki sabat czarownic; 
wchodzi w izytator, dyrektor, kolega — wszystko momentalnie 
zm ienia w ygląd, atm osfera odczyszczą się na godzinę, aby 
znów wrócić do dawnego upiornego stanu. N iew ątpliw ie są 
i tacy i inni nauczyciele, większość jednak  spośród nich w y­
tw arza wokół siebie atmosferę, zab ija jącą wszelką naukę, 
nastrój grozy i przerażenia, k tó ry  każe dzieciom myśleć 
w yłącznie o ocenach, o w iszącym  nad nimi niebezpieczeństwie. 
Czyż można w takich w arunkach rozm yślać nad zaintere­
sowaniem młodzieży nauką?

Postulatem podstawowym, jeżeli chcemy uniknąć oszu­
stwa, jest odczyszczenie atm osfery szkolnej. Dziecko musi 
nabrać przekonania, że znajduje się w  instytucie pracy, w la ­
boratorium , w lektorium , a zatracić świadomość urzędu 
śledczego i ciężkiego więzienia o przym usow ych robotach. 
To nie frazes, nie utopia! W idzieliśmy nauczycieli, k tórzy  
rujnow ali zdrowie psychiczne i moralne dzieci, k tórzy  za­
miast w drożyć w ychow anków  do pracy, pozbaw iali ich przez 
nastrój, w y tw arzany  wokół siebie, wszelkiej ochoty do nauki. 
Ale zetknęliśm y się też niejednokrotnie ze stanem dodatnim , 
napotykaliśm y na rzeczyw istych pedagogów — jakże jest 
ich mało, — um iejących nadać swym lekcjom odpowiednie 
tętno. O glądaliśm y godziny szkolne pełne ruchu, ożywienia; 
nauczyciel pytał, a dzieci odpow iadały bez świadomości, że 
jest to egzamin, że uw aga prowadzącego lekcję jest skupiona 
na ich umiejętnościach, na ich wiedzy, że w pam ięci notuje, 
jak ie  każde z nich zrobiło postępy. Zainteresowanie, które



nauczyciel um iał w ytw orzyć, było tak  wielkie, że czynnik 
odpowiedzialności za w ykazyw aną wiedzę przesunął się 
gdzieś na daleki plan, dzieci mówiły nie d la uzyskania ta ­
kiego czy siakiego stopnia, lecz z samej chęci wypowiedzenia 
się. Abyśm y nie byli posądzeni o gołosłowność, posłużymy 
się przykładam i. N auczycielka chce spraw dzić, czy uczen­
nice znają przerobiony w ciągu roku m ateriał z rachunków , 
obejm ujący liczby od 1 do 100 oraz cztery podstawowe dzia­
łania, pragnie skontrolować, ja k  każda z uczennic posługuje 
się nabytym i wiadomościami. U rządza ś w i ę t o  l i c z b  
oświadczając, że każdego poszczególnego dnia będą obchodzić 
im ieniny jednej z nich. H onorowana cyfra  służy do doda­
w ania, odejmowania, mnożenia, dzielenia; p y ta  nie nauczy­
cielka lecz dzieci same, odpowiedzi są często zestawione po­
równawczo, np. przez urządzanie wyścigu w  dodaw aniu czy 
w odejmowaniu. D ziew czynki baw ią się znakomicie, nie 
pam iętają o tym , że są pytane, że ktoś kontroluje w yniki ich 
całorocznej p racy; nie zapom inają jednak, że lekcja służy 
do nauki, i nie przesadzają w zabawie, tak  aby to mogło 
mieć u jem ny w pływ  na tok odpowiedzi. (Ciekawych b a r­
dziej szczegółowych danych odsyłam y do naszego artyku łu : 
„Trzy lekcje“, Praca Szkolna 1931, str. 265—270.) I jeszcze 
jeden p rzyk ład  odpowiedniej atm osfery, pozw alającej dzie­
ciom zapomnieć o spraw dzaniu  ich wiadomości. Lekcja geo­
grafii w  trzecim oddziale szkoły powszechnej; tem atem  jest 
miejsce rodzinne uczennic — Wiedeń. W  pośrodku klasy 
ustawiono stół, wokoło niego rozmieszczono szerokim kołem 
krzesła, na  k tórych  siedzą dzieci; nauczycielka znajduje się 
poza obwodem koła. Na stole leży ad hoc w yrysow any 
w wielkich rozm iarach plan  m iasta W iednia, na którym  po­
znaczono granice obwodów bez ich nazw  czy liczb porząd­
kow ych; poprzez teren biegnie gruba czarna linia, w yobra­
żająca drogę miejskiego tram w aju  podziemnego (Untergrund- 
bahn), poprzecinana czarnym i prostokątam i poszczególnych 
stacyj, również nie nazw anych. Dzieci otrzym ały tej samej 
wielkości prostokąty, ale zaopatrzone w nazw y stacyj. Każda 
z uczennic musi położyć sw ą karteczkę w  odpowiednim 
miejscu na planie. Czyni to jedna dziew czynka za drugą; 
gdy k tóraś z nich nie wie, gdzie kartkę  sw ą umieścić, ko-



leżanki próbu ją  odświeżyć je j pam ięć przez odpowiednie 
py tan ia  o okolicę stacji, o obwód, o ulicę. Po w ypełnieniu 
p lanu  następuje, już p rzy  udziale nauczycielki, rozmowa
0 różnych liniach tram w ajow ych, o innych środkach loko­
mocji, o obwodach i o ulicach rodzinnego m iasta. N auczy­
cielka m iała w  ten  sposób możność spraw dzenia orientacji 
dzieci w terenie, nad  k tó rą  od pewnego czasu pracow ała, 
dzieci zaś bez świadomości kontroli odpow iadały z w yraźną 
przyjem nością, krasząc swoje opow iadania opisem ulic i części 
miasta, k tóre  znały. (Lekcję przeprow adziła pani Luise Hab- 
lehner w  wzorowej szkole powszechnej p rzy  wiedeńskim 
Insty tucie Pedagogicznym.)

W obu przytoczonych p rzykładach  dom inującą rolę w prze­
zwyciężeniu ponurej atm osfery odpytyw ania odgrywało w y ­
wołanie tak  znacznego zainteresow ania w śród dzieci, że 
pozwoliło im ono zająć się w yłącznie tem atem  lekcji bez 
obaw y przed stopniam i i przed kontrolą. Znamienniejszym 
jeszcze przykładem  w yzyskania zainteresow ania dzieci, k a ­
żącego im zapom nieć o w szystkim  niemiłym i drażniącym , 
będzie inna lekcja geografii, tym  razem w gim nazjum  pol­
skim. N a zakończenie kursu (kraje zamorskie) nauczyciel 
polecił uczniom napisać fan tastyczną opowieść w rodzaju tak  
chętnie czytyw anych przez dzieci powieści podróżniczych; 
tem atem  w spólnym  dla w szystkich było znalezienie jakiegoś 
nieznanego nikom u lądu  na szerokich przestrzeniach mórz
1 opisanie przygód bohaterów  na tej tajem niczej wyspie. 
Uczeń jednak  m usiał sw ą fan tazję  podporządkow ać posia­
danym  już z całorocznej p racy  szkolnej danym  naukow ym . 
P rzy  opisie nieznanej w yspy określał je j położenie geogra­
ficzne, co pozwalało na istnienie pew nych tylko roślin i zwie­
rząt; życie ludzi na wyspie trzeba było dostosować do k li­
m atu. Na lekcji chłopiec przedstaw iał dokładny w ykres 
kartograficzny położenia w yspy, po czym odczytyw ał swą 
nowelę; koledzy brali żyw y udział w dyskusji, oponowali 
przeciwko tym  czy innym  faktom, prow adzili dyspu ty  ściśle 
rzeczowe, czy to lub tam to jest pod względem naukow ym  
zgodne z rzeczywistością. Zainteresowanie było niezwykłe, 
nie pow odując przy  tym  ani na jotę odskoków od tem atu 
pow tórkow ych lekcyj; nauczyciel zaś mógł z zupełną swo-



bodą kontrolow ać nabyte w  ciągu roku wiadomości poszcze­
gólnych uczniów nie w yw ołując paniki i przerażenia. U w a­
żam y opisane lekcje (przeprow adził je prof. Berezowski 
w gim nazjum  T raugu tta  w Częstochowie) za szczególnie 
udane, bo opierają się na zainteresow aniach dzieci o cha­
rakterze przeżyć intelektualnych.

Równie silnie działają  m aterialne przeżycia dzieci, skoro 
oprze się na nich przepytyw anie. W tedy bowiem dziecko jest 
również pochłonięte tematem, a opisując rzeczy bezpośrednio 
sobie znane nie odczuwa, że żąda się od niego czegoś nad ­
zwyczajnego, i jest z góry przekonane, że przedm iot rozumie, 
bo w idziało go własnym i oczyma; może więc odpowiadać spo­
kojnie, nie przesuw ając zainteresow ań z treści na notę. Za 
przykład  niechaj posłuży k lasyczna lekcja śpiewu znanego 
wiedeńskiego dydak tyka, docenta In sty tu tu  Pedagogicznego, 
pani Anny Lechner. N auczycielka w yszła od burzy, której 
św iadkam i były  niedawno dziewczynki, od zachow ania się 
podczas deszczu ludzi i zwierząt. Potem przystępuje do 
lek tu ry  krótkiego czterowierszowego tekstu o pszczółce, k tó ­
rej grozi idewa. D ziew czynki zapoznawszy się z treścią 
utw oru usiłu ją ją  oddać w  tanecznych rytm icznych ruchach. 
Stąd dochodzą do ustalenia akcentu, podziału na tak ty , 
wreszcie określenia długości poszczególnych tonów. O sta ­
tecznie kom ponują uczennice melodie odśpiew ując co dopiero 
poznany wierszyk. (Szczegółowy opis zamieściliśmy: „Lekcja 
śpiewu w  szkole w iedeńskiej", M uzyka ro Szkole 1931/32, 
str. 156—158.). A oto inny typ  lekcji, na k tórej przerobiona 
na planie i oparta  o czytankę treść p rzepy tana  została przez 
odwołanie się do osobistych spostrzeżeń dziecka. Nauczyciel 
opracował na godzinie języka niemieckiego w  klasie piątej 
gim nazjalnej (dawnego typu) czytankę, opow iadającą o cha­
tach baw arskich. O dpytanie nastąpiło w ten sposób, że po­
szczególni uczniowie opisywali znane sobie chałupy w Polsce 
rysu jąc p lany zagród, po czym zestaw iali je z poznaną chatą 
niemiecką jak  i między sobą. (Lekcja własna.) W jednym  
i drugim  w ypadku został pozornie w yelim inow any czynnik 
oceny odpowiedzi, przynajm niej na tyle, aby  dzieci zajęte 
tematem lekcyjnym  nie m yślały zupełnie o notach, jakie 
o trzym ają za swoje odpowiedzi.



Do podniesienia zainteresowania uczniów przyczynia się 
w znacznym stopniu użycie przy odpytywaniu obrazu świetl­
nego. Przeniesienie do innej sali, ciemność, która czyni ich 
niewidocznymi i usuwa spod wzroku profesora, zaciekawie­
nie wywołane pokazem, wszystko to osłabia czujność na 
grożące niebezpieczeństwo, usypia chwilowo niepokój i rów­
noważy nieco podniecenie. Doskonale przeprowadziła taką 
lekcję pani Klara Ziska w piątym oddziale szkoły powszech­
nej w Wiedniu. Tematem powtórkowym, który miał sta­
nowić ośrodek odpowiedzi, były przerobione świeżo lodowce. 
Wyświetlano szereg klisz, które uczennice bez współudziału 
nauczycielki opisywały pod względem geograficznym. Jest 
to środek bardzo łatwy do zastosowania na każdym prawie 
terenie i w każdym niemal przedmiocie humanistycznym. 
Tak np. przy językach obcych nowożytnych można w ten 
sposób odpytywać opisu miast względnie krajobrazów, o któ­
rych się czytało. Większość pomocy naukowych o charakterze 
wyjaśniającym, których używamy dla nauczenia nowego 
materiału, powinno się przesunąć na czas odpowiedzi.

Jest rzeczą ogromnie pożądaną, aby uczniowi, który 
odpowiada, możliwie mało przeszkadzać swymi uwagami. 
Należy ograniczyć się do rzeczy najważniejszych, do naj­
istotniejszych i kardynalnych błędów, pozostawiając mu 
możliwie dużo swobody wypowiedzenia się. Lepiej jeszcze, 
aby poprawki stosował nie nauczyciel lecz koledzy. Dosko­
nale da się to zrobić np. przy czytaniu tekstu książkowego: 
nauczyciel jest zupełnie bierny, natomiast ten z kolegów, 
który błąd zauważy, lekko stuknie ołówkiem o ławkę; czy­
tający powtarza zdanie, a jeżeli czyni to nadal błędnie, ucz­
niowie poprawiają go głośno. Jeszcze większe usługi oddaje 
ta metoda w zastosowaniu do odpowiedzi ucznia; kto zau­
waży błąd, winien mu zwrócić uwagę, w razie potrzeby 
naprowadzić go, względnie nawet poprawić. W ten sposób 
odbiera się zdrowy sens podpowiadaniu, bo przecież każdy 
może podać koledze potrzebną mu wiadomość otwarcie i jest 
to tylko przychylnie przyjęte przez profesora. Byliśmy 
świadkiem lekcji języka ojczystego, przeprowadzonej przez 
panią Kunst z Wiednia, która wdrożyła swoje uczennice do 
takiego przebiegu lekcji do tego stopnia, że poprawiały one



samorzutnie przy lekturze źle przeczytane słowa, opuszczenia, 
wymowę, przycisk zdaniowy, przy opowiadaniu błędy gra­
matyczne, stylistyczne i logiczne, nie powodując żadnego za­
mieszania, i z taką naturalnością jakby w ogóle inaczej być nie 
mogło. Żąda się często przy nauce języków obcych nowożyt­
nych, aby uczniowie zadawali sobie wzajemnie pytania; ma 
to jednak cel wyłącznie praktyczny — językowy. Trzeba by 
dążyć do tego, aby av ogóle uczniowie odpytywali się jak 
najczęściej sami, a jak najmniej pytał nauczyciel, gdyż już 
świadomość jego czynego udziału wprowadza poczucie od­
powiedzialności za wiadomości i wywołuje podniecenie. 
Jeszcze ważniejsza by była swoboda w odpowiadaniu; nau­
czyciel nie powinienby wywoływać nazwiska dziecka, lecz 
rzucić klasie pytanie, na które odpowiedziałby dobrowolnie 
i z własnej inicjatywy chętny i czujący się na siłach uczeń. 
Czujemy czytelniku twój gwałtowny protest. Ale prawo 
swobodnej odpowiedzi zupełnie nie przeszkadza nauczycie­
lowi w ocenie uczniów. Traci on tylko możność ustalenia 
porządku egzaminowania, który zresztą i tak jest dzieciom 
zawsze, niezależnie od tego czy alfabetyczny czy nie, aż 
nazbyt dobrze znany. Korzyści zaś są ogromne, znosi się bo­
wiem w ten sposób wszelkie obawy przed odpowiedzią: 
gdzie nie ma konieczności działania, nie może być i strachu 
przed nim.

Jako przykład samoczynnej lekcji, na której panuje 
najzupełniejsza swoboda w odpowiadaniu, niechaj posłuży 
godzina geografii, przeprowadzona pod koniec roku szkol­
nego w piątym oddziale szkoły powszechnej w Wiedniu przez 
p. Alberta Hympana. Temat podaje nauczyciel: Austria. Na 
ławkach atlasy, otworzone na mapie rodzinnego kraju. Ucz­
niów nikt nie wywołuje, jeżeli któryś ma coś do powiedzenia, 
wstaje i mówi; pozornie nikt od nich tego nie żąda, czynią 
to z własnej i nieprzymuszonej woli. Czyż w takich w arun­
kach wpadnie komuś na myśl podpowiadać lub używać ja ­
kiegokolwiek rodzaju ściąg? Jeden z chłopców rozpoczyna 
pogawędkę; wstaje i mówi, że Austria jest związkiem krajów; 
drugi wymienia je, trzeci uzupełnia opuszczenia. Teraz pod­
nosi się inny: dwa główne środki lokomocji, stwierdza, łączą 
te kraje, kolej żelazna i samolot. Rozpoczyna się opowiadanie,



w  jaki sposób można dostać się z Wiednia do stolicy każdego 
poszczególnego kraju, gdzie trzeba wsiąść na pociąg a gdzie 
na samolot, czyją własnością są linie powietrzne a czyją 
koleje; wreszcie następuje porównanie ceny i czasu przejazdu 
koleją i samolotem. Każdy uczeń dodaje swą cegiełkę; wstaje, 
mówi jedno, dwa zdania i spokojnie siada, przy czym już 
rozpoczyna następny. Z środków lokomocji schodzi pogawęd­
ka na Wiedeń. Jeden mówi, ile stolica państwa ma metrów 
kwadratowych przestrzeni, inny porównuje ten rozmiar z wiel­
kością całej Austrii. Ktoś oświadcza, że Wiedeń podzielono na 
obwody; natychmiast wstaje inny i wymienia ich liczbę, 
a trzeci recytuje ich nazwy. Ten określa ilość mieszkańców 
obwodów wewnętrznych, tamten zewnętrznych, trzeci porów­
nując padające z ust kolegów liczby wyciąga wnioski, inny 
zestawia ilość mieszkańców poszczególnych obwodów z za­
ludnieniem mniejszych miast austriackich. Jakiś amator ry ­
sunku podchodzi do tablicy i szkicuje na niej plan Wiednia. 
Rozpoczyna się rozmowa o głównych ulicach stolicy, o ich 
wyglądzie i o roli, jaką odgrywają, o środkach lokomocji 
miejskiej. W międzyczasie plan Wiednia jest gotowy. Ktoś 
zauważa, że miasto jest rozplanowane bardzo regularnie i sy­
metrycznie i udowadnia swoją tezę na rysunku. Stąd schodzi 
dyskusja na Dunaj, na jego regulację, na kanały, na mosty 
w obrębie miasta. W dalszym ciągu zajm ują się uczniowie 
okolicą Wiednia, opisują lasy i ich drzewostan, glębę i jej 
uprawę. Chłopcy, którzy zwiedzili pewne okolice, dzielą się 
z kolegami legendami i ważniejszymi wypadkami historycz­
nymi, jakie wiążą się z danymi miejscowościami. Uwaga 
jest przez całą godzinę tak napięta, że ani jedna wiado­
mość nie pada dwa razy; mimo zaś pozornej bierności nau­
czyciela lekcja ma niezwykle żywe i wartkie tempo dzięki 
zainteresowaniu, pobudzającemu temperament chłopców.

P rzy  zadaniach szkolnych bardzo łatwo przestaw ić ławki 
celem u trudn ien ia  użycia ściąg w  ten sposób, aby możliwie 
wszyscy uczniowie byli jak  najbardziej widoczni a równo­
cześnie nieco oddaleni od siebie; uszeregowanie ław ek n a j­
lepiej zastąpić w  tym  celu poziomymi eszelonami, co u tru d ­
nia choćby trochę wzajem ne porozumienie i operowanie 
ściągami (por. naszą broszurę: „U kład ław ek w  klasie", 1937).



T na klasów kach najw ażniejsze jest jednak pobudzenie za­
interesowania dzieci, chociaż w tym w ypadku jeszcze trudniej 
uzyskać je w takim  nasileniu, aby zniwelowało obawę przed 
oceną w yników  pracy. W artościowszym środkiem zapobie­
gawczym jest danie dzieciom zupełnej swobody w wyborze 
tem atu zadania. N aturaln ie nie należy mieszać tego z pisa­
niem przez poszczególnych uczniów w ypracow ania na do­
wolny tem at, co stosuje się nagminnie po szkołach z rezul­
tatem wręcz komicznym, gdyż dzieci dobierają sobie po pro­
stu tem at stosownie do posiadanej na podorędziu ściągi. 
Tem at m usi być wspólny dla wszystkich, zostaje tylko usta­
lony na drodze dyskusyjnej przez całą klasę. Równocześnie 
należy zmienić zupełnie tem aty  pod względem treściowym, 
usunąć już  raz ostatecznie wszelkie elaboraty z zakresu h i­
storii literatury , streszczenia, obojętna w jakiej postaci, czy- 
tanek czy w ykładów  profesora i opisy ak tualnych  uroczy­
stości szkolnych i narodowych. Treść zadań należy zaczerp­
nąć z jak  najbardziej osobistych przeżyć ucznia, z jego życia 
codziennego i z jego psychiki; w ypracow anie powinno być 
pracą p ar excelence samodzielną, odbiegającą daleko od 
jakichkolw iek szablonów. N aw et dyk taty , k tóre powszech­
nie jeszcze ciągle m ają  daw ną formę w ykoncypow anych przez 
nauczyciela stereotypow ych i beztreściwych przew ażnie tek ­
stów, najeżonych pułapkam i, m uszą zastąpić tzw. autodyk- 
taty, tworzone przez uczniów bezpośrednio na lekcji (w za­
stosowaniu do języków  obcych por. nasze spostrzeżenia: 
„Luźne tiwagi w spraw ie w ypracow ać z języka niemieckiego 
na stopniu niższym “, Neofilolog 1933, str. 218—221). Przy 
tym  koniecznie dać trzeba uczniom więcej swobody w po­
sługiw aniu się przy  pisaniu zadań szkolnych słownikami, 
encyklopedią, podręcznikiem  itp. Nauczyciel powinien rów ­
nież zw racającym  się do niego służyć pomocą ochotnie i bez 
w yrażenia zdziwienia, że tego lub owego nie wiedzą. Nie 
należy wreszcie uw ażać za zbrodnię, jeżeli jeden uczeń d ru ­
giemu tej czy innej uwagi udzieli, i nie traktow ać tego zaraz 
jako oszustwa, upoważniającego do ostrych w ystąpień.

W  sposobie przeprow adzenia popraw y zadań istnieją 
ogromne różnice u poszczególnych nauczycieli. Trudno m a­
rzyć w obecnych w arunkach  o gruntow nej reformie, jednak



należało by nieco ograniczyć sm arowanie kajetów  czerwonym 
atram entem , k tó ry  jest praw dziw ą k rw ią  spod serca dzieci. 
Przede wszystkim dobrze byłoby zerwać nareszcie z tą  czer­
w oną tradycją, popraw iać zadania atram entem  takim , jakim 
posługują się dzieci, a skorygowane już ćwiczenia kazać im, 
jeżeli błędów jest sporo, po prostu przepisać. Wiemy, że 
wielu jeżeli nie większość nauczycieli stanie w obronie zw y­
czajowej p u rp u ry  twierdząc, że przy  innym  atram encie błędy 
nie dość się odznaczają. U w ażam y jednak  podobny argum eni 
za z gruntu chybiony, ponieważ dziecko popraw ia błędy 
i tak  zupełnie bezmyślnie, aby spełnić pew ną w ym aganą 
od niego formalności; jeżeli zaś uczeń będzie przepisyw ał 
cały tekst zadania, dowie się bezwiednie i niezależnie od 
swej woli jak  uniknąć pew nych błędów. Trzeba by również 
ograniczyć popraw ki do rzeczy najistotniejszych, aby mło­
dzieży nie przerażać i nie zniechęcać. W idzieliśmy korektę 
zadań, przeprow adzoną w ten sposób, że nauczyciel podkreślił 
różne w yrażenia, które jem u się nie podobały; nie można 
zaprzeczyć, że te, k tóre proponow ał na marginesie, były 
ładniejsze i trafniejsze, niem niej jednak  zw roty użyte przez 
dzieci były również zupełnie popraw ne. Szczególnie uw aż­
nym być trzeba, jeżeli tem at zadania zaczerpnięty został 
z psychicznych przeżyć dziecka. Wiemy, że tradycja  jest 
obciążeniem, z k tórym  ogromnie trudno zerwać. W yobraźm y 
sobie, jak ą  minę zrobiłby Chińczyk, k tó ry  w m yśl uznanej 
w swym kra ju  dydak ty k i zw ykł podkreślać w zadaniach 
nie błędy a przeciwnie miejsca popraw ne i jak  najpiękniejsze 
zwroty, gdybyśm y od niego zażądali, aby p rzejął nasze 
metody obrzydzania ich w łasnych prac. Podkreślanie błędów 
zresztą w bardzo wielu w ypadkach  jest zupełnie nieistotne, 
szczególnie tam  gdzie chodzi o nabycie pew nej w praw y 
w posługiwaniu się językiem : najw ażniejszym  bowiem mo­
mentem staje się w tedy nabranie łatwości w ypisania się, 
a jego popraw ność można uzyskać i na innej, właściwszej 
drodze; tak np. w L appera metodzie nauczania języdtów 
obcych nowożytnych zastosoAvano pisanie przez uczniów p a ­
miętników, k tórych  nik t nigdy nie popraw ia (por. I. Schrei- 
ber, „Metoda baw arska w nauczaniu języków  obcych“, Neo- 
filolog 1934, str. 132— 138). Nie w m aw iajm y sobie i innym,



że poprawa zadania szkolnego uczy czegoś dziecko, które 
wypracowanie napisało; gdy bowiem uczeń dostanie do ręki 
zeszyt, interesuje go wyłącznie nota, ale prawie nigdy nie 
obchodzi go, jakie zrobił błędy.

Tę sensację ocen trzeba by zresztą uczniowi jak  najprę­
dzej odebrać. Opatrywanie klasówek nic nie mówiącymi 
cyframi jest przedziwnym wprost nonsensem; logikę posia­
dają jedynie szczegółowe adnotacje, które nie zrażając 
dziecka dają mu realną krytykę jego pracy, podnosząc nie 
tylko ujemne ale i dodatnie cechy. Nie od rzeczy byłoby też 
stosowanie oceny pewnych chociażby ćwiczeń przez samych 
uczniów; klasa odczytałaby zadanie kolegi i na drodze dy­
skusyjnej ustaliła jego braki i zalety. Takie wartościowanie 
wysiłków i umiejętności ucznia przez jego kolegów mieliśmy 
sposobność widzieć na lekcji fizyki w ósmej klasie szkoły 
powszechnej w Wiedniu; przeprowadzone było poważnie 
i bezstronnie pod kierunkiem p. Scharmera, jednego z gorą­
cych adherentów psychologa Alfreda Adlera; a nie były to 
byle jakie stopnie, chodziło bowiem o ustalenie not, które 
miały wejść na świadectwo roczne, na cenzurę z ukończenia 
ośmioklasowej szkoły powszechnej.

Wszystko to są półśrodki i mogą polepszyć stosunki, nigdy 
jednak ich nie naprawią; służą raczej do odczyszczenia atmo­
sfery szkolnej. Lżejsze potraktowanie wagi poszczególnych 
odpowiedzi, zatajenie czynnika kontroli, usunięcie pułapek 
przyczyniłyby się walnie do zmniejszenia ilości ściąg, lecz 
nigdy do ich usunięcia. Musimy dokładać starań, aby ułatwić 
uczniom odpowiedź i napisanie zadania, a nie utrudniać im 
tego jak dotychczas. Kto zapozna się z fachowo prowadzoną 
nauką dzieci umysłowo niedorozwiniętych, znajdzie snadnie 
klucz do odpowiedniego nastawienia pedagogicznego także 
wobec normalnych (odsyłamy do pracy naszej: „Wiedeńskie 
szkoły specjalne'1, Życie dziecka 1932, nr. 2 i 3 — i odbitka, 
1932). W pierwszym bowiem rzędzie dążyć należy wszelkimi 
sposobami, na jakie tylko nas stać, do rozwoju potencjal- 
ności dziecka, a dopiero na ostatni plan odsunąć formalną 
ocenę, to niszczące wszelkie poczynania nauczyciela bete 
noire pedagogii.
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Wyciągając ostateczne wnioski dochodzimy do przekona­
nia, że ściągi łącznie z podpowiadaniem mogą zniknąć tylko 
w jednym w ypadku: gdy odbierze się im wszelki sens istnie­
nia. Stać się to zaś może jedynie przy gruntownej reformie 
przyjętego obecnie systemu sprawdzania drogą ustną czy 
piśmienną wiadomości uczniów.

Reformę musimy rozpocząć od tradycyjnego notesu nau­
czyciela. Jakkolwiek bowiem w teorii notesy znikły już 
dawno, w praktyce spotykamy je na każdym kroku. Prawie 
wszyscy nauczyciele używają ich nadal i to przeważnie zu- 
zupełnie otwarcie; wyciągają swe groźne katalogi na oczach 
młodzieży, pożyczając sobie jeszcze niejednokrotnie od de­
likwenta ołówka, aby jego własnym sprzętem przypieczęto­
wać jego nieszczęście. A jeżeli nawet znajdzie się bardziej 
„postępowy" nauczyciel i notes odrzuci, weźmie w zamian 
kartkę papieru i na niej będzie notował swoje uwagi. Nie­
liczny wreszcie odsetek młodszych przenosi wypisywanie 
stopni poza klasę, notując je po godzinie gdzieś na korytarzu 
czy w pokoju nauczycielskim. Zniesienie zaś notesów winno 
być równoznaczne z zatarciem świadomości uczniów, że 
każde ich odezwanie jest brane w rachubę, zważone, ocenione, 
że może im zapewnić okres spokoju lub pogrzebać ich 
w opinii nauczyciela. Jest to tym bardziej konieczne, że nie 
powinno się wymagać od uczniów długich odpowiedzi, które 
nieraz zajmują i po pół godziny, nie wolno skrzętnie odno­
towywać zasobów posiadanych przez nich wiadomości. Po­
gardzana jeszcze ciągle w praktyce naszego nauczania wiedza 
bierna stanowi właściwy dorobek umysłowy dziecka i jest 
bez porównania wartościowsza od wiedzy czynnej, która 
składa się tylko z ograniczonej ilości poszczególnych wiado­
mości, bardzo często nie powiązanych z sobą i przeważnie 
narzutowych. Jest niezaprzeczonym faktem, że właśnie 
zdolni i przerastający inteligencją swój wiek uczniowie roz­
porządzają dość nikłym zapasem wiedzy czynnej, gromadzą



natomiast ogromne zasoby bierne. Nie jest wartościowy ten 
człowiek, który taką lub inną ilość formułek potrafi wyre­
cytować z pamięci, lecz ten który umie je zastosować. Ktoś 
mógłby znać całą Ewangelię Lutra na pamięć, a nie rozu­
mieć ani słowa po niemiecku. Sprawdzanie więc wiadomości 
uczniów za pomocą przyjętych w dotychczasowym systemie 
pytań nie jest istotne i prowadzi jedynie do jednego rezul­
tatu — do kazili młodzieży; poglądu bowiem nawet na jej 
wiadomości żadnego nie daje. Wyobraźmy sobie, że ktoś jest 
obecny na lekcji historii i słyszy, jak uczeń opowiada z naj­
drobniejszymi szczegółami dzieje kampanii napoleońskiej. 
Czy wolno mu stwierdzić na tej podstawie, że dany uczeń 
zna historię? Może nawet ów zazwyczaj nie uczy się i tylko 
tym razem dla jakichś ubocznych przyczyn wykuł zadaną 
lekcję „na blachę". A jeżeli nawet przygotowuje się w ten 
sposób z lekcji na lekcję, czy istnieje pewność, że zna hi­
storię? Również nie! Może zdarzyć się, że doskonale odpowie 
na pytanie o walki napoleońskie, ale gdy nauczyciel wy­
sunie zagadnienie stosunków Austrii z Francją w dobie na­
poleońskiej, ust nie otworzy, bo „tego w podręczniku nie było" 
albo bo „profesor tego nie mówił"; i jakkolwiek zna dzieje 
tego stosunku, skoro potrafi opowiedzieć o bitwach Napo­
leona, jednak nie odpowie, bo uczy się w pewnych szablonach 
treściowych, które tkwią dopóki trzeba w jego świadomości, 
ale nie umie powiązać ich między sobą ani przekształcić sto­
sownie do potrzeby. Przy dzisiejszym systemie klasyfikacji 
uczeń taki mógłby mieć snadnie z historii stopień bardzo 
dobry, bo przecież zna wszystkie możliwe daty, nazwiska, 
fakty, podczas gdy kolega, który orientuje się w rozwoju 
wypadków, ale nie pamięta dokładniej dat jednej czy drugiej 
bitwy, otrzyma w najlepszym razie notę dostateczną. Bo 
w obecnym systemie ocenia się nie wiedzę lecz wiadomości. 
1 zasadniczym właśnie postulatem dni najbliższych musi stać 
się przesunięcie oceny ze zbioru nie powiązanych i nic nie 
mówiących wiadomości na umiejętności dziecka. Tym samym 
nie czynny zapas, którym uczeń rozporządza na poszczegól­
nych lekcjach, będzie miarodajny dla klasyfikowania jego 
postępów szkolnych, lecz jedynie rozwojowe narastanie jego 
biernych zasobów.



Sprawdzenie umiejętności nie da się przeprowadzić na 
drodze dotychczasowych poczynań, bo używana obecnie przy 
pytaniu technika określa wyłącznie wiadomości dziecka. 
Także testowe sprawdziany nie są istotne. Niewątpliwie 
każdy fachowiec zna wydany przez Instyhit Testów Peda­
gogicznych w Warszawie pod redakcją M. Kryńskiego zbiór 
„objektywnych sprawdzianów wiadomości". Stanowią one 
wyjście co najwyżej połowiczne; wprawdzie dążą, przynaj­
mniej w niektórych testach, do ustalenia ilościowego biernych 
zapasów wiedzy, jednak ograniczają badanie do zakresu 
orientacji, przy czym ich główny cel wydaje się raczej inny: 
chęć uniezależnienia ocen od psychiki nauczyciela. Umiejęt­
ności nie dadzą się sprawdzić metodą statystyczną, a taką 
bez wątpienia są testy statystyczne przedmiotowe, których 
nie można nawet porównywać z racjonalnymi i realnymi 
testami inteligencji. Umiejętności uczeń może wykazać w y­
łącznie na drodze posługiwania się nimi w sposób najbardziej 
bezpośredni, bo tylko pełna aktywizacja zapasu biernego 
może je ujawnić. Jej podstawowym warunkiem jest zainte­
resowanie tematem. Przy testach występuje jedynie zainte­
resowanie notami, bo dziecko ma świadomość egzaminu i za­
leży mu nie na odpowiedzi samej w sobie, lecz na sprostanui 
wymogom stawianym przez egzaminatora: toteż właśnie przy 
wypełnianiu arkuszy testowych święci orgie ściąganie. Rów­
nocześnie zaś rodząca się obawa przed ujemnym stopniem 
paraliżuje swobodę myślenia i większość biernych zasobów 
egzaminowanego pozostaje w ukryciu.

Odpytywanie i klasówka to w dzisiejszym systemie ele­
menty martwe i wybitnie niepedagogiczne, bo zatrudniają 
tylko poszczególne jednostki; np. przy pytaniu większość 
uczniów pozostaje w stanie zupełnej obojętności, a jeżeli 
przejmuje się, to tylko myślą, że może też być pytana, a jeżeli 
pracuje, to tylko nad tym, aby w razie wyrwania móc odpo- 
powiedzieć: gdy kolega tłumaczy jedno zdanie łacińskie, już 
inni przygotowują sobie następne. Zadaniem naszym jest 
wyrwać sprawdzanie umiejętności dziecka ze stanu m art­
woty, zaktywizować zadanie i zdynamizować odpowiedź, 
uczynić z nich elementy twórcze lekcyj szkolnych: odpyty­
wanie i klasówka nie mogą być punktem statycznym, prze-



trawieniem  m ateriału  już znanego, ale dalszym  etapem  nauki. 
Ten właśnie w arunek spełnia dyskusja. Nie ma w ramach 
tej p racy  miejsca na jej w yczerpujące omówienie, musimy 
więc odesłać zainteresow anych do naszej broszury, poświę­
conej specjalnie tem u tem atow i („D yskusja jako metoda nau ­
czania", 1937).

Powszechnie p rzy ją ł się szablonowy podział łekcyj na 
odpytyw anie i przerabianie nowego m ateriału. Dochodzi to 
niekiedy ad absurdum ; pewien dyrektor gimnazjum zażądał, 
aby nauczyciele odnotowywali w  dzienniku lekcyjnym  
osobno, czego uczniów odpytyw ali i co przerobili. Skutek 
takiego system u bardzo prosty: pierwsze dw adzieścia minut 
lekcji uczniowie są nieprzytom ni ze zdenerwowania, drugie 
dwadzieścia m inut również nieprzytom ni z powodu przemę­
czenia napięciem, k tóre przeżyli. K ażda zresztą autom aty ­
zacja w dziedzinie żyw ych poczynań ludzkich jest zabójcza, 
a za takie m usim y przecież uznać nauczanie. Częściowym 
w yjściem  byłoby zaktualizow anie odpytyw ania; mogłoby ono 
przybrać formę przetraw ienia znanego już  m ateriału przez 
zastosowanie do pewnego samoistnego zagadnienia, które po­
trafiłoby dostatecznie zemocjonować uczniów, względnie po­
służyć jako przygotow anie masy apercepcyjnej pod nowy 
m ateriał. Ale równocześnie musi się w ykluczyć wszelkie 
uznaw ane do dziś formy przepytyw ania. Nauczyciel nie może 
w yw oływ ać uczniów, powinien tylko w ysunąć problem albo 
doprow adzić do tego, aby dzieci odpowiednie zagadnienie 
postaw iły, po czym odpow iadanie musi odbyw ać się koniecz­
nie na drodze dobrowolnej i w formach w zajem nej w ym iany 
myśli. A więc znów m etoda dyskusyjna.

Podobnie zadanie szkolne, ja k  już powiedzieliśmy, nie 
może być momentem statycznym , lecz pracą  twórczą. K la­
sówki w dzisiejszej formie są nonsensem i właściwie nie w ia­
domo jakiem u służą celowi. Uczeń przez napisanie kilku 
czy naw et kilkunastu  zadań szkolnych w ciągu roku nie 
może się i tak  niczego nauczyć, nauczyciel zaś niczego o uczniu 
i o jego um iejętnościach na podstaw ie klasów ek dowiedzieć. 
Plaga ściągi jest tak powszechna, tak  tradycjonalnie zako­
rzeniona, że nierozum ną byłoby rzeczą przyw iązyw ać do 
tych w ypracow ać jakąkolw iek wagę. W skazaliśm y w jednym



z poprzednich rozdziałów sposoby, które m ogłyby stan  ten
trochę unormować, ałe zaznaczyliśm y równocześnie, że są 
to ty lko półśrodki, które nie mogą zaw ażyć na użyciu ściągi 
i nie po trafią  je j wyrugow ać. Tu potrzebna reform a co n a j­
mniej równie gruntow na jak  p rzy  odpytyw aniu . Konieczność 
zmusza do zupełnego zerw ania z klasów kam i, do poniechania 
ich raz na zawsze. Na miejsce ich pow inny wejść prace gru ­
powe młodzieży. Pewien temat, w ybrany  przez siebie, mło­
dzież opracowuje grupam i po kilku uczniów. Każda grupa 
omawia i ustała łącznie plan  zadania, po czym poszczególni 
uczniowie piszą wyznaczone sobie części pracy, całość zaś 
wspólnie p rzeczytają i p rzedyskutu ją , p rzy  czym każdy 
uczeń w m iarę swych sił i możności popraw ia błędy i niedo­
ciągnięcia kolegów. W  ten sposób pow staje na klasę tylko 
kilka zadań, co pozw ala na dokładne ich wspólne omówie­
nie. Przy  zadaniu wolno używ ać wszelkich pomocy, jak  pod­
ręczniki. słowniki, encyklopedie, wolno pytać się w razie 
potrzeby i kolegów i nauczyciela.

Z czasem m usi jeszcze nastąpić w yelim inowanie z nauki 
szkolnej wartości pozaistotnych — not. Wreszcie przecież 
zrozumieją wszyscy, że kształcić należy w  pierwszym  rzędzie 
potencjalność um ysłu, a następnie dopiero rozwinąć um iejęt­
ności. Czy spichrz pam ięci będzie po dachy w yładow any w ia­
domościami czy nie, to rzecz zupełnie małej wagi. Um iejęt­
ności zaś ani potencjalności nie można w ażyć czteroma 
stopniami, można je tylko słownie określić. I wiemy dobrze, 
że przyjdzie tak i czas, gdy końcowa konferencja roczna nie 
będzie zajm ow ała się ilością niedostatecznych ocen ucznia, 
lecz będzie om aw iała rzeczywiste jego wartości in telek tu ­
alne, które zadecydują o przejściu do k lasy następnej; a na 
świadectwach zam iast zbioru pretensjonalnych odważników 
w postaci nic nie m ów iących cyfr będzie się pisać po prostu 
„prom owany do klasy  następnej" czy „ukończył klasę tę 
a tę“, — albo nie w yda się w ogóle świadectwa.

P rzy  zastosowaniu dyskusj za­
stąpieniu zadań pracam i grupom (raź­
nych ocen, gdzież znajdzie si< 
i ściąganie.
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